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PREMIE 


czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów *Gazety 
Polskiej.” 


Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na zna- 
czne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, 
który opłaci z góry 'Gaze- 
tę Polską” na cały rok, pre- 
mię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w 
książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Po- 
wieściowychi Historycznych 
jako też do Nabożeństwa, 
za dopłatą 10c. na prze- 
syłkę tejże premii. „Jeże- 
1 na premię wybierane 
są Roczniki Tygo tnika, to 
trzeba dołączyć 40 centów 
na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę suinę razem z abo- 
namentem. Naprzykład : Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexandra 
Chodśki, który kosztuje $4.- 
00, to odciąga sobie $1.00 
ko premię, a $3.00 przysy; 
a razem z prenumerata 1 
dołącza 10c na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż- 
j premii mają tak samo 
f jak i starzy abonen- 
ci “Gazety Polskiej.” 

„Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na O roky $1.25, na kwar- 
tał 15c. 


"Gazeta Polska” do Eu- 
ropy kosztuje 83.00 na rok 
$1.50 na pół roku. 

Katalogi EET i obra- 
sów wysyłamy każdemu na 


żądanie bezpłatnie. f 
Władysław Dyniewicz. 
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NASZ PODRÓŻUJĄCY AGENT 
I KOLEKTOR 

Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra- 
domski. Posiada on nasze zupełne 
zaufanie i ma prawo kolektować 
ra Gazetę Polską i Książki, na co 
wydaje kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje obe- 
cnie za "Gazetę Polską” w Adans, 
Westfield, Springfield, Chicopee 
i okolicy, Holyoke, Webster i 
Worcester, Mass. À 

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za Gazetę olską, idą- 
cy do pracy, niechaj pozostawią w 
domu pieniądze i upowaznią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, 
a odbiorą zaraz od niego swoje 
premie, jakie sobie obiorą, ponie- 
waż wieczorem po 6-ej wnet zapa- 
dnie zmrok to mało tylko obejść 
można, a dzień cały się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz. 

Pan B.Downorowicz będzie kole- 

ktował w całym stanie Wisconsin. 
Władysław Dyniewicz. 


Wiadomości Zagraniczne. 


Wojna czy pokój? 

LONDYN, ! maja. — Z 
Pretoryl donoszą telegraficznie 
pod datą niedzielną, że w 
obozach boersklch w Utrecht 
| Vryheld odbyły się walne 
zebrania w obecności jene- 
rała Ludwika Bothy, Żołnie- 
rze oświadczyli się za zawar 
ciem pokoju. Kolumny an 
gielskie nie przeszkadzały ze- 
braniu — atoli dziś mija czas 
zawieszenia broni. 

WIEDEN, 3 maja. — Z 
Haagl telegrafują do tutej- 
szych dzienników, że prezy- 


dent Transvaalu p. Krueger, 
w mowie do witającej go de 
legacyi przyjaciół boerskich, 
oświadczył, że obecnie o za- 
warciu pokoju z Anglią mo- 
wy być nie może. 

Na dyktowane przez to 
mocarstwo warunki zgodzić 
się Boerowie nie mogą. Krue- 
ger nie wierzy przytem / w 
szczeróść intencyl rządu an 
gielskiego, któremu więcej 
niż o Boerów, idzie o uspoko- 
jenie opinii w Anglii na czas 
uroczystości koronacyjnych. 

PRETORYA, 2 maja. — 
Dalszy ciąg konferencyl po- 
kojowej, niedawno odbytej w 
Klerksdorp, będzie miał miej- 
sce 25-go b. m. w Vereenl 
ging, gdzie powziętą zostanie 
ostatnla decyzya w sprawie 
zawarcia pokoju. Zdaje się, 
że widoki są jak najlepsze, że 
pokój istotnie zastanie zawar- 
ty. Wodzowie odwiedzają 
wszystkie obozy boerskie. Je- 
nerał Botha, Schalk burger, 
Delarey, Lucas Meyer, se- 
kretarz Reitz, Steyn | De Wet 
podróżują każdy w wyznaczo- 
nym sobie obwodzie — aby 
ukończyć konferencyę z od 
dzłałami jaknajprędzej. 

. 


* * 
Z Filipin. 

MANILA, 1 maja. — Kle 
dy dziś w dalszym ciągu to- 
czył słę proces przeciw je- 
ner. Smith'owi, przywołano 
za świadka chłopca, nazwi- 
sklem Pedro Bella, który u- 
sługłwał w kompanii E, Ten 
zeznał, że widział jak 15 letni 
krajowiec zabił kapitana tej 
kompanii Connell'a, Kilku in- 
nych 15 letnich chłopców fill- 
pińskich wzięło udzial w rze- 
zł Amerykanów. Pierwszy 
porucznik Van Dernan z 12 
pułku plechoty opisał zdra- 
dradzieckie instynkty krajow- 
ców na wyspie Samar. 

Przybył tu jenerał Davis 
z wyspy Mindanao, Miał on 
Interview z 9 naczelnikami 
szczepów, zwanymi ''dattos". 
Ci chcą zawrzeć pokój. 
Wkrótce odbędzie się tam 
konferencya wszystkich "dat- 
tos” z przedstawicielami wła- 
dzy amerykańskiej. 

Od czasu jak porucznik 
Baldwin zdobył fort na wy- 
spie Mindanao, nie padł ze 
strony krajowców ani jeden 
strzał.  Krajowcy mają teraz 
respekt przed Amerykanami. 
Zdawało im się dotąd, że są 
nlezwyciężeni, gdyż Hiszpanie 
nigdy nie odważyli się zapu- 
ścić w sam środek wyspy. 
Sądzą też, że krajowcy cl 
prędko przyswoją sobie oby- 
czaje amerykańskie. 

MANILA, 3 maja. — Cho 
lera zaczyna wyrywać także 


| ofiary w szeregach armil a- 


merykańskiej. Jedenastu żoł- 
nlerzy ósmego pułku piecho- 
ty, stojącego w Manili, umar- 
ło już na tę zarazę. 

Wczoraj umarło w mieście 
na cholerę 28 osób. Ogółem 
umarło 554 osób. Chorych 
jest obecnie 703. 

MANILA, 4 maja.— Krwa- 
wa bitwa stoczoną została 
wczoraj na wyspie Mindanao. 
Pułkownik Baldwin zaatako- 
wał obwarowany obóz, zało- 
żony przez powstańców ze 
szczepu Moro pod Bayan. 
Walka była tak zaciętą, że 
zmieniła się w końcu w bój- 
ki między pojedyńczymi żoł 
nierzami. 

Obóz był otoczony cztere- 
ma rzędami okopów, tak że 
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bywać po koleł. Gdy nieprzy: | w Stanach Zjednoczonych, 


jacielowi brakło  amunicyl, 
odrzucili karabiny, a chwycili 
za mlecze, dzidy i noże. Po- 
między poległymi są wszyscy 
wodzowie, wlęc zdaje się, że 
po tej klęsce nieprzyjaciel bę 
dzłe skłonny do poddania 
wyspy pod władzę Stan. Zj. 

Amerykanie stracili 8 po- 
ległych i 41 rannych, zaś 
straty nieprzyjaciela wynoszą 
przeszło 200 ludzi. 

* * 


* 
Austrya i Meksyk. 

WIEDEŃ, 1 maja. — W 
Izbie niższej węgierskiej rady 
państwa ratyfikowano wczoraj 
traktat konsularny między Au- 
stro-węgłerską monarchią a 
republiką meksykańską poraz 
pierwszy od roku 1867, czyli 
od czasu rozstrzelania brata 
cesarsklego Maksymiliana. 
Przyjazne zbliżenie się obu 
rzeczonych krajów spowodo- 
wała taokoliczność, iż rząd re- 
publiki meksykańskiej wzniósł 
zeszłego roku kaplicę pamiąt- 
kową w Quertaro na miejscu 
gdzie cesarza Maksymiliana 


stracono. 
* 


* +* 
Głód w Indyach. 
LONDYN, 1 maja. — Naj- 
lepsze wiadomości, jakle ko- 
respondent ''Lancetu"” otrzy- 
muje z Kalkuty, w czaraych 
bardzo barwach przedstawiają 
położenie ludności tamtejszej. 
Smiertelność, z powodu dżu 
my, dosięga niebywałej w cią- 
gu czterech lat ostatnich cy- 
fry 15,000 tygodniowo, gdy 
w roku ubiegłym wynosiła 
4000. W samej prezydentu- 
rze bombajskłej jest 4,700 
wypadków śmierci na tydzień, 
w mieście Bombaj 450. 
prezydenturze bengalskiej, do 
tąd stosunkowo zdrowej, liczba 
wypadków śmierci wzrosła 
do 4000 w Pendżable zaś aż 
do 5 500, w prowincyach po- 
ludniowowschodnich do 1,500 
tygodniowo. Wzmaga się też 
liczba ludzi, potrzebujących 
wsparcia, na żywność I wynosi 
już obecnie 300,000. Wy- 
datki na ten cel oblicza rząd 
w Bombaju na 450,000 fst. 
w roku obecnym. Glówną 
przyczyną głodu jest brak 
deszczu w zimnych okolicach 
w Pendżabie. Szerzenie się 
dżumy zaś wywołują fatalne 
warunki mieszkań w miastach 
indyjskich, W takim Bom- 
baju np. około 45 osób 
mieszka w jednej izbie, ł to 
przeciętnie po 4—5 osób ra 
zem; tylko 6 prc. rozporzą- 
dza dwoma pokojami, około 
2% prc. trzema, a I prc. 
większą jeszcze liczbą poko- 
jów. 
= 
++ * 
Sułtan płaci. 
KONSTANTYNOPOL, i 
maja. — Sułtan przesłał na 
ręce amerykańskiego ministra 
spraw zagranicznych p. Hay'a 
czek na sumę $87.490 w dro: 
dze odszkodowania za zni- 
szczenie misyl amerykańskiej, 
Pieniądze te otrzymają mi 
syonarze sekty, których włas- 
ność w Turcyi obrócili fana 
tycy mahometańscy w perzy- 
nę. Sultan nie chce, aby 
wierai poddani jego dowle- 
dzieli się o tem, że on pady- 
szach musł płacić za zniszcze- 
nie misył niewiernych, ani 
nie chce publicznie przyznać, 
że sprawlediiwość wymaga 
odszkodowanłia—więc ogłosił, 
że przesłał plenlądze na ręce 
p. Hay'a, aby ten miał oko 


wojska nasze musłały je zdo- | na działalność Młodoturków 


aby o każdym ich kroku in- 
formował Wielką Portę, a 
zwłaszcza o knowaniu spisku 
na życie sułtana. Jeśli też tu 
l owdzie w Stanach Zjedno- 
czonych zginie bez śladu jaki 
Młodoturek — to p. Hay za- 
trze wszystkie ślady zbrodni, 
Młodoturcy w Stanach Zje- 
dnoczonych mają być za te 
pleniądze wytępleni co do 
jednego. 
* * 

Rosya ustępuje. 

LONDYN, i maja.—Podpis 
umowy, zawartej w ostatnim 
czasie między Rosyą a Chi- 
nami przejrzano | udzielono 
korespondentom prasy, 


W płerwszym rzędzie za- 


wiera rzeczona umowa całko: | 


wite I zupełae opróżnienie 
Mandżuryi ze strony Rosyl 
w wypełnłeniu jej przyrze- 
czeń, uczynionych przy pler- 
wotnem zajęc łu tej prowincyl 
przez armię rosyjską. 

Dalsze zastrzeżenia przy 
znają Rosyi pierwszorzędne 
stanowisko w północnej czę- 
ści Chin, mające zapobledz 
wszelkim dalszym wkrocze 
niom mocarstw zagranicznych 
względem tejże części cesar- 
stwa. Dalsze punkty umowy 
zamierzają prawo ustanowie- 
nla w Mandżuryi administra 
cyl chłńskiej, jaka tam istala- 
ła przed okupacyą ze strony 
wojsk rosyjskich. 

Rosya deklaruje się wyco 
fać całą swą siłę zbrojną z 
Mandżury! w 18 miesiącach 
w przeciągu plerwszych mie- 
sięcy z prowłncyi Mukden, w 
przeciągu następnych 6 mle- 
sięcy z Kerln, u w przeciągu 


w |ostatnich 6 miesłęcy z pro- 


wincył Kheyuntsian. 
* 


* 
+. 


Śmierć konsula, 


LONDYN, 1-go maja. — 
Wczoraj rano zmarł tu w 
swej rezydencył Wm. Os- 
borne, jeneralny konsul a- 
merykański. Osborne był 
chory już od kilku miesięcy 
I śmierć jego była oczekiwa- 
ną. Miejsce jego zostało ofia- 
rowane przez prezydenta 
Roosevelta p. Evans, byłemu 
komisarzowi pensyi. Pozycya 
ta przynosi $25,000 rocznego 
dochodu. 

* * 
Pruska Panama, 

BERLIN, 2 maja. — Olbrzy- 
mią sensacyę wywołało tu 
wykrycie wielkiego sprzenie- 
wierzenia w miejskiej kasie 
oszczędności. W zeszłą sobo- 
tę odebrał sobie życie naczel- 
ny buchalter kasy Werkmel- 
ster, a wczoraj znikł bez śla- 
du pomocnik jego Uilbsich. 
Zarządzono natychmiast skon- 
trum kasy, które wykazuje, 
że  sprzenłewłerzono olbrzy- 
mie sumy idące w miliony. 

Cesarz Wilhelm jest ogro- 
mnie oburzony tą gospodar 
ką, tem bardziej, że w kasie 
tej lokowali pieniądze głów- 
nie bledniejsi ludzie. 

* w * 
Całe miasto w zgliszczach. 

CALCUTTA, 2 maja. — 
Położone w odległości 150 
mił na północny zachód stąd 
mlasto Dacca, dawniejsza sto- 
lica Bengalu, legło w gru- 
zach pod natarczywością tor- 
nada, przyczem 416 osób u 
traciło życie. Z końcem 18 
wieku, a więc jeszcze przed 
stu laty liczyło to miasto 
260,000 mleszkańców | sly- 
nęło produkcyą muślinów, 


lecz wzrost niezwykły tego 
samego produktu w Manche- 
ster w ciągu ubiegłego wle- 
ku zakasował ten przemysł 
azyatycki i ludność dawnej 


stolicy bengalskiej spadła do | m 


28,000. W sąsiedztwie wspo- 
mnianego miasta zabił wicher 
szczątkami zburzonych do- 
mów 11r osób w Sanachar, 
w Barnighat 100, a w Na- 
galband 170, W Dacca uno- 
sił tornado ludzi, niby plewy 
w powietrzu I zabijał dora- 
źnie. 


* 
Z południowej Ameryki 
CARACAS, 2 go maja.— 
Prezydent dystryktu Cumana 
w Wenezueli. jen. Gonzales, 


dostał słę po bitwie pod San- 


Antonio, dn. 23 kwietnia, do 
niewoli powstańców. Jak wia- 
domo wojska rządowe tam 
doznały wielklej porażki, a 
jen. Castillo śmiertelnie zo 
stał raniony, 

Powstańcy maszerują ku 
Cumana, w Caruzano į Bar- 
celonie panuje paniczny strach, 


PANAMA, 2 maja. —Po- 
twierdza słę wiadomość, że 
kolumbijscy powstańcy zajęli 
młasto garnizonowe Rio Ha 
cha, ale podobno małe to ma 
znaczenie, bo miasto to pra- 
wie jes: puste. - 

Gubernator Panamy otrzy 
mał depeszę od jen. Fernan- 
deza, że pod Hondo stol 
4,000 wojska, gotowego wśląść 
na parowce, by udać się na 
przesmyk Panama. 

* 


* * 
Nie wierzy Ronyi. 

BERLIN, 2 maja. — Szach 
perski traci ufność w polity 
kę rosyjską a zamierza udać 
się do mocarstw ooplekę ce 
lem zapewnienła niezawisło- 
ści Persyi. W tym celu za- 
brać ma ze sobą pierwszego 
ministra swego do towarzy- 
stwa w zamierzonej podróży 
po Europie. Posłowie zaś 
perscy na dworach europej- 
skich otrzymać mieli polece- 
nia przygotowanie informacyj 
dla szacha, gdy się ten z nim 
spotka osobiście. Ma on ży- 
wić nadzieję, że Anglia I Sta- 
ny Zjednoczone ochronią go 
przed uroszczeniami Rosyi. 


* 
* * 


Mordy i pożogi. 


PETERSBURG, 2 maja. 
— Sytuacya w południowej 
Rosył staje się groźniejszą z 
każdą chwilą. Jenarał-guber- 
nator gubernii kijowskiej wy- 
jechał wraz z Pokawowem, 
dyrektorem policyi, do Czert- 
kowa, gdzie bawi obecnie 
minłster spraw wewnętrznych 
Plewa, 


Rafinerye cukru Woroncze: 
wa w zgliszczach; spłonęły 
prawie doszczętnie podpalone 
przez zbuntowanych chłopów. 

Agitatorzy uwijający się po- 
między ludem I podżegający 
go do buntu, używają starego 
a wypróbowanego w Rosyl 
środka: Opowiadają cłemne- 
mu chłopstwu, że cər im po- 
darował zlemię, a szlachta nie 
chce jej oddać, więc bić, pa- 
lić I niszczyć szlachtę, 

Zamek  Romowe księcia 
Oldenburskiego leży w zgli- 
szczach, splądrowany i spalo 
ny.przez zbuntowane chłop- 
stwo. 


KOPENHAGA, 2 maja.— 
Do tutejszego pisma “Poli 
tik” telegrafują z granicy ro- 
syjsko-niemieckiej, że wszy- 
stkie okręgi robotnicze na ca- 


łej przestrzeni pomiędzy Mo- 


Dziś zbierają się delegacye 


skwą a Włodimirem stoją w |w celu uchwalenia budżetu. 


ogniu buntu. Przychodzi czę 

sto do krwawych utarczek 

między wojskiem a robotnika- 
i 


Wojsko także wypowiada 
posłuszeństwo. 

Między Inaemi zbuntował 
słę pułk ułanów, którym do- 
wodzi pułkownik Morosow. 

LONDYN, 3-go maja. — 
Dzienniki tutejsze pomieszcza 
ją telegram agencyi Reutera 
datowany 30 kwietnia w Pe- 
tersburgu, o brzmieniu nastę 
pującem:  "Najgorszem ze 
stanowiska rządu rosyjskiego 
jest to, że żołnierze zaczyna- 
ją sympatyzować z buntowni 
kami. W Moskwie trzeba by- 
ło zamknąć 800 żołnierzy z 
pułku Suuny, ponieważ nie 
chcieli strzelać do buntowni- 
ków. Sakże cały oddział ma- 
rynarzy dostał się pod areszt 
za to, że nie chciał strzelać 
do studentów.” 

* 
* * 
Rosya się zbroi. 

WIEDEN 3 maja. —Z War- 
szawy donoszą do tutejszych 
dzłenników, że rząd rosyjski 
zdecydowany jest do wznie- 
sienia całego szeregu szań- 
ców i twierdz wzdłuż granl- 
cy austryackiej i pruskiej I to 
kosztem 420 milionów rubli. 
Jest to koniecznie potrzebne w 
obec zdrady Grimma, który 
wydał plany twierdz | szań 
ców dawniejszych. 

* * * 
Fundusz gadzinowy. 


BERLIN, 3 maja. — W 
pruskim sejmie rozpoczęto de- 
baty nad wniosklem, o wy- 
znaczenie sumy sto milionów 
marek na wykupno zlemi w 
prowincyi poznańskiej, tak 
większych obszarów jak dro- 
bnowłościańskiej mniejszej wła 
sności. 

Krok ten, to cząstka pro- 
gramu rządowego, który na- 
kreślono w ostataich czasach 
dla regularniejszej walki z po- 
lonizmem idla wzmocnienia 
| obrony nlemczyzny na kre- 
sach wschodnich. 

* * * 
Kardynał zaniewidriał. 


RZYM, 5 maja. — Kardy- 
nał Ledóchowski prefekt pro- 
pagandy wlary, oślepł zupeł- 
nie. Wielu członków jego fa- 
milił przybyło tu z Polski, 
aby pocieszać starca w reszt- 
kach ciemnych dał jego sta- 
rości. 

* * * 
Btan zdrowia Wilhelminy. 


HAGA, 6 maja. — Królowa 
holenderska Wilhelmina, któ- 
ra od paru tygodnl choruje 
na tyfus, wczoraj miała się 
znacznie gorzej. Choroba trwa 
ciągle I wczoraj sądzono, że 
królowa niebawem umrze, ale 
dzisiejsze telegramy donoszą, 
że stan jej zdrowia nłe jest 
krytyczny. Cała Holandya z 
niecierpliwością oczekuje po- 
wrotu do zdrowia swej uko- 
chanej przez cały naród kró- 
lowej. ` A 


Awantury prusaków. 

WIEDEN, 6-go maja. — 
Posłedzenie Wszechniemców 
zostało rozbite przez zwolen 
ników Schoenerera. Gdy za- 
czął mówić Wolf, rzucano w 
niego kawałkami cukru I gał- 
kami z papieru. Wywiązała 
się ztąd bijatyka i policya 
wszystkich _ Wszechnłemców 
wyrzuciła z sali. 


Pozycya na utrzymanie we 
Washingtonie ambasadora wy- 
nosi $16,000. W Cleveland 
ma być założony konsulat 
austro-węglerski, ponieważ w 
tamtej okolicy znajduje słę 
50,000 austrowęgierskich pod- 
danych. 

* 
* * 
Powstańcy tryumfują. 

PUERTO PLATA, Do- 
mingo, 6-go maja. — Po- 
wstańcy zajęlł całą rzeczpo- 
społłtą San Domlngo, z wy- 
jątkiem miasta Puerto Plata, 
gdzie gubernator poddać się 
nie chce. Stolica San Do- 
mingo kapitulowała w zeszły 
piątek, a prezydent Jiminez 
uciekł i schronił słę w po- 
selstwie francusklem. Nastę- 
pcą Jimineza zostanie prawdo- 
podobnie wybrany Vasquez. 


Drobne Wiadomości. 


— Miasto Mit Gam nad 
Nilem w Eglpcle spłonęło 
doszczętnie. Dotąd wydobyto 
z gruzów 60 trupów, a oko- 
ło 100 osób odniosło popa- 
lenia. 

— W Anadarko, O. T., 
utonęło 12 osób wskutek pa- 
nującej tam powodzi. Straty 
są znaczne. ° 

— Wskutek eksplozyl na- 
turalnego gazu w Marlon, Ind. 
20 osób zostało poranionych 
i jeden blok budynków zwa- 
lonych w gruzy. 

— W Chicopee, Mass., w 
zeszłym tygodniu zabił po- 
ciąg Elżbiełę Dzierzę, rodem 
z Galicyl. 

— W Milwaukee, Wis., na 
„pomnik Kościuszki zebrali 
Milwauczanie $3 468.13. Bra- 
wo! 

— W St Antonlo, Tex., 
zmarł Ignacy Faska znany, 
stary obywatel, złożywszy wł- .„ 
zytę swej córce. Pozostawił 
żonę | pięć córek w smutku 
pogrążonch. 


Ostatnie Wiadomości. 

Londyn, 7 maja. —3000 po- 
wstańców chińskich zostało u- 
jętych i ściętych na rozkaz 
gubernatora prowincył Kwang 
Tung. 

Washlngton, 7 maja.—Ad- 
mirał Sampson umarł wczo- 
raj po połudnlu o godz. 5-ej. 

Londyn, 7 maja. — Znany 
amerykański pisarz i poeta 
Bret Harte, umarł tu zeszłej 
nocy. 

L-udyn, 7 maja.— W osta- 
tain tygodniu kilkuset Boe- 
tów zostało wziętych do nie- 
woli. Pokój zdaje słę być 
bliskim. 

New Milford, Conn., 7-go 
maja. — Ogromny pożar wy- 
rządził tu szkody na $600,000 


Kto z Czytelników 
ma na adresie znaczek 
«May 2,” to znaczy, 
że prenumerata jego 
skończyła się w Maju 
1902. Kto chce nadal 
gazetę odbierać, nie- 
chaj natychmiast przy- 
śle prenumeratę, w 
przeciwnym razie wy- 
syłkę gazety wstrzy- 
mamy. 

W. Dyniewicz. 
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GAGETA POLSA. 


z a Á- 


INTERES BANKOWY 


ńurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 


jest następujący: 


MARKA—do Niemiec, W. Ka Poznańskiego, Prus 
Wechodn. i Zachodnich ! Szląska A 


GULDEN czyl ZŁR—do Austryi, Galicyi, Czech 


Morawii | Wągier . . 


RLBEL— do Roayi, Litwy i Polski pod Mosralem 
FRANK—do Francyi, Szwajcaryi I Belgii 


GULDEN—do Holandyl 


LIRA—do Włoch 


KRONER—do Danii, Sawecy! ! Norwegi! 


si olsy o uw. 4% Elsta ea ili a, (60 -€ 


SUEI POETORIDE 

24 15c 

. 41 W 25e 

52 10 25e 

18 160 15c 

425 25c 

r 27 ke 25c 
18 Ei 25c 


Niewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pleniędzy, kto nie jest pod 


kontrolą rządową. 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Kalendarz Tyzodniow y.. 


Maj. 5 


5 C. Wniebowst. Pańsk. 

9 P. Grzegorza z Naz. 

5. Anteniusza, Izydora. 

N. Mamerta biskupa. 

P. Neryusza, Pankracego. 
W. Serwacego biskupa. 

Śr. Chrystyana, Bonifacego. 


POLSKA. 
Pod Moskalem. 


Z Warszawy do- 
nosządo*Wieku XX": "Krążą 
tu pogłoski o protestach mło- 
dzieży w Mińsku i Grodnie, 
dotychczas nie sprawdzone. 
W Siedleckiem, jednem z mlast 
powlatowych, władze wojskowe 
urządziły na mocy donosu re- 
wlzyę w koszarach I znale- 
złono u kilku Moskali bro- 
szury socyalistyczne. Sledztwo 
w toku, 


Odłam narodowy księży 
w Królestwle wydał odezwę 
tajną do duchowieństwa, wy- 
kazującą te chwile, gdy mło 
dzleż siedlecka I bialska ozdo- 
biła społeczeństwo nasze “ru- 
mleńcem dumy,” księżajedynie 
czują na swych licach rumie 
niec wstydu, że są między 
nim! tacy, którzy wykładają 
religię po rosyjsku. Odezwa 
nawołuje księży, aby starli 
z siebie to hanleb1e piętno,” 


Warszawa. — Znany 
lekarz dr. Henryk Dobrzycki, 
na zebraniu wydziału hygieny 
zdrojowisk wygłosił odczyt, 
w którym przedstawił, na 
jakle nieprzyjemności, a nawet 
nlebezpieczeństwa narażeni są 
chorzy Polacy wzdrojowiskach 
niemieckich. Bojkotowanie Po- 
laków przez hakatystów nle 
szczędzi nawet ludzi chorych. 
Poprawa zdrowla w warunkach 
nieprzyjaznych, nawet przy 
okrzyczanych w swoich skut” 
kach | uzdrawiających zakła- 
dach zdrojowych, jest wąt: 
pliwą. Szereglem tablic skladu 
chemicznego | różnych wód, 
mowca dowodził, że wody 
mineralne niemieckie w zu- 
pełności dadzą się zastąpić 
wodami bądź krajowemi, bądź 
innego pochodzeała, lecz nle- 
koniecznie niemieckiego. 


Mowca postawił kilka wnio- 
sków, jak rozesłać do wszy- 
stkich lekarzy w kraju zamie- 
szkałych odezwę, by chcieli 
rozpatrzeć, czy możliwem jest 
zastąpienie zdrojowisk niemie- 
ckich zdrojowiskami naszego 
kraju, lub innego, lecz nie 
niemieckiego. Następnie za- 
przestać zupełnie używanie 
wód mineralnych niemieckich, 
nie przyjmować do żadnych 
pism lekarskich ogłoszeń o 
zdrojowiskach i wodach mine 
ralaych niemieckich. Zwrócić 
się do zarządów zdrojowisk 
krajowych z żądaniem jak naj- 
prędszej poprawy wszelkich 
warunków miejscowych le 
czniczych, również, jak | do 
komisył balneologicznej w Kra- 
kowie, by zajęła się zdrojo- 
wiskami galicyjskiemi. 

W rozprawach nad tą do: 
nłosłą sprawą wzięło udzial 
wielu przedstawicieli świata 
lekarskiego. 


Z Warszawy donoszą 
do “Wieku XX”: Do Pińska, 
d. 23 zm. przyjechał kurator 
wileński Popow, miał prze- 
mowę do młodzieży pełną 
podejść lisich i groźby, ale 
gdy ta nie skutkowała dał 
spokój. Nauczyciele dokładają 
wszelkich starań, by wykryć 
głównych sprawców oporu, 
nie przebierając w środkach; 
jeden z tych pedagogów pro- 
ponował malcowi z 2 klasy 
15 rubli za wskazanie nama- 


wlających go do protestu. 
Rodzice pochwalłli wystąpienie 
mlodzieży. Ktoś pojechał do 
metropolity z prośbą o wsta- 
wlenle I zażądanie od władz 
wykładu religii w języku pol- 
skim. Dyrektor, zawiadomiony 
o tym wyjeździe, chciał go 
wyzyskać na korzyść rządu, 
zwołał on młodzież do sali 
szkolnej i powtórale propo- 
nował jej, aby do czasu po 
stanowienia ministra słuchała 
wykładureligii po mosklewsku. 
Starsi ucznłowie, w liczbie 22, 
kategorycznie oświadczyli, że 
wykładu po rosyjsku słuchać 
nle będą. Wobec tego wykład 
religii zawieszony | nadal. 


Z Wilna donoszą: Z po- 
wlatów zamieszkałych przez 
ludność blałoruską, mnóstwo 
rodzin włościańskich opuszcza 
swe sledziby, emigrując na 
Syberyę. Wskutek zamknięcia 
licznych fabryk, zredukowania 
ich produkcyi, zawieszania 
eksploatacyi lasów, zimowe 
zarobki ludu zmnlejszyły się 
znacznie. Pewną nadzieję zwię 
kszonego popytu na pracę 
budziła zaczynająca się bu- 
dować nowa linia kolejowa 
Bułagoje-Sledlce, która prze 
blegając przez powlaty: dziś 
nieńskł, wilejski, oszmłański 
i Hdzki, podniosła już nieco 
cenę robotnika. 


Tymczasem rząd wezwał 
“artele” robotnicze ze wscho- 
dnich gubernii, mlanowicie 
z kazańskiej | twerskiej gu 
bernii, a miejscowy zaś żywiol 
wcląż słę na bezrobocie uskarża. 


Pod Prusakiem. 
W. KS. POZNAŃSKIE. 


— Poznań. — Donoszą 
z Leszna, że przy przyjmo- 
waniu dzieci do pierwszej Ko- 
munli św. odstąpiono od zwy 
czaju dawnego przemówienia 
do dzieci polskich, a było ich 
okcło 40, po polsku. Ks. 
dziekan Tasch, ten sam, który 
za pomocą polskich głosów, 
został obrany posłem do par- 
lamentu, samowolnie przemó- 
wienie polskie usunął. 

Opowiadają sobie tu głośno, 
że ojcu przychodzącemu prosić 
ks, dziekana Tascha, by 
dziecko jego po polsku było 
przygotowane do przyjęcia 
Sakramentów św., — odpo- 
wiedzial: Na! wolien sle auch 
das Koenigrelch Polen wieder 
herstellen.” Miłem by było 
dla parafian, gdyby temu ks. 
dziekan zaprzeczyć mógł. 

Pewne grono paratian pol- 
skich wysyła w Imieniu para- 
fil zażalenie na ks. dziekana 
do ks. arcypasterza Stable- 
wsklego | prosić będzie za- 


razem, by w przyszłości za- ! 


pobledz takiemu traktowaniu 
polskich parafian. 


Poznań. — Izba karna 
sądu ziemlańskiego w Poznaniu 
skazała 9-go listopada z. r. 
referendaryusza sądowego 
pana Karasia i 7 lanych aka 
demików na podstawie para- 
grafu 218 kodeksu karnego 
Da kary więzienne od 6 ty- 
godni do 4 miesięcy. Oskar- 
żonym zarzucono, że byliczłon- 
kaml związków, których cel 
mlał być  zatajony przed 
rządem. 

Przeciwko temu wyrokowi 
oskarżeni wnieśli o rewizyą, 
w której krytykowali aleod- 
powiednie zastósowanie prawa 
i opierali się na tem, że byli 
tylko członkami poszczegól- 
nych Towarzystw a nie całego 
związku. 

Prokurator Rzeszy uważał 
rewizyą za  nieuzasadałoną, 
twierdząc, że w zaszczepionym 
wyroku bez omyłki prawnej 
stwierdzono, że te towarzy- 


stwa byly tylko łącznikami 
a związek mial na celu wpływ 
na sprawy publiczne. 


Zaczepiony wyrok, jaktwier 
dził prokurator, we wszystkich 
wywodach odnosił się do wy 
wodów sądu Rzeszy w innych 
wyrokach wyłuszczonych. 

W tym sensie zadecydował 
czwarty senat najwyższego 
trybunału, odrzucając rewizyą 
| nakładając koszta oskar- 
żonym. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


— Toruń, 29 kwietnia. 
Gazety niemieckie rozgłosiły, 
że młodzłeż polska, skazana 
w głośnym procesie toruń- 
skim, wystąpiła jużz wałoskiem 
o ułaskawienie. Z najlepszego, 
zupełnie pewnego i kompe- 
tentnego źródła dowiadują się 
pisma polskie, że wiadomość 
powyższa jest nie tylko przed- 
wczesną, lecz także wręcz fał- 
szywą. Nikt ze skazanych 
resp. rodziców nie nosł się 
nawet z myślą udania się na 
drogę łaski. 


Pod Austryakiem 


GALICYA. 


— Artyści polscy chcąc 
uczcić pamięć przedwcześnie 
zmarłego kolegi, nłeodżałowa- 
nego Artura Grottgera, po 
stanowili wznieść mu w Kra- 
kowie pomnik, W tym celu 
wybrano  ściślejszy komitet 
pod przewodnictwem p. Piotra 
Stachlewicza, do którego weszli 
panowie: Stanisław Tondos 
i Wincenty  Wodzłnowski. 
Komitet ten, mając na po- 
wyższy cel zapewnłoną sumę 
10 tysięcy koron, oddał wy- 
konanie pomnika na pod 
stawie orzeczenia sądu kon 
kursowego, w skład którego 
zaproszeni zostali obok człon 
ków komitetu jeszcze pp. Ak- 
sentowicz, Janowski, Kossak, 
Malczewski i Wdowiszewski 
artyście rzeźbiarzowi p. 
Wacławowi Szymanowskiemu. 
Komitet zamierza postawić 
ten pomnik na części plan 
tacył położonej pomiędzy ull- 
camli Szczepańską, Podwale i 
św, Tomasza, na osi gmachu 
Towarzystwa przyjaciół sztuk 
plęknych. Postument I ławki 
około pomnika wykonane będą 
z kamlenia blałego, popiersie 
zaś Grottgera i płaskorzeźba 
na około postumentu odlane 
zostaną I wykonane w bronzie. 
Według fotografil modelu gip- 
sowego całość przedstawia się 
nader gustownie, a pomłe- 
szczona w środku skweru na 
tle pięknej zieleni, przyczyni 
się nłezawodnle do ozdoby tej 
części plant. - 

Gdy pomnik ma być w maju 
b. r. oddany komitetowi przez 
wykonawcę p. Szymanow- 
skiego, przeto komitet wniósł 
obecnie do Rady miasta plsmo 
o oddanie mu na ten cel 
gruntu w obszarze 32 metrów 
kwadratowych, tak iżby roboty 
około założenia fundamentów 
jeszcze w bieżącym miesłącu 
niezwłocznie rozpoczęte być 
mogły. Po ukończeniubudowy 
przekazany zostanie pomnik 
młastu na własność, 


Prywatny uniwersytet 
ruski. “Diło” donosi, że nau- 
kowe Towarzystwo Im. Szew- 
czenki uchwaliło rozpocząć 
akcyę w sprawie założenia 
prywatnego rusko - ukrałń- 
sklego uniwersytetu we Lwo- 
wle za pomocą składek pu- 
blicznych. W tym celu ma 
wkrótce odbyć się we Lwowie 
zebranie wybitnych ruskich 
mężów politycznych, 


Pomnik Bartosza Gło- 
wacklego, bohatera z pod Ra- 
cławic, ma stanąć zarówno 
w Krakowie jak I we Lwowie, 
U nas zajmuje się wystawie 
niem tego pomnłka mle- 
szczaństwo lwowskie. Model 
został już wykończony przez 


rzeźblarza Jul. Markowskiego. | 


Do wzniesienia pomnika Bar- 
toszowł w Krakowie dają po- 
czątek włościanie ze sąsiedniej 
wsi Bieńczyce,  zawlązując 
w gronie swojem komitet 
umyślny, który rozpisałskładki. 
Gmina m. Lwowa przyczyniła 
się do tej składki krakowskiej 
kwotą 100 koron. 
Towarzystwo Przyja- 
ciół sztuk pięknych w Kra- 


kowłe postanowiła urządzić 
w maju br. wystawę rysun- 
ków artystów polskich, w czer- 
wcu zaś akwareli | pasteli. 
Z obydwóch wystaw dyrekcya 
Towarzystwa uskuteczni zakup 
do rozlosowania, a redakcya 
«Tygodnika ilustr.,” przeznacza 
300 k. za najlepszy rysunek, 
zastrzegając soble prawo re 
produkcył tegoż dla swego 
pisma. 


Kraków. Ponieważ pro- 
jekt połączenia Wiednia z Kra- 
kowem kanałem wodnym 
dojrzał już | Stał się rzeczą 
aktualną, magistrat wdrożył 
kroki, celem przyłączenia do 
miasta wszystkich podmiejskich 
gmin. Mianowicie czyni ma 
glstrat starania, aby przy- 
łączyć do miasta Zwierzyniec, 
Półwsie Zwierzynieckie,Czarną 
wieś, Nową wieś narodową, 
Łobzów, Krowodrzę, Prądnik 
biały, Prądnik czerwony, Ra- 
kowice, Olszę, Dąbie, Piaski, 
Grzegórzki, Ptaków, Lud- 
winów, Zakrzówek, Dębniki i 
młasto Podgórze. 

Petycya do Sejmu ma być 
w tym roku jeszcze wnie- 
sioną, a gdyby ta sprawa 
przyszła do skutku, Kraków 
stałby się wielklem miastem, 
co do obszaru dużo większym, 
aniżeli Lwów. 

Prezydent m. Krakowa trak 
tuje już z Wydzłałem kra- 
jowym, który podobno bardzo 
przychylnle się zapatruje na 
tę sprawę. 


SIŁACZE W ARMII NAPOLEONA. 


W szeregach armil napo- 
łeońskiej znajdowało się wielu 
żołnierzy | oficerów, odzna- 
czających się nłezwykłą siłą 
fizycznę. Kilka ciekawych 
przykładów przytacza w pa- 
miętnikach swoich jeneral jó- 
zet Załuski. 

Józef Stadnicki, brat ro- 
dzony hr. Jana Stadalckiego, 
prezesa stanów galicyjskich, 
będąc szeregowym, a potem 
brygadyerem gwardyi, pod 
nosił jedną ręką zad każdego 
konia, a gdy się koń. nie da- 
wał kuć, to jak go chwycił 
za ucho, koń slę obalał na 
ziemię. Stadnicki odznaczał 
się nłetylko olbrzymią siłą, 
ale i zręcznością. Zdarzyło się 
w roku 1807, że w Frankfurcie 
uad Menem mieszczanin tam- 
tejszy obraził  szwoleżera 
wskutek czego dom jego w 
okamgaleniu stał się ofiarą... 
Mieszkańcy ledwie pouciekali, 
a lekkokonna jazda potlukła 
| powyrzucała przez okna na 
ulicę wszystko... aż do pieców. 
Brygadyer Stadnicki  usły- 
szawszy hałas, nadbiegł, nie 
dopuścł do okrucieństwa, 
skarcił i uspokoił towarzyszów, 
lecz w tem nadchodzi silny 
patrol żołałerzy, a zastawszy 
tam Stadnieklego, chce go 
aresztować. Stadnicki się tłó- 
maczy, iż on nie był sprawcą 
awantury, gdy jednak tłóma- 
czenia jego nle chzlano zrozu 
młeć, wyrwał następującym 
na niego żołnierzom dwa ka- 
rabiny, a uchwycłwszy każdy 
jedpą ręką za koniec luty, tak 
zaczął grómić kolbami, zamla- 
tając ulicę, że cały liczny pa- 
trol pędził przed sobą. 

Podobnie, jak Stadnicki 
z karabinami postępował sobie 
Piotr Wasilewski z lancami, 
Jako brygadyer, był on je- 
dnym z bohat rów z pod So: 
mo Sierry. Cudem jakimś ani 
tknięty w tej szarży, był pó- 
źniej oficerem pułku i kapi 
tanem strzelców Królestwa 
kongcesowego | wystąpił jako 
podpułkownik. Wasilewski 
kładł dwie lance na ziemi, 
Lance te były z drzewa twar- 
dego, podwójnie okute od 
grotu aż do połowy drzewa, 
którego tylec był także grubo 
okuty. Ujmował następnie 
każdą ręką po jednej lancy 
za tylec, podnosił obie naraz 
| wywijał następnie z najwię- 
kszą łatwością Można z tego 
nabrać przekonania, jaką miał 
siłę. - 
noty Skarzyński, po- 
rucznik, później szef szwadro- 
nu w pułku, a wreszcie je- 
nerał brygady, był również 
nadzwyczajnej siły I zręczności. 
Między innemi miał dar rzu- 
canła proporcem, jak Turcy 
rzucają dzirytem — trafiał 
w cel I był wstanie przeszyć 
tym sposobem nieprzyjaciela. 

Seweryn Fredro, oficer, 
późnłej szef szwadronu, od- 


znaczał się także niepospolitą 
siłą, zręcznością i lekkością, a 
każdego konia przeskakiwał 
z największą łatwością. 

Dominik książe Radziwiłł, 
ordynat, urodzony z księżni 
czki Turn Taxls, tak jeździł 
na konlu, przesadzając naj- 
szersze rowy I naiwyższe pło- 
ty I tak się rzucał na nieprzy- 
jacleła, że budził podzłw sa- 
mego Napoleona, a także 
Murata. 

W roku 18f0 poznał Za- 
łuski w Hiszpanii szeregowca 
Kłoszewskiego, który mając 
lat dwadzieścia był tak silny, 
że przy odbieraniu obroku za- 
rzucał jeden wór jęczmienia 
na jedno, drugi na drugie 
ramię I nłósł ten ciężar bez 
najmniejszych objawów wy- 
siłku, Podczas budowy stajen 
dla jazdy, brał belkł na ramię 
i niósł je z latwością. Zda- 
rzyło słę raz, że go mamelucy 
wyzwali na różne próby siły. 
Kloszewski wszedł na wysoko 
umieszczoną belkę, spuścił ma- 
melukom linę i wciągnął Ich 
kolejno na górę. Mameluków 
uczepiło się następnie jede- 
nestu liny i usiłowali go 
ściągnąć na dół, co gdy im 
się nie udało, wezwał ich 
Kłoszewski, żeby się mocno 
liny trzymali I podniósł ich 
wszystkich jedenastu. Herku- 
les ten mlał jedną wadę na 
żołnierza, że dużo jadł I mu- 
siano mu dostarczać podwój- 
ne racye mięsa i chleba, a 
był tak ciężki, że nie można 
było dobrać pod niego konia; 
każdego odparzył. Koniec 
Kłoszewskiego był smutny. 
W jakiejś potyczce przewró 
cil się pod nim koń I zakłuli 
go Hiszpanie. 


DOWCIPNY. 


Pewien gospodarz wiezie 
wielką furę zboża przez mia- 
sto. Naraz konie szarpnęły 
w bok, wskutek czego fura 
się przewróciła. 

— Dla Boga! — wrzeszczy 
głośno chłopek — mój synek 
mi się udusi, on jest pod 
snopami. 

Na ten wrzask wszysey lu- 
dzie biegną z pomocą, nawet 
oficerowie | żandarmi. Na 
gwałt rzucają zboże z powro 
tem na wóz, gdzie chłopek 
stol i zaraz je układa, lecz 
gdy wszystkie snopki już na 
wozie leżały, przekonali się 
wszyscy ze zdumieniem, że 
synka nie ma nigdzie. 

— Cóż to, a gdzie synek? 
pytają wszyscy... 

W domu! — odpowiada 
figlacz chłopek i wesoło dalej 
jedzie. 


ODEZWA DO KONSULA 
AMERYKAŃSKIEGO. 


Kwestya cła I agitacya co do 
sprowadzania towarów, stała 
slę w ostatnich czasach w całej 
Europie jedną z najżywo 
taiejszych spraw. Nowe ustawy 
cłowe co do sprowadzania 
gotowych towarów, są prawie 
przez wszystkie państwa za- 
prowadzone. Urzędnicy cłowł 
w Holandyl, według nowej 
ustawy celnej na różne to- 
wary, nałożyli tak wysokie 
cło na ogólnie znane lekarstwo 
Dra Piotra Gomozo, wyra- 
biane przez Dra Piotra Fahr 
ney w Chicago, Ill, iż spro- 
wadzenie go do Holandyi 
stało się prawie nłemożliwem. 
Dla tej wysokiej taryfy, cena 
tego lekarstwa będzie tak wy- 

órowaną, że biedniejsza klasa 
ludzi nle będzie go mogła 
nabyć. Panowie A. Pluymert 
8 To., mlejscowi agenci tego 
lekarstwa w Rotterdamie 
w Holandyi wnieśli tę sprawę 
pod rozwagę rządu holender- 
sklego, a zarazem odnieśli się 
do konsula amerykańskiego 
w Rotterdamie, pana Soren 
Listoe. Jest ogólne mnle- 
manie, że do nałożenia cła na 
to lekarstwo przyczynił się 
miejscowi aptekarze I fabry- 
kanci gotowych lekarstw. 
Twierdzą oni, że dla nadzwy 
czajnych zalet, lekarstwo to 
bywa z każdym roklem coraz 
więcej używane przez ludność 
holenderską, przez co ponoszą 
wielkie straty młejscowi dok: 
torzy. 


Ze scen małżeśrkich, 
— Jesteś stary osloł. 


— Rzeczywiście... jeśli 
się z tobą mogłem ożenić. 


=] 
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NA MIESIĄC MAJ. 
Ew 


Pierwsza Kaięgarnia Polska w 
Ameryce W. Dynlewicza w Chl- 
cago, poleca następujące dziełko 


Mliesiue Maj 


POŚWIĘCONY 


o OS050595 


TTT 


Bogarodzicy 1 Niepokalanej 
Dziewicy 


DNTARY |. 
«aw 
W tej książeczce zawierają 
sią: Rozmyślania na każdy dzień 
miesiąca o życiu ziemskiem i 
Opiece Niebiesktej Naja. Pan- 
ny, porządkiem czasu ułożone 
I do jej świąt zastósowane 
PRZEA 
KG. JAKÓBE NOWAKOWSKIEGO. 


ITTE 


LELT 


ITE 


W mocnej oprawie Cena 30c. 


| SET rE rr L EE 


Szkocka maść na oczy. 


& Ta D 
Oudowna ta maść jest robiona Rozk przepisu 
pewni starego szkockiego miasyonarza, k 

podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) i po 
całej Asyi, laka tei w Egipcie, lecząć lndai 
x różnych dolegliwości, choróh | ała próca 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wacho- 
dzie s powodu klimatu wielu cierpi na słaba 
oczy | wszyscy, którzy tej maści misyonarza 
używali podłag przepien, zostali wyleczeni, a cl, 
ktorzy mieli warok osłabiony, odzyskali warok 
zdrowy | sliny. Bakocka ta maść jest skntuczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na oczy, którzy 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
szycia, pracowania nocami, wytażania wzroku 


przy ułabem świetle, lak również m przycayny 
Pakis) choroby lub slinego ZEN 


Cena za pudełko 81.00, 

Można przenyłać w liścia reglstrowanym, 
przez Money Order lub w I i 3 oentowych sna- 
czkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. California Av., Chicago, IlL 


Podziękowanie. 


Bzan. Pani! Dziekuje za pani maść jaka mi 
była Era7 RADE, ba jest bardzo skutecana | po- 
mocna. Poprzednio nie mogłem patrzeć na fwia- 
tło lub na słońce, a teraz mogę patrzeć | robé; 
a więc dziękuję za skuteczna maść. Proaszą O 
przysłanie swego obrazka, ażobym widział, komu 
mam do zawdzigczenia wyleczenie ! zdrowia. 

Antoni Szymański, 
608 Blain at.. Schenectady, N. Y. 


H. C. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy. 

206 ŁA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg. | 
CHICAGO. 


Wiel Ojciec Newman 
może was wyleczyć, a gdyby was nie 
mógl wyleczyć to wam zaraz powie. 


CZYTAJBIE co powiada dobry Oj- 
ciec wielebny Ks. Ed, R Rejnert, Pro- 
boszcz polskiego kościoła, Warsaw ave., 
St. Joseph, Mo. 


Wielebny Ka. Dokierze! — Pani Ewa 
Jezioraku, 82 letnia niewiasta od kilku 
Jat chorowała na rozmaite bolec reu- 
matyczne w nogach, w bokach, w rę- 
kach i w CRA, a nawet w żołądku 
niestrawność, odbijanie i czkawka cią- 
gie ją męczyły przez przeszło dwa lata. 

owiedziawszy się o lekarstwach Wiel. 
Ojca, posłała po nie raz i drugi, które 
zażywała według przepisu i w krótkim 
A NZ „gy zdrowiała, tak iż obe- 
cnie czuje się zdrowa, silniejsza i by 
odmłodniała, tak, iż o uR siłach 
mogła przyjść do mnie opowiedzieć o 
dobrych skutkach lekarstw, przysłanych 
jej przez Wiel. Ojca, A więc dziękuje 
Btokrotnie za szczęśliwe wyleczenie 
błogosławi Wiel. Ojca i prosi Pana Boga 
o zdrowie I o jak najdłuższe Życie dla 
Wiel, Ka. Doktora, — Z uszunowaniem 
Ks. ED. R. REJNERT, Proboszcz w St. 
Joseph, Mo. 


Pisałem w obecności uzdrowionej n. 


EJ 1 jej córki p. W. Bar- 


—— 


„., Export, Pa. 31 marca 1902. 

W TEN Ojcze! — Niniejszem upra- 
szam przyjąć podziękowanie za lekar* 
atwa otrzymane od Ciebie, a które w 
dwóch tygodniach wyleczyło mnie zu- 
pełnie z bardzo długiej a uiebezpiecz- 
nej choroby. Bo już dłuższy czas nie 
bytem zdolny do żadnej pracy, a po u- 
życiu tezo Jekarstwa, czuję się być o 
dwadzieście lat młodszym i tak lekkim 
jak w życiu nie byłem, co jedynte Wlel. 
Ojcu zawdzięczam | pragnę, aby żaden 
Polak, podupadły na zdrowiu nie szu- 
kał innego doktora, tylko jedynie Wiel. 
Ojca Newmana i jeszcze powtórnie za- 
Byłuin jak najserdeczniejsze dzięki. Kre- 
ślę się z głębokim szacunkiem, JÓZEF 
KOZIEŁ. Box 316 Export, Pa. 


DARMO. 


Zułącz 2e. znaczek pocztuwy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczę chorych. 


REVEREND NEWMAN 
1363 W. Lake st., 


Chicago, Ill. 


FIRST 
NATIONAL BARK 
OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


NARODOWY BANK 
W CHICAGO. 


róg Monroe i Dearborn alie. 
KAPITAŁ $9,000,000. 


WEKSLE; 


Borim — Niemcy, Wiedań — Anatrya, Podnug" 
barg — Borya | wszystkie tnne auropejskia kzefm 
jako taż na wszystkie kursująca pianiędna. 


[LIATY KREDYTOWE 


dla użytkr podróżnych w wasystkia cząści fuie- 
ta, zal spadkohierstw (schedów) | wangi- 
kich należnośc! s Polaki, Niemiec, AnstryL Ma- 
ayi | wezystkich europejskich krajów sa hasdus 
umiarkowaną komisyąq. 


ARRZĄP: 


Jas. B. Forgan, Prez. — David R. Forga: 
alez — Gea B. Aaultan, niez ALE. 
J. Street Kanyer—Holmes Hoge, Asst. Kasyer. 
—Augnat Binm, Aest. Kasyer.— Frank E. Browa, 
Aunt, Kaaycr.—Chaa. N. Gillett, Aset. KasvęT.=— 
Frank O. Wetmore, Audytor —Emile E. Bo 
Zarządca dep. GO AKA —John E. Gardin, sa- 
rządca dep. wymiany pieniędzy. —Mar May, Aa. 
zarządcy dep. wymiany pieniędzy. 


DYREKTORZY: 


Samuel W. Allerton—John If. Barker. —. 

Boulton.—Willlam L Brown.—D. Mark Gam. 
minga.—Chas: H. Conover.—James B. Forgaa.— 
David R. Forgan —Nelson Morriu. - Samqej M 
Nickernon.—Hugena S. Pike —Norman B. Rasa 
—deorge T. Smith. —John A Spoar.— Otto Taeng 


BELAD ZAŁOŻONY 1%) R 


HENRY SCHELGKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DEOBIAZGOWT, 
382—3234 E. RANDOLPH ST, 
pomiędzy Franklin | Market st., 


CHICACO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Mar Edamak| | ser p E Ma 
Fromage de Brie | sar Roqufortaki. 
Bar i rośliny, Nonssstalaki | Limboraki. 
Brunfwicki salceson. 
Salami, Weastfalakie saynki. 
Wedzone | marynowana wggorsa 
Hollandzkie satokfjasa. anchovies. 
Nowe Hollaadzkia śledzia, rosyjski kawime. 
Prawdziwe francozkie yny | azamyśnieny. 
Francuzki groch, najlapazą oliwę. 
Niemieckie szparagi, krajang faeoię. 
Niemieckie jagły, Boczawicą, kasse paa ý 
Najlspazy jęcamiań parłowy, kasną jęeamienn< 
aq tatarczaną, kaszę owalaną. 
Mąka tatarcsaną, make ryżowa. 
Bwiede anszona RA paprykę. 
Niemieckie powidła, mak. 
Awieże orzechy, RASY, cytronat. 
Ad 1, wiśnia, pranola. 
Francuzkia śliwki, świeżo rodnynki. 
Włoskie łazanki (nudle makarony. 
Najlepszą Vanila czekoladą s Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatą, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawą Java, Mocoa | Rio, 
Prawdziwą tabaką do zażywania Loabaak'a 
Niemieckie kołowtotk! | grompie. 
Drewniane trzewiki | pantońe (drewniak 
Awiaża siemię warzywowa, siemię trawy. 
Biemią dla kanarków, sliamię konopiane, 
kowa, jako | wazalkia inna towary kóz 


HENRY SCHOHLLKOPY. 


TAJEMNICĄ Es, 


I ZDRÓW 
WĄTROÓB 

Używajcie Dra Bonkera Complestca 

Cream i Dra Bonkera Mydło na Kem» 

plekayę (Dr. Bonker's Oompleaion Boah 


mia przez ich raadicie wiaanońci Jecanicze. 
<myniają się do zdrowej | pięknej jak ak 
Sa: o jakiaj utrwymanie każda niewiasta SĄ 


zka yyy 


Utraymajcia waasa wątrobą w stania capa- 
nym press używania pignłak awanych Dr. 
heg'a Vegatabia Livar bo eara wassa 
dzie nędaną | nmyai sgnąbiocnym, jeża wątasuą 
panone awych czynności podenaa updi% 
jetnich. 


Te tray preparacye otrz kańdy w jakim- 
kolwiek zakątku Alanów Zjednoczonych pa S8» 
dsałania $1.00 pod adresem: kok 


T. Z. XELOWSKI, 
APTRKARZ POLSKI, 


708 Milwauke Ave.  Chieage. 


odsyzawu 


fsp Limy ‘ngo 
bs apu 'qdn4 


"Il OFE 595 -H dag woy sang yae) 
£u 


Nowy Wynalazek 


NA WZMOONIENIE I U- 
TEZYMANIE WŁOSÓW. 


M alace łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z gło 
w krótkim czasie. W ml 
sce starych porastają nowe nader bar- 
wne włosy. (Ofe 336 Grand st, Wma) 
Po azczegóły plazcie załączając 20 saa- 
zek pocztowy pod adresem: 
PROY. J. M. BRUNDZA, 


Bta. Wi Bax 104, Brockiyn-Heow Terk. 


Dr. Wł. Słomiński. 


Spacyallsta na wszelkie choroby chro- 
niczne, hyły profesor na choroby koble- 
ce i sekretne, były lekarz wojskowy I 
egzaminator Mutual Insurance Co., nras 
urzędowy lekarz wielu towurzystw pol- 
akich. 

Kancelarya | mieszkanie: 
No. 8 Emma st. 
CHICAGO, ILL. 
Telefoan 1664 Monroe. 

Leczy wszelkie zastarzałe choroby 
mężczyzn, koblet | dzieci. Zamiejaco 
chorym, po opisaniu symptomów loh 
choroby, posyła stosowne lakaratwa pocztą 
lub expresem. 


l 


GAZETA POLSKA. 


bywcem Zemurowana. 


Powieść górnoszliąska 
podług starej kroniki | z opowiadania babkl osnuta przez 


Karola Miarkę. 


(Ciąg dalszy). 


Zbliża się do pielgrzyma stara Ma- 
gdalena i chwyciwszy go za rękę, prowa- 
dzi na stronę, szeptając mu do ucha: 
Ojcze wielebny, ukrywaj się przed niebez- 
pieczeństwem, a tylnem oknem spuść się 
do piwnicy, tam się wkrótce dowiesz 
o wszystkiem. 

W ciemnej piwnicy stoi pan Zabrze- 
ski, narzekając na los swój smutny: 
Wszystko mnie opuściło,. wszystko mnie 
zdradziło! wróciwszy do mej własności, 
muszę się ukrywać jak złodziej i zbieg 
w podziemnych sklepach mojego domu! 
Miłość moją poświęciłem bezbożnej nie- 
wieście, ktora mnie zdradziła, a dziś 
z pachołkiem panoszy się w moim zam- 
ku. — O droga Dobrosławo, spojrzyj dziś 
z nieba na niedolę twego Mieczysława. 
Najukochańsza Marysiu, któraś pewnie 
aniołem przed tronem Boskiem, uproś mi 
ulżenie w nieszczęściu mojem! 

Zabrzeski zakrył oczy i rozpłakał się 
rzewnie. W tej chwili usłyszał cichy 
śpiew: 


O wszechmogący Boże, 
Któż mi teraz pomoże, 
Któż pocieszy w mym frasunku, 
Jak ty nie poślesz ratunku. 
Zabrzeski,usłyszawszy pierwszy wiersz, 
upadł na kolana, a przytłumiwszy jęk bo- 
leści gwałtem się dobywający z piersi, 
natężał ucha, aby ani słówka nie stracić 
z świętej pieśni. 
— Mój Boże — rozmyśla Zabrzeski 
— to pieśń mojej drogiej Dobrosławy, 
a oprez niej tylko Marysia ją śpiewała! 
— Nikogo nie widzę przed sobą, chociaż 
śpiew blisko mnie... Dalsze jego myśli 
przerwał dalszy śpiew: 


Ojcze tylko twa reka 

Może podnieść człowieka, 
Choć mnie wszystko odstępuje, 
Twa Opatrzność mnie piastuje. 

— Boże! to głos mojej własnej żony, 
która mnie woła do swego grobu. Moja 
droga  Dobrosławo, jestem gotów iść 
za tobą, boć mi przykro żyć na świecie. 


— Tyś gwiazdą życia mego, 

Aż do grobu ciemnego, 

Serce moje ufa w Tobie, 

— Tyś mem stróżem nawet w grobie. 


Teraz poznaję głos mojej córki, która 
ostatnią zwrotkę sobie wymyśliła i często 
przedemną śpiewała.  Marysiu! Marysiu! 
— przebacz ojcu twenu, który ciebie nie- 
winnną wypędził z domu. 

Ojcze najukochańszy! — odezwał się 
głos z muru. 


A więc to twój duch do mnie mówi? 
Ojcze, twoja Marysia żyje! 
Gdzie? wskaż mi drogę do siebie! 

— Wielmożny Panie — odezwała się 
nadchodząca Magdalena. Nie wołaj tak 
głośno, bo jesteśmy w jaskini zbrodnia- 
rzy. Oto wprawdzie żyje twoja córka 
zamurowana w grobie, w którym ją 
Opatrzność zachowała, aż do powrotu 
twego. — Miej cierpliwość, wkrótce na- 
dejdzie mój syn z wielmożnym panem 
Jerzem Sztacheckim i przyniosą wyba: 
wienie. 

Ubogi Zabrzeski był tak wzruszony, 
że nie wiedział, co się z nim dzieje. My- 
śląc, że to sen przecierał sobie oczy i ma- 
cat zimny mur, aby się przekonał o rze- 
czywistości. Dla większego przerażenia, 
zbliża się do niego postać w czarnym 
płaszczu zakapturzona, niosąca latarnię, 
a obok niej postępuje poważny rycerz 
w żałobie. 

— Najłaskawszy panie, czyliż mnie 
nia poznajesz? — Nie poznajesz Jerzego, 
Byna twego przyjaciela Sztacheckiego? 

— Witaj synu mój, lecz powiedz mi, 
co się tu prowadzi? 

— Spieszę na ratunek Marysi! 

— Matko naświętsza! — odezwał się 
głos z muru i mimowolnie spojrzeli w tę 
stronę wszyscy. 

Antoś zrzuciwszy z siebie czarny 
płaszcz, wydobył kamień, a w otworze 
ukazała cię blada twarz Marysi. 

— Dzieci, cóż to ma znaczyć? Wytłó- 
maczcie mi, bo oszaleję, ponieważ mi się 
wszystko przewraca w głowie, nie wiem 
czy żyję, czy to maru lub prawda. 

— (Ojcze najdroższy! — odzywa się 
córka, — Najświętsza panna ocaliła mnie 
i żyję aż dotąd i dziękuję Bogu, że mi 
pozwolił szczęścia, jeszcze raz oglądać 
drogą twarz ojca najukochańszego! 

— Przebaczcie wiel. panowie — ode- 
zwał się Antoś. — Najpierw potrzeba 
uwolnić z więzienia panienkę naszą. 
l zaczął wyłamywać kamienie, przyczem 
mu pomagał Jerzy, aż wyrobili otwór, 
przez który się Marysia wysunęła i jak 
bez władzy położyła się na piersi ojca 
kochanego. 

Zostawmy tymczasem szczęśliwych 
w. piwnicy, niech sobie w spokoju opo- 
wiadają losy nieszczęścia i szczęścia, 


a raczej pójdźmy na gody weselne. Tyl- 
ko to wam powiem, jakim sposobem Je- 
rzy z Tęczyna dowiedział się o więzieniu 
Marysi. 

Stary Wach, jak to wyżej słyszeliście, 
poszedł do Krakowa, aby szukać pienię- 
dzy na wykupienie swego pana jęczącego 
w niewoli tureckiej. W. Teczynie dowie- 
dział się, że panicz Jerzy pojechał w świat, 
żeby zapomnieć śmierć Marysi. 

W Krakowie, jak w całej polskiej 
ziemi, panowało niewypowiedziane pomie- 
szanie z przyczyny klątwy kościelnej, któ- 
rą Ojciec święty rzucił na króla Bolesła- 
wa i na całą Polskę za to, że król za- 
mordował krakowskiego biskupa św. Sta- 
nisława, o czem czytaliście na początku 
powieści naszej. 

Daremnie nasz Wach szukał pomocy 
w Krakowie, nie było króla, który wy- 
szedł z kraju i gdzieś tam w obcych kra- 
jach znikł bez śladu; wielu z zamożniej- 
szych obywateli opuściło także ojczyznę, 
szukając za granieą pokoju a reszta szlachty 
prowadziła wojnę domową lub gotowała 
się do odporu napastników. Mając.z sobą 
dosyć do czynienia, nikogo nie wzruszały 
prośby i narzekania Wacha, który nej- 
czulszemi słowy opisywał smutne położe- 
nie swego pana w niewoli tureckiej. 

Gdy po długiej tułaczce z próżną kie- 
szenią powracał do Zabrza, spotkał na 
drodze panicza Jerzego, któremu nie tyl- 
ko o losie Zabrzeskiego, lecz także o za- 
murowaniu Marysi wszystko opowiedział. 

Jerzy spieszył prosto do Zabrza 
i przybył tam właśnie w tej chwili, kiedy 
Zabrzeski odwiedzał piwnicę. Magdalena 
poznawszy Jerzego, zaprowadziła go do 
grobu żywcem zamurowanej Marysi. 


Pielgrzym. 


W sali zamkowej około długiego stołu 
siedziało 50 gości, którzy zajadali smaczne 
potrawy i kołacze, a bez miary wypróż- 
niali puhary wina i miodu. 

Wśród ogólnego kryku  zagrzmiał 
rłos starosty Raczka, pana na Gliwicach: 

Prosze o słowo, oto zawitał na gody piel- 
grzym z Świętej ziemi i zasłużył, abyśmy 
go powitali podług obyczaju polskiej go- 
ścinności. 

Na te słowa obróciły się wszystkie 
oczy ku drzwiom, w których stała po- 
chyła wiekiem postać staruszka pielgrzy- 
ma w sutanie; wszyscy powstali i kła- 
niali się pielgrzymowi, bo w owych cza- 
sach czczono pielgrzyma, jak osobę świę- 
tą. Obcy oddał ukłon w milczeniu, lecz 
nie zdjął z głowy szerokiego kapelusza, 
który wierzchnią część twarzy zakrywał. 
Na zaproszenie starosty usiadł obok nie- 
go, lecz dziękował za pokarm i napój, że 
przed północą dla postu nie wolno mu 
nic używać. 

Sygfryda zadrżała mimowolnie, usły- 
szawszy głos pielgrzyma, bo się jej zda- 
wał, że jest podobny do głosu Zabrzeskie- 
go, lecz uspokoiła się po krótkiem bada- 
niu, ponieważ ucięty nos, wychudła twarz 
i siwa długa broda w niczem nie były po- 
dobne do zmarłego męża. 

— I skądże czcigodny ojcze? — za- 
pytał pan Ostryeki na Załężu. 

— Powracam od grobuZbawiciela—od- 
powiada pielgrzym. 

Nastąpiło długie milczenie, bo mimo 
chęci, nikt nie chciał odnowić pamięci 
Zabrzeskiego, o którym wieść dochodziła, 
że zginął w Jeruzalem. 

— Jesteście wielebny ojcze Polakiem 
i słyszeliście, że wiele naszych rodaków 
pomagało krzyżakom przy zdobyciu mia- 
sta świętego? — zapytał starosta. 

— Biada narodowi polskiemu,że zamiast 
walki o święte miejsca, toczy wojnę brato- 
bójczą, a król i czereda jego, składająca 
się z kwiatu rycerstwa, ojcobójcze miecze 
topi w pomazańcach Bożych. NSromota to 
okropna, że katolicka Polska zasłużyła na 
klątwę kościelną. 

Słowa pielgrzyma doniosłym głosem 
wymawiane, przytem poważna twarz star- 
ca i groźna postać niby proroka dziwne 
na słuchaczach wywarły wrażenie nikt 
się nie rusza z miejsca, nikt się nie tyka 
puhara ani potrawy, wszyscy ciekawie 
słuchają co powie. 

Po długiej chwili odzywa się pan 
starosta: 

— Ojcze, myśmy niewinnymi i za- 
równo z tobą ubolewamy nad upadkiem 
ojczyzny naszej a pokutując, spodziewa- 
my się odpuszczenia i lepszej przyszłości. 

idzisz że odprawiamy, gody małżeń- 
skie. Zamiast gróźb, powiedz nam we- 
selsze nowiny o obcych narodach, któreś 
poznał i o świętej z Muzułmanami walce 
o grób Zbawiciela. 

— Chcecie słyszeć o pożyciu obcych 
narodów? — zaczyna pielgrzym — oto 
powiem historyę o okrucieństwie niewia- 
sty niewiernej, która najokropniejszym 
CH zamordowała pasierbicę. Słu- 
chajcie: 

— Gdyśmy zdobyli Jerozolimę przy- 
wiedziono przed sąd księcia Godfryda 
niewiastę, która szkaradnej dopuściła się 
zbrodni. Podczas kiedy mąż jej za han- 
dlowym interesem długą podróż odbywał 
w obeych krajach, żona jego z nienawiści 
ku córce męża z pierwszego małżeństwa, 
zamordowała posierbicę, zamknąwszy ją 
w okropnem więzieniu. gdzie ją głód, 
gragnienie i zimne powietrze zamorzyło. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


JEDWABNY LIST. 

jedwabny list cesarza chiń- 
skiego, wręczony przez księ- 
cła Czuna cesarzowi niemie- 
ckłemu, jest _ arcydzielem 
chińskiego haftu. List spo- 
czywa w tece z żółtego je- 
dwabiu, zamykającej się zaty- 
czką z kości słoniowej, a o- 
zdobionej bogato delikatnym 
złotym | jedwabnym haftem 
przedstawiającym smoka, kwia- 
ty i różne arabeski, We- 
wnątrz teki znajduje się arty- 
stycznie na żółtym jedwabiu 


pisany list, czyli właściwie 
wstęga 4 metry długa, po- 
składana tak, że tworzy nie 
jako pojedyńcze karty. List 
ten czyta się z góry na dół. 
Nagłówek tworzy nadzwyczaj 
staranny haft, przedstawiający 
złotego smoka, otoczonego 
kolorowemiornamentami kwia- 
towemi. Wykonanie haftu 
jest tak staranne, że robi 
wrażenie emali. U spodu 
jest podobny haft oraz wiel- 
ka, czerwonym tuszem wy- 
ciśnięta pieczęć, Boczne brze- 
gl listu obwiedzione są na 
trzy palce szeroklemi ceglasty- 
mi ornamentami, przedstawia- 
jącemi smoków. Cesarz Wil 
helm przeznaczył dokument 
ten do muzeum Hohenzoller- 


nów. 
—— i 


FUNKCYA NEREK. 

Mechanizm systemu ludz- 
klego jest tak urządzony | 
czynność różnych organów 
tak jest ze sobą ściśle połą- 
czona | zawisła jedna od 
drugiej, że jakakolwiek cho- 
roba jednego z ogranów prze- 
nosł się natychmiast na cały 
system. Odnosi się to przede 
wszystkilem do nerek I wą- 
troby. Gdy te są w niepo- 
rządku, cierpl cały system. 
Skutki choroby nerek są tak 
niebezpieczne, że nie powinno 
się tracić ani chwili czasu na 
usunięcie z nich najlżejszej 
choroby. Severy lekarstwo 
na Nerki I Wątrobę przynosł 
natychmiastową ulgę i leczy 
skutecznie w każdym wy- 
padku. Działa ono wprost na 
siedzibę choroby, nadając 
nowej siły I czynności organi- 
zmowi; usuwa zużyte materye, 
reguluje urynę I organy mo- 
czowe Í wytwarza nowy I nor- 
malny stan części dotkniętych 
chorobą. 

Franciszek Bures z St, Paul, 
Nebr., daje następujące świa 
dectwo powyższym słowom: 
«Cierplałem na chorobę nerek 
i kamień w pęcherzu, który 
mł sprawiał straszne boleści. 
Próbowałem kilku lekarstw, 
ale bez doznania jakiejkolwiek 
ulgi. W końcu kupiłem Severy 
lekarstwa na Nerki i Wątrobę. 
Jak tylko zacząłem używać 
tego lekarstwa, doznałem na 
tychmiastowej ulgi I po zużyciu 
jednej butelki zostałem zu- 
pełale wyleczonym, Czytałem 
o tem Jekarstwie w kalen- 
darzu Severy I zastosowałem 
slę ściśle do przepisów uży- 
wania tego lekarstwa." 

Severy lekarstwo na Nerki 
I Wątrobę jest najlepszem le- 
karstwem ma usunięcie ka 
mienia, zapałenia, bólu w krzy- 
żach, choroby Bright'a, nie- 
czystej uryny, wielkiego wy- 
dzłelanie się żółci, żółtaczki 
Itd. Cena 75c. I $1.00. Na 
każdej butelce | pudełku znaj- 
duje się podpis właściciela, 
W. F. Severa, Cedar Rapids, 
lowa. 


NOWA CHOROBA. 

Lekarze zwracają uwagę, 
że wlnda, która stała się już 
niezbędną w gmachachznacznej 
wysokości, zaczyna wywo 
ływać objawy  chorobliwe, 
w razie częstego używania, 
zwłaszcza jeśli jazda bywa 
szybką, a zatrzymywanie nagłe. 
Najlepsza nawet maszynerya 
nle uchroni jadącego windą 
od wstrząśnień, które wywo- 
lują w nim zaburzenia równo- 
wagł, mogące stać się wprost 
bolesnemi przy naglem spa- 
daniu windy. Wstrząśnienia te 
oddzłaływają jak choroba 
morska, na żołądek lub głowę 
i wywołują zawroty, bóle 
głowy, torsye, a często Í osła- 
bienie dzłałalności serca. 


Na deszcz. 

— Jakl miły deszczyk! co 
to z niego będzie? Wszystko 
z złemi wydobędzie. 

— Aolech Bóg broni! — 
krzyknie sąsład przestraszony 
— ja tam mam trzy żony. 


Nowa maszynka 
DO DRUKOWANIA. 


To jest moja najnowsza i naj- 
lepsza patentowana i gwarauto- 
wana maszynka do drukowania. 

Jest to najpraktyczniejsza ma- 
szynka z pomiędzy wszystkich in- 
nych. 

Każda litera mała i duża, liczby, 
znaki pisarskie i wszelkie inne ma- 
ją swój klucz. Atrament nabiera- 
ją litery same, litery drukują się 
Czysto i równo, tak jak na 20 dola- 
rowej maszynce. Kto sobie życzy 
nabyć najtańszą i najlepszą ma- 
szynkę, niechaj pisze jak najprę- 


dzej do: 
S. KELTONIK 
Punxsutawney, Pa. 


1 r "=", "Ty "R "R "Rp "R" "R" 
‘Napiszcie do Dra, Ham.$ 
'Perada nic nie kosztuje.£ 


je 
Ta 
J 

£ 
+0 
>» 
yt 
9 
, 
) 
i 
j 
) 
i 
; 


b 


SR 


j ódódacośy znany na cały Świat 


DrHAM 


posiadający dyplom naj- 
ZR szkoły lekarskiej 
) Bellevue Hospital Med- 
ical College” w New Yor- 
ìku, po odbyciu podróży i 
ìwizytacyi różnych szpitali 
jw Europie, rozpoczął na 
|nowo swą wieloletnią pra- 
iktykęi przyjmuje chorych 


rahactwo, 
lit i prywatne it d 


|| Jeżelfcierpiez, a otraciień nadzieję miecze $ 
nia, uda sią zaraz do Dr. Ham po radą. Dr. 
IERA wyleczył już tysiące ludzi, którzy dingo; 
|cierpieli a przez innych Jekarzy ani w szpita- 
fiach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszę- 
dzie Kop cajniEa Dr. Ham i znajomym gol 
|ipolecajęł Udajcie się do niego, to waa wyleczy. (f 
| CHOROBY ZARAŹLIWE, g 
obojga pici (czy to nahyte lub z rodziców prze- 
ECONO sej predka, tak ta aia? 
4 nie odnowią. Nie trzeba sig KE 
tylka leczyć, bo zaniedbynanin takich chorób 
rowadza złe skutki na przycziość. à 
PORADA DARNO! Dr. Ham katdamo udzie-f 


i DR. C. B. HAM + 
[508 Natlonal Union Bldg. TOLEDO, 0.6 


Napiszcie do Dra. Ham. 4 
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DR. KALLMERTEN 


ogólnie znany specyalista 


leczy choroby chra 
niczne, nerwowa 


nagrody 
każdemu lekarza 
wi w Ameryce, któ 
mi tyle trudnycł 
chorób wyleczył « 
4 w takim aamyn 
przeciągu czaan, 4 
akim je Dr. Kallmerten uskntacznii 
ego lekarstwa przyrządzane są z korze 
ni i ziół w jego własnem, wtelkiem la 
boratoryum i dla każdega pacyenta Jac 
bno. Dr. Kallmerten wyleczył tysiące 
Z tych bardzc wieln nznanych był 
przez innych doktorów za nieułeczal 
nych. Choćby choroba wydawała si 
nieuleczalną, piszcie dc Dr. Kalimerie 
po bezpłatna poradę. Opiszcie dobrz. 
chorobę, podajcie płeć, wiek | wagę 
trwanie choroby, załączcie koamyk wła 
sów z głowy chorego | 3-centowy zna 
czek pocztowy, a odwrotną pocztą otrzy 
macie oć Dr. ÉE bezpłatną poradą I uoa 
młwą opinię, czy pacyent będzie %óg 
być wyleczonym czy nie. Adrea: < 
DR. F. J. KALLMERTEN. Tolto. $ 


20,000 Akrów Gruntu 


na sprzedaż po $5 de $10 
za akier. 


Gront ten pokryty twardem drzewem budu]- 
cowem, znajduja się w polskiej osadzie w 
Sturgeon Lake, Minn. Jest tn polski kościół 
1 polskie przedsiębiorstwa. Płaci sią 4 gotówki, 
resztą na 10 letnią wypłatę po 6 procent 

Grunta te wydają wielką ilość koniczyny, 
slana 1 dzikiej trawy, która jest bardzo dobrą 
dla bydła, owiec | dla drobiu, ale można tu 
uprawiać zboże Hinne prodnkta rolne. Grunta 
ta znajduję sią pomiędzy St. Paul, Minneapolis, 
Dulath i West Snaperior, nad dwoma kolejami. 

Po wszelkie infonnacye w polskim języku 
naloty pisać do polskiego agenta: Frank Pu- 
kropp, Sturgeon Lake, Minn. Po informacye 
w języku angielakim należy pisać do whid- 
cieli: TEO. F. KOCH LAND Co., 176 E. 8-rd at, 
St. Panl, Minn. Na. 8) 


Słynny na cały Swiat I znany jako najlepszy specyalista 
© CHORÓB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH EaR 


|DR BADGER 


m | posiadający najlepsze dyploma i ma- 
jacy przeszło trzydzieści lat ekspi- 

|rencyl w leczeniu rozmaitych cierpień 
4 ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
4, niebezpiecznych chorób, którzy z 
4 wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
4 Badger i polecając swym znajomym, 
* i nazywając godobrym Samarytaninem 


DR BADGER LECZY 


mężczyzn, niewiasty ł dzieci, 


sf, Jego porady zą hezpłatne a otwarte I pełne współ: 
„czuela. Jero akuteczność w leczcalu jent donie- 
| dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych a 
‘Jemu pacyentów. Dr. Radger leczy wszystkie choroby skutecznie. Apecyslność jego jeat wio ‘E, 
s) czenia zaatarrałych charóh nerwowych i renmatjzimu, kataru głowy, noca, gardła | hazalów p 
'oddechowych, kataru żołądka I kistek, Jisraji, parchów, wyrzutów, zaatarzałych ram, fwierzbu- i£" 
sf 1 wszelkich charób pochodzących z krwi. Onlecryz Jaknajlepazymi skutkami wszelkie CHO- ‘$, 
p P RORY KOBIECE a rwłaszczh rastarrałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną ana p g 
| gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE I zaraźliwe (czy te nabyte lab a rodziców przekazane) «fo 
iÈ, I leczy Je prędko I akutecznie. Nie trzeba nię wntydzić, lecz leczyć natychmiant, gdył raniedba- '| 
„| ple się sprowadza gorsze naatępatwa d zte akutki na przyszłość. Każdy cierpiący powiniem beze „Ji 
<|' znłocznie pisać de niego o paradę, niech aplsze swoje elerpienia, poda awój wiek I płeć i rałączy || 
I. troszkę włosów I 2 centowy znaczek pocztowy w Ilicie a natych miantotrzyma PORADĘ DARMO, ? 
esy choroba jest wylecralna lub zle. Można pisać po polsku, słowacku, czeska, angielska „p: 
| l-b niemiecku. Adrea: 
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W.E.SEVERA 


DAR RAPIDS, IOWA. 


Potrzeba Agentów. 


SKŁA- Składane chusttawki, ławki, hamaki, 
DANA stołki i stołeczki, małe stoły, balie 
it p 


Agenci zarabrają łatwo 
5.00 DO $£10-00 DZIENNIE. 


Chcącym objąć agenturę 
dostarczamy wzorów 1 mo- 
deli. Agenturę motna zało- 
żyć w każdem miejscu. 


Adres: 
Clearfield Wooden 
Ware Co. 
CLEARFIELD, PA 


AUGUST GROSS, 


680—6823 WELLS ST., CHICAGO, ILL., TELEFON 3443. 


SKŁAD FORTEPIANOW 


Najlepszych Firm, jako to: 


Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła- 
snego wyrobu. 


Bprzedajemy taniej, jak w jakim- € 
kolwiek innym składzie. 7 Z 
g=we Fortepiany od $200 wyżej, sprzedajemy także Organy | Instrument} 
Muzyczne. Strojenia | reporacye fortepianów wykonujemy akuratnie 


po niskich cenach. r 
Kto umie pisać po angielsku lnb niemiecku, niechaj pisze w tych językach 
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POLSKA APTEKA, %57 Doston Ham. 7. 


i 
| Pem bór różnych aptecznych towarów krajowych ! zagranicznych, — 
Tw aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady g | 
na wszalkie choroby. | 
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SAZETA POLSKA. 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 
Oldest Polish Namapaper in tha United States. 
jerez APPEARING EVERY THURSDAY 


ESTABLISHED 1873 


Representa (he interesis of nearly 4,000,099 Poira 
rasuling tAroushout the Uniled Statr & Canna, 


Subseriptlon Two Dollar per Year. 
RATES OF ADVERTISING: 
8 


( year - 2  - 45.00 
| onthe $26.25 
ONE INCH 4 8 moatka 814.00 
Ji jomth $4.00 
( oma time 83.00 
Ono line one time o 


. . . - . 45 
Kaadlug Mattor 40 camta gor limo of Inzertlaa. 


The uaze'z Polsku read in all tha Statos 
and Territorien of the Union, In Canada, Mexic», 
Centra] America. South America, in Greast Britain 
rvia 


ns- 
nd, 


z A 
tralia, and in all the prorinces of ancient Pola 
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CHICAGO, N-go NAJA, 1002. 


ROZRUCHY W ROSYI. 


Z Rosyl nadchodzą hiobo- 
we wieści. W samem sercu 
Rosyl, około starej stolicy, 
Moskwy, szerzy się bunt chłop 
ski. Ciemna masa ludu, słu- 
chająca dotąd na ślepo wszel- 
kich ustaw, nle mogąc dłużej 
znieść okropnych stosunków, 
rzuca się z rozpaczą na dwo- 
ry magnatów moskiewskich, 
rabuje takowe, burzy i pali. 

Ruch ten ogarnia coraz 
szersze masy. W miejsca 
zbuntowane wysyłają wojsko, 
ale to nic nie pomaga, bunt 
jak fala morska przenosi się 
z miejsca na mlejsce I choć 
padły już liczne ofiary od 
strzałów karabinowych, lud 
nieustraszony | zrozpaczony 
żąda ulg, żąda chleba, żąda 
praw, opieki nad sobą. 

Z początku sądzono, że ruch 
ten chłopski uśmierzyć będzie 
można kilkoma sotułami ko- 
zaków, ale rząd się zawiódł, 
Stała się bowiem rzecz nle- 
słychana w Rosyl, która rząd 
carski przeraziła—mianowicie 
wojsko w kilku zbuntowanych 
okolicach odmówiło posłuszeń 
stwa strzelanła do ludu. 

Powszechnie zwracają uwa 
ge na wielką różnicę, jaka za 
chodzi pomiędzy obecnym ru- 
chem, a dawnlejszemi tego 
rodzaju buntami. Obecny ruch 
nie ogranicza się tylko na in 
teligencył i młodzłeży, jak to 
było dawniej, lecz obejmuje 
szerokle masy robotników, 
rzemieślałków, a nawet prze- 
dostaje się do wojska | kół 
szlacheckich. 

Nie ulega wątpliwości, że 
ruch ten upadnie pod milio- 
nami kul i bagnetów, ale upa- 
dnie tylko na chwilę. Histo- 
rya powlada, że takie stosun- 
ki, jakle obecnie panują w 
Rosyl, panowały dawniej wszę- 
dzie. Gdzie lud wcześniej po- 
znał swą siłę | krzywdę, jaka 
mu się dzieje, upomałał się 
o swe prawa | siłą zmusił 
rządy do ustępstw na swą 
korzyść. 

W Rosyi jednakowoż, gdzie 
lud trzymany jest w zupełnej 
cłemnocie, ruch taki dotych- 
czas udać słę nie mógł, choć 
już dawno masy więcej oświe- 
cone upominają się o swe 
prawa. Chwila jednakowoż 
zniesłenia tyrańskich rządów 
w Rosył jest niedaleką bo 
iud coraz bardziej się budzi, 
a gdy przejrzy, jednym zama- 
chem zmusi rząd do ustępstw. 
Być atoli może, że rząd car- 
ski porobl pewne ulgi, aby 
uspokoić niezadowolone ma- 
sy, ale lepiej by było, aby 
naród wymógł na rządzie u- 
stępstwa, bo w tym wypad- 
ku możnaby więcej wskórać. 
Carowie nie lubię oświaty 
ludu, bo wiedzą, że ta jest 
ograniczeniem ich władzy, że 
ta zachwlałaby ich samowolę, 


- 


srka of our own Pusfnatión' 


W każdym razle spodzie- 
wać się należy, że obecny 
stan ustrojn społecznego w 
Rosyi musł uledz wielkim 
zmłanom, gdyż naród przy- 
prowadzony do rozpaczy wsku 
tek klęsk głodowych I pozba- 
wlony wszelkich praw czło- 
wieka, nie znlesie długo tych 
okropnych stosunków. Oby 
chwila ta nadeszła jak naj- 
prędzej, a przyspieszy ona 
także polepszenie naszych 
warunków, a może | przybli 
ży wolność nieszczęśliwej Pol 
ski. 


KONSTYTUCYA W ROSYI. 


Drut podmorski przynosł 
nam ostatnlemi czasy wiado- 
mości, że car chce nadać Ro- 
syl konstytucyę, to jest ró- 
wnouprawnienie wszystkich 
warstw społecznych, na wzór 
konstytucył w Austryi I Pru 
sach, te samą konstytucyę, 
którą już podpisał był Ale- 
ksapder II, car rosyjski, w 
roku 1881,kllka miesięcy przed 


- | zamachem na jego życie. 


Konstytucya ta podpisana 
leżała na biórku carskim po 
jego śmierci. Głównym jej 
twórcą był jen. Molikow. Po- 
dług tej konstytucyi lud miał 
obierać swych urzędników I 
przedstawicieli do sejmu kra- 
jowego | prowincyonalnego, 
Prawa miały podlegać rewl- 
zył przez komisyę złożoną z 
przedstawicieli szlachty, mie- 
szczan | włościan, Władza 
miejska | ziemska ma być 
rozszerzona, a ucisk narodów 
podbitych ma ustać, Posta- 
nowlienla ministrów miały być 
jednomyślne. Ministrowie, 
którzyby się nie chcieli pod- 
dać woll większości—mają o- 
trzymać dymisyę od cara. 

Takl był mniej więcej za- 
rys konstytucył, który chciał 
ogłosić car Aleksander II, a 
którą—jak donoszą w tych 
dniach telegramy— chce pod- 
pisać | wprowadzić w życie 
obecny car, Mikołaj II. 

Ile w tem wszystkiem jest 
prawdy, trudno przewidzieć, 
Władomą jest rzeczą, że o- 
głoszenie konstytucyi w lo- 
nych państwach Europy, koż 
sztowało wiele ofiar ludzkich. 
W jednej tylko Polsce ogło- 
szono konstytucyę 3 maja bez 
ro:lewu kropli krwi. Trudno 
zatem przypuszczać, aby czy: 
aownicy mosklewscy zgodzi- 
li się dobrowolnie na ogło- 
szenie konstytucył w Rosyl, 
tysiące urzędników żyjących 
z grabieży i oszustw, zostało 
by pozbawionych środków do 
życia. 

Jeżeli atoll prawdą jest co 
telegramy głoszą, to w Rosył 
mus! być źle i spodziewać się 
należy, że będzie jeszcze go- 
czej, że przyjdzie do rewolu- 
cyl, która oby się zakończy- 
ła załesieniem dotychczaso- 
wego rządu despotycznego, 
który jest hańbą dla XX stu- 
lecia. 


PRUSKA PANAMA. 


Prusacy, którzy na wszel- 
kie strony śwłata trąblą o 
swej wysokiej kulturze, o swej 
gospodarce, o szerzeniu cywi 
lizacył, dall w ostataich cza 
sach o sobie takie świadec- 
two, na widok którego zaru- 
mleniłby się zacofany Chiń- 
czyk. 

Nie mówiąc już o prześla- 
dowaniu narodu polskiego, 
pozostającego pod ich tyrań- 
skim rządem, niczem prawie 
nle różniącego się od despo- 
tycznego rządu rosyjskiego, 
Prusacy okrywają się coraz 
świeższemi brudami | niedo- 
łężnym ustrojem społecznym. 

Nie dość, że szpledzy pruscy 
pokradli plany  mobilizacył 
wojsk francuskich I rosyjskich, 
które im się na nic nie przy- 
dadzą, bo zdradę wykryto i 
nowe plany nakreślono, ale 
w domu ich własnym dzieją 
slę rzeczy, które nie świadczą 
bynajmniej o wysokiej kultu- 
rze pruskiej! 

Niedawno bowiem poban- 
krutowało masę banków i kas 
oszczędności w całych Niem: 
czech, przez co depozytorzy 
potracili bezpowrotnie setki 
milionów krwawo zapracowa 
nego i oszczędzonego grosza, 
a znów telegramy rozniosły 
po świecie władomość, że w 
samem sercu Niemiec — w 
Berlinie—popełaiono defrau- 
dacyę w kasie miejskiej na 
miliony talarów. 


Cesarz dowiedziawszy się 
o tem zawołał z rozpaczy: 
“Finis Germaniae!” Lament 
ten takle wywarł wrażenie na 
defraudantach, że jeden z nich 
powiesił słę, drug! się zastrze- 
Ml, a trzeci umknął, pozosta- 
wiwszy list w którym powia- 
da, że jest rodowitym Fran 
cuzem I należał do defraudan- 
tów kasy budowy kanału pa 
namsklego. Dotąd nie ma po 
nim śladu. 

Oto gospodarka pruska! 


BIERZCIE PRZYKŁAD. 


Wspominaliśmy już kilka 
krotnie o rodakach naszych 
w Kansas City, a dzislaj nie 
możemy się powstrzymać od 
poświęcenia kilku uwag Ich 
usilnej pracy nad zachowaniem 
najdroższych każdemu naro 
dowi skarbów—mowy ojczy- 
stej. 

Kolonła polska w Kaasas 
City dała przykład innym, jak 
należy postępować, gdy nas 
obconarodowi księża chcą 
wynaradawiać. Mała ich gar- 
stka, bo zaledwie 500 rodzin 
licząca, a poruszyli wszelkie 
sprężyny, oparli się aż o Wa- 
tykan, gdy w kościele i szko- 
le, zbudowanych za ich pie 
nłądze, zniesiono używanie ję- 
zyka polskiego. 

Prosili biskupa miejscowe 
go, prosili proboszcza Mora- 
wiaka, aby w kościele pozwo- 
lił im śpiewać i modlić się po 
polsku, aby w szkole udziela- 
no ich dzieciom nauki w ję 
zyku polskim, ale próśb ich 
nikt nie wysłuchał. Pomłmo 
to nie posunęli się do żadnych 
nadużyć, ale widząc, że dzie- 
je się coraz gorzej, że igno 
rują ich w kościele, postano- 
will udać się do najwyższej 
władzzy—do głowy kościoła 
w Rzymie—i tam przyznano 
im słuszność, 

Nieszczęście chciało, że w 
tym czasie zpalił się kościół. 
Polacy postanowili pobudo- 
wać nowy, a biskup, który 
przedtem był głuchym na 
prośby Polaków, zawladomio 
ny przez wyższą władzę, dał 
rodakom naszym pozwolenie 
na pobudowanie polskiego 
kościoła ? przyrzekł postarać 
się o polskiego kslędza, da- 
jąc byłemu księdzu *'laufpas" 
z parafii polskiej, który na 
wzór hakatystów w Poznań- 
sklem chclał wynaradawiać. 

Polacy z Kansas City wzięli 
slę ochoczo do dzłeła, a po- 
nieważ budowa kościoła szko- 
ły I parafil kosztuje sporo gro- 
sza, wybrali komitet z pomię- 
dzy siebie. któryby się zajął 
zbleraniem składek po całych 
Stanach Zjednoczonych. 
tych dniach komitet ten był 
na kolekcie w Chicago, a 
jak nam oświadczył, rodacy 
nasi dają co mogą, aby im 
pomódz w doprowadzeniu 
szlachetnego dzieła do skut- 
ku. Spodzlewamy się, że ro- 
dacy w lanych koloalach nie 
odmówią im również swej po- 
mocy, na co słusznie zasłu- 


gują. 


JBSZCZE 0 BISKUPIE 
WILENSKIM. 


Z sercem zmartwiałem sle- 
dzłałna uczcie murawiewskiej. 
Dwa dni i dwie noce modlił 
się I płakał, gdy trafilło go 
zaproszenie między dzicz co 
Wieszatielowi pomnik stawia- 
ła — a jednak poszedł i 
wytrwał, 

Życie długie spędził w spo- 
koju, zawsze lojalny I wobec 
najeźdzców grzeczny. Serce 
prałata może trzęsło się pła- 
czem i zgrozą na widok nie- 
ludzkiego prześladowania, ale 
twarz spokojna, ale czyn jego 
ugodę niósł £ "błagonadzież 
ność.” On już nawet i ugo- 
dy nie chcłał, a tylko łaski 
od wroga, a tylko spokoju i 
ciszy. 

Zasładł na stolicy wileń- 
skłej po takich ludziach jak 
wygnańcy biskupl Adam Kra 
siński | Hrynlewiecki, po ta- 
kich czynach ja przemoc i 
bezprawie, a nie było na Li 
twie człowłeka, któryby na 
chwilę przypuścił, że biskup 
Zwłerowicz pójdzie śladem 
swych wielkich poprzedników 
i że po latach służby wiernej 
reszty dai swoich dokona na 
wygnaniu. 

A jednak przyszła nań chwi- 
la straszniejsza, niż wtenczas 


na uczcie Murawiewa, której 
nie przetrwał już, nie mógł 
przetrwać. Przyszła chwila, 
że jednem zamachem przekre- 
ślić musłał całą pracę swego 
żywota — starzec wlekiem 
złamany zburzyć muslał dro: 
goskaz wiary polltycznej, co 
go lat tyle prowadziła. 


Zwykle losy ugody z po- 
tężnym wrogiem, Ugodowcem 
do śmierci pozostać u nas 
może człowiek do szpiku ko- 
ści upodlony — uczciwy zaś, 
a tylko zbłamucony prędzej 
czy później przejrzeć musi i 
dojść tam, gdzle stanął ks. 
biskup Zwierowicz. Całe ży- 
cle ułegłym był caratowi, fo- 
bił co tylko rząd rosyjski ży 
czył sobie, aż niedawno we- 
zwał go jenerał zarządca Li- 
twy Wahl i zażądał, aby bl- 
skup zezwolił na grzebanie 
prawosławnych na  cmenta- 
rzach katolickich, wprowadził 
czytanie ewanglelli w języku 
rosyjskim, nie przeszkadzał 
małżeństwom mieszanym, a 
wreszcie, aby pozwolił urzę- 
downle dzieciom katolickim 
uczęszczać do parafialnych 
szkół prawosławnych. 


I w tej chwili odwróciła 
słę wielka karta w życiu star- 
ca biskupa. Może się ukląkł 
odpowiedzialności przed pol- 
skiem społeczeństwem, może 
słę dusza w nim zatrzęsła ze 
zgrozy I oburzenia, dość że nie 
tylko powyższym  żądanlom 
odmówił, ale nadto, co jest 
wielką jego i osobistą zasłu- 
gą, wydał znany  okónik, 
sprzeciwiający słę stanowczo 
powyższym żądaniom zarzą 
dzcy Litwy jen. Wahla. 


Nastąpiło potem, co się 
stać musiało, a biskup Zwie- 
rowicz, kładąc swój podpis na 
okólniku wiedział doskonale, 
że podpisuje wyrok na siebie, 
a z tą chwilą z rządowej krea- 
tury — poszedł na męczen 
nika sprawy polskiej. 


Za *"Wiekiem XX" powta- 
rzamy scenę pożegnania bl- 
skupa w chwili wyjazdu jego 
do Petersburga: 


«Tłum wielotysięczny za- 

pełnił ulice od pałacu blisku- 
lego do dworca kolei że- 

aznej. : e a 

Wszyscy żegnali biskupa, 
nie pomaąc jego dawniejsze 
go obywatelskiego przewinie- 
nia, serdecznie l owacyjnie. 
Biskup co chwila wysładał z 
powozu, żegnał się z wierną 
polską owczarnią i- blogo 
sławił na ciężką wędrówkę 
życia. 

Tłum chcłał pasterza zatrzy 
mać, nle puścić do Peters- 
burga, skąd go pewnie wy- 
włozą do Rosy! — ale biskup 
tłómaczył, że spełnił swój 
święty obowłązek, co mu serce 
| poczucie sprawiedliwości ka 
zało — a co z nim będzie? 
— to wola Boża. 


Policya miała rozkaz po 
wstrzymać się od gwałtów, 
Na ogół więc wszystko po 
szło spokojnie. Jeden tylko 
komisarz chciał zatamować 
wzrastającą wciąż falę ludzi 
ł dobył szablę. Żłamano ją, 
przem rócono komisarza i tłum 
poszedł dalej. Przy dworcu 
uwijali słę konni żandarmi, 
nie mieli upoważnienia do 
rozpędzenia tłumu, więc nie 
chęć swą wyrażali jedynie o- 
belżywemi słowami, Dwo- 
rzec był zamkalęty, pilnowa- 
ny przez policyę. Tłum wy- 
łamał parkan I zalał peron. 
Rozczulenie wzmagało się. 
Biskup stał w oknie, łzy mu 
spływały po policzkach, łkał 
i błogosławił. 

Pociąg ruszył. — Tłum w 
clszy pozostał jeszcze chwilę 
i w skupienłu podążył falą ku 
Ostrej Bramie,  Zalał całą 
ulicę, ukląkł w pokorze i za 
intonował pleśń: ‘Kto się w 
oplekę podda Panu swemu.” 
Pieśń ta wielotysięcznemi gło- 
sy płynęła w przestworza I 
wstrząsnęła tłumami, zwolna 
okalającemi modlącą słę rze- 
szę. Po śpłewach ludzłe ro- 
zeszli się spokojnie I cicho do 
domu. Policya, widząc tę 
owacyę żywiołową — osłu- 
plała, stała w Ostrej Bramie 
bezczynnie. 

Wyjechał już ks. biskup 
Zwierowicz na miejsce swego 
wygnania do Tweru. Jestto 
miasto gubernialne przy dro- 
dze petersbursko moskiewskiej 
niedaleko Jarosławia, w któ- 


rym przebywał na wygnaniu 
arcybiskup Feliński. Zwykle 
tego rodzaju wygnaniec otrzy- 
muje ukaz, w której dziel 
nicy mlasta ma zamieszkać, 
nie wolno go odwiedzać oso 
bom *'podejrzanym,” ani też 
utrzymywać przy soble ko- 
gokolwiek z wyjątkiem kape- 
lana. 

Posiew jednak rzucony przez 
ks. Zwierowicza już dziś wiel- 
kłe wydał rezultaty. Kilka 
tysięcy dzieci polskich już o 
puściło szkoły prawosławne, 
a trucizna ugodowa na jakiś 
czas przynajmniej działać prze 
stanie. 


"ALLES ZUM TEUFEL” 


Znaczy to na polskie: wszy- 
stko na djabła się zdało. Pod 
tym nagłówkiem zamieszcza 
wlele poważnych dzienników 
niemieckich następujące skar- 
gł I lamenta. 

Najzaciętsza walka toczy 
się przeciwko żywiołowi pol- 
skiemu w szkole, w sądzie i 
administracyi. Począwszy od 
napisów na rogach ulic i szyl- 
dach sklepów, a skończywszy 
na nauce religii, urządza się 
nagankę na wszystko, co pol- 
skle A skutek tej walki? 
Rozszerzanie się agitacył'"'wiel- 
kopolskiej” na warstwy lu 
dności i okolice, w których 
dotychczas zdobyć sobie ona 
nie zdoła gruntu I w których 
i dzisiaj jeszcze nie wiedzia 
noby o nlej bez owych środ- 
ków antypclskich. Srodki te 
nie skloniły ani jednego Po. 
laka do wyrzeczenia się swej 
narodowości I zaprzedania się 
Niemcom, Natomiast wśród 
ludności polskiej zakorzenia 
słę coraz silniej uczucie nie- 
zadowolenia. 


Uchwalono dalej fundusz 
kolonizacyjny, celem wywła- 
szczenia rolnikow polskich i 
osiedlanła w ich miejsce ko- 
lonistów niemieckich. A sku- 
tek tej kolonizacyi?  Wzglę 
dnie śmiesznie nieznaczna li- 
czba kolonistów, natomiast fi- 
nansowe Í gospodarcze wzmo- 
cnienie Polaków i w końcu 
zacięte współzawodnictwo wła- 
ścicieli niemieckich pomiędzy 
sobą, którzy wszyscy korzy- 
stać pragną z millonów fun 
duszu kolonizacyjnego i jeżeli 
im się nie udaje spieniężyć 
korzystnie swych majątków, 
występują przeciwko nieszczę- 
snej komisył z gwałtownemi 
zarzutami nepotyzmu I prze- 
płacania majątków właścicieli, 
cieszących się szczególną pro- 
tekcyą. Trudno doszukać się 
w tem wszystklem ''ldyoty- 
cznego” marnotrawstwa — Na- 
tomiast nłe słyszeliśmy, aby 
Polacy uskarżall się na te 
niemieckie domy towarowe | 
kasyna. Wiedzą oni, że ich 
rodacy . stanowić nie będą 
klienteli tych zakładów, 


Dodać należy do tego 
wszystkiego donlosłość kasy 
“dla łączenia się” Niemców. 
Stara jest skarga, że wśród 
Niemców panuje duch chiń- 
sklej kastowości, że zwłaszcza 
śwlat urzędolczy odgranlcza 
słę ściśle od obywatelstwa, 
Sam kanclerz rzeszy wystąpił 
przeciwko temu odgraalczaniu 
się. A czegóż doczekaliśmy 
się w Poznanłu? Nowe nie 
mieckie kasyna otrzymać mla- 
ło dwa wejścia dla pojedyń- 
czych stanów, jedno dła “pań- 
stwa,” a więc przeważnie dla 
urzędników, a drugle dla 
<hołoty.” Z tego powodu 
panuje w Poznaniu gwałto 
wne oburzenie nie wśród Po- 
laków, lecz wśród Niemców. 
I oto nazywa się "skuplaniem 
się nłlemczyzny |!” 


Dobrze to ktoś powie 
dział, że jeszcze nikt nie utył 
na skradzłonym chlebie. 


NEKROLOG. 


Ja Katarzyna Pyrek do- 
noszę wszystkim krewnym i 
znajomym tę bolesną dla mnie 
nowinę, iż dnła 25 kwletnia 
pożegnał się z tym światem 
mąż mój śp. Jan Pyrek, za- 
opatrzony śś, Sakramentami. 
Pochodził ze wsi Bystrej, pow. 
gorlickiego w Galicyi. Ro- 
dzice jego wyemigrowali do 
Brazylil i prawdopodobnie 
jeszcze żyją, a -siostra jego 
przebywa w Chicago. Wsmutku 
pogrążona żona, Katarzyna 
Pyrek, 54 Weteran st, Me- 
riden, Conn. 


odbędzie słę w mieście Tren- 
ton, 
sejm zwyczajny Unil Polskiej 
w Ameryce, Prezes Andrzej 


otwartych 


znajdujemy dwa bliżej 


| spotyzmu mosklewskiego. 


SEJM UNII POLSKIEJ. 
Dała 23 września tego roku 


w stanie New Jersey 


Kruszewski w krótkich Í 
slowach swego 
orędzia wzywa grupy nale 
żące do tej organłzacyi, aby 
wysłały swych delegatów na 
sejm. Jnla Polska liczy przeszło 
3000 członków, 

My ze swej strony życzymy 
bratniej organizacył powo- 
dzenia, jak każdej organizacył 
polskiej, które są nam nle- 
zbędne na tutejszej emigracył. 
Dążmy wszyscy, choć różnemi 
drogami, byle do jednego 
celu — do odzyskania nleza- 
wisłości politycznej. 

Organizujmy się, pople- 
rajmy się, kochajmy się, 


PRZED 54 LATY. 


Dziennik Poznański pisze 
w jednym ze swych ostatnich 
numerów, co następuje: 


«Wpadł nam w rękę rzad- 
ko pewnie gdzie się znajdu- 


jący numer 67 my *"Vossische 
Zeltung” z dnia 


20 marca 
1848 roku z opisem ówcze 
snych walk barykadowych i 
zwycięstwa ludu berlińskiego. 

W opisie tym, zatytułowa- 
nym *"Extrablatt der Fremde,” 
nas 
obchodzące ustępy. 

I. "Inny człowiek, mówią, 
że Polak, uzbrojony w sza- 
blę, wyskoczył z poza bary- 
kady I ciął oficera przez gło- 
wę. Otrzymał cios w ramię, 
tak że mu ciało z niego o- 
padło. Tem ramieniem zabił 
jeszcze dwóch żołnierzy, po 
czem padł ze strzaskaną cza- 
szką. 

“Pewien polski szlachcic, 
który walczył u barykady przy 
Taubenstrasse, strzelał głównie 
do oficerów, z których 3 po 
dobno zabił, Gdy sam padł 
śmiertelnie ranny, zawołał do 
walczących obok niego stu: 
dentów: Starajcie się o wol- 
ność Polski! 

II. “W tej chwili (godzt- 
na 3 popołudniu) odbyli wszy: 
scy Polacy, którym wrócono 
wolaość, pochód po mieście. 
Mierosławski z wieńcem na 
głowie kroczył na czele. Szli 
uroczystą procesyą przez “Li 
py” | zatrzywali słę, wśród 
nieopisanego entuzyazmu lu- 
dności, przed uniwersytetem; 
studenci powitali ich tu prze- 
mową. ŻZtąd Polacy udalł się 
przed zamek królewski, gdzie 
król sam ich powitał z bal- 
konu, a hrabia Schewerin 
miał do nich przemowę. Od 
zamku pochód toczył się da- 
lej wśród niesłychanego en- 
tuzyazmu, który też uniemo: 
żliwił zrozumienie tego, co 
mowa zawierała, chyba slę 
było bardzo blisko zamku. 

Tak bylo w Berlinie przed 
54 laty. I pomyśleć, że je- 
den człowiek (Bismark) zdo- 
łał ten tak fdealnle wtedy na- 
strojony naród doprowadzić 
do dzisiejszego stopnia nieto- 
lerancyl l najskrajniejszego 
szowinizmu! 

Ta sama “Vossische Zel- 
tung,” będzie niezadługo z za: 
dowoleniem opisywała uro 
czystość, odsłonięcia pomal- 
ka tego człowieka — w Po- 
znaniu! 

Zmieniają się czasy! 


D9 WYDAWCÓW. 
Zwracamy uwagę wydaw- 
ców, wysylających gazetę do 
ks. L. Fącińskiego, Flensburg, 
Minn, aby wysyłkę wstczy- 
mali, gdyż opuścił on naszą 
parafię przed półrokiem. 
Obecnym proboszczem jest 
ks. S. Dombrowski. 
Z uszanowaniem Pocztmistrz. 


ANALFABECI W ROSBYI. 


Według studium prof. Dik- 
sena o szkolnictwie w Rosyi, 


o>artego na datach urzę- 
dowych, znajduje się w tem 
państwłe  despotycznem 17 
milionów analfabetów (ale 


umiejących czytać anl pisać) 
w wieku obowiązującym do 
nauki szkolnej. Z tegowidzimy 
jaka to jeszcze cłemnota pa- 
nować musi w głębokiej Rosyl, 
Oto skutki militaryzmu | de- 


KORESPONDENCYE. 


ST. MATEUSZ, Brazylia, 
Parana. 


Szanowna Redakcyo Gazety 


Polskiej w Chicago. 
Towarzystwo Polskie imlenla 


Kazimierza Pułaskiego z St. 
Mateusz, Brazil, Parana, ma 
zaszczyt powladomić, 
posiedzeniu w styczalu b, r. 
został wybrani do zarządu 
tegoż nast. pp.: Prezes W, 
Hetka, wiceprezes, W. Gosik, 
skarbnik, A, Nadolny, sekre- 
tarz, 
tekarz, M. Skalski, chorąży, 


Iż na 


J. Grembecki, biblio- 


W. Morawski, S. Kuchenny, 


L. Nadolny. 


Inwentarz Towarzystwaobli- 


czony z końcem zeszłego roku 


1901 stanowi: Dom z placem 
3,000,000, biblioteka 400,000, 
przyrządy szkolne 337 500, 


pozostałość gotówki w kasie 


219 420. Razem rs. 3 956,920, 
Wypożyczonych książek z bł- 
blioteki dla członków tegoż 
w przeciągu roku 1901 183 


egzemplarzy. St. Mateusz 12 


marca 1902. Prezes W,Hetka, 


sekretarz J. Grembecki, 


WEBSTER, Mass.—Szan. 
Redaktorze, racz umieścić kil- 


ka słów w przyszłym nume- 


rze Gazety Polskiej, 
Dnla 19 kwietnia po dłu- 


glej chorobłe zmarł Igaacy 


Kleczka opatrzony św. Sa- 


krameatami. Pogrzeb odbyl 
się przy licznym udziale człon- 


ków Tow. św Józefa, krewnych 
I znajomych z kościoła św, 
Józefa na cmentarz Kalwa- 
ryjski. Niech odpoczywa w 
pokoju po trudach 2r-letalej 
pielgrzymki żywota. 

Józef Kleczka, 


HAVERHILL, Mass — 
Szan. Redakcyo! Proszę za- 
mieścić poniższą korespon- 
dencyę w łamach swego pl- 
sma. 

Tew. pod op. św. Micha- 
ła A: znaaloła, urządza obzhód 


Konstytucył 3 go Maja, a po~ 


obchodzie odbędzie się bal. 
Komitet doloży wszelkich sta- 
rań, aby obchód wypad! jak 
najlepłej. Uroczystość ta od- 
będzie się w S>b>tę dała 17 
Maja o godz. 6 ej wieczorem 
w Tanner's Hall No, 24 Mala 
ul., Haverhill, Mass, Wstęp 
dla mężczyzn 25c., dla ko- 
biet roc. 


Zapraszamy uprzejmie wizy- 
stkle Towarzystwa polskie w 
Haverhill i okolicy, jak ró- 
wnież publiczność do wzlęcia 
licznego udziału w tej uro- 
czystości. Z uszanowanlem, 

Józ. Suchodolski, sekr. 


Największa w Świecie 
Oferta. 
CZYTAJ ! 


Teraz jest czas. 
Przyślijcie nam 256 
a poślemy wam po- 
cztą 20 pięciocen- 

towych paczek 


NASION 


Warzywnych lub też kwiatowych 
wartości 81.00. Nasion tych na- 
bylismy wielką ilość od najlepszej 
i największej firmy, i możemy za- 
ręczyć, że nasiona są najlepsze. 
Gdzieindziej musielibyście zapłacić 
za te 20 puczek $1.00. 


Ofertę tę dla tego robimy, aże- 
by czytelników zaznajomić z pol- 
ską firmą The Marion Supply Co. 

Możecie wybrać ulbo jurzynowe 
albo kwiatowe nasiona. ź 

Czytajcie eo wam poślemy za 25c. 

NASIONA WARZYWNĘ: 
Buraki ćwikłowó, Kapusta xlinowa, Pa z 
ary, 
kiewka latowa, a 
Majeranek, Szałwia, Pietruszka, Koper. 
NASIONA KWIATOWE: 
Astry. Bełsaminy, Candytufi, Snap Dragan 


Wall Flower, Ee Werbauna, Macoazki. 
Mak, Grzabię 


Swat I'uaa, Guźdztki, Słomianki, Petunte 
Paczki tych nasion sprzedawana 
są wszędzie po Še., za paczkę. Przy- 
slij nam 2de., a wyślemy wam: 
20 paczek Nasion Warzywnych lub 
p A „ Kwiatowych. 

Kto chce może nabyć wszystkie 40 
paczek nasion, za przysłaniem 50c. 

Kto chce może sprowadzić więk= 
szą ilość paczek i sprzedawać swym 
znajomym i krewnym. 


Do każdego obstalunku dodam: 
DA RYQ. paczką nasjon buraków cuka 


Adresujcie: THE MARION SUP- 


PLY CO, 816 N. Hamlin ave, 
Chicago, Illinois. 


am. 


— — 
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Dzieina kobieta. 
SHENANDOAH, Pa. ı 
ty maja. — Z niedzieli na ponle- 
działek wkradli się złodzieje 
na do saloonu ob. Danowsklego., 
St, Było to już po 12ej w nocy, 
na į gdy Danowski miał zamknąć 
na szynk. Złodzieje wpadłszy do 
r. saloonu zażądali pieniędzy i 
du wywlekli  [Danowskiego na 
V. pole i zaczęli bić. Miał w kie- 
k, szeni $100, które nie chciał 
e- oddać. Jego żona usłyszawszy 
o- krzyk, wybiegła z izby 1 
Y, rzuciła się na rabusiów z taką 
VA odwagą, że ci ledwie mogli 


pozbierać nogi, aby się ra- 
tować ucieczką. Jeden znikł, 
a za drugim popędziła żona 
Danowskiego i dogoniła go 
w oddaleniu jaklch stu jardów, 
| gdy wbiegł na werandę, gdzie 
|uchwyciwszy go za kark, 
zrzuciła na ziemię. Rabuś tak 
się potłukł, że musiano go 
odwieść na policyę w ambu 
lansie. Złodzieje nic nie wsku- 
rali prócz porządnych cięgów, 
| wymierzonych im przez panią 
Danowską. Poturbowany rabuś 
siedzi za kratkami a za drugim 
| śledzi policya. Dodać tu należy 
nawiasem, że pani Danowska 
jest okazałą kobietą ważącą 
| około 300 funtów. 
Wykluczenie Chińczyków. 

WASHINGTON, 1 maja. 
Prezydent Roosevelt podpisał 
wczoraj bil wykluczający imi- 
gracyę chińską z granic Sta- 
nów Zjednoczonych | posła 
dlości przez Stany Zjedno 
czone nabytych. Pióro, którem 
bil został podpisany prezy- 
dent oddał na pamiątkę re- 
 prezentantowi Kahn z Kall- 
fornii. Kaha bowiem usilole 
starał słę o przeprowadzenie 
tegą, prawa. 


Wypadek na kolei. 
i KEWANEE, Ill., 1 maja. 
| Straszny wypadek zdarzył się 
dziś rano na krzyżówkach 
Burlington kolei żelaznej. Po 
 spleszny pociąg naleclał na 
przejeżdżający powóz i rozbił 
go w kawałki. Cztery osoby 
zostały na mlejscu zabite. 
Zgłnęly dwie dziewczyny: 
Maggie Keesler i Blanche 
Harding z tutejszego mla- 
steczka | A. C. Butters I A. 
E. Emery z Galva. Ciała ich 
zostały okropnie poszarpane. 
Oj te żony! 

ST. LOUIS, Mo., 1 maja, 
| H. B. Fargo, agent kompanii 
ubezpieczenia, zamordowałswą 
| żonę w mieszkaniu przy Fair- 
| mont ulicy. Do czynu tego 
| został skłonłony niecnem za- 
| chowaniem się żony. 

Fargo w poniedziałek wy 
jechał z miasta za interesem, 
Nazajutrz zasłabł naglew Pana, 
| TII. i postanowil powrócić do 
| domu, Źonie posia] telegram 
| prosząc ją, aby przybyła na 
| dworzec kolel, Żona jego, 
zanim telegram nadszedł, 
wzięła dzieci i służącą mu- 
rzynkę I udała się do teatru. 
| Przy drzwiach teatru mu- 
| rzynkę zwróciła z dziećmi do 
| domu. 

Fargo przybył do domu 
wieczorem | znalazł drzwi 
zamknięte, Wylamawszy drzwi 
do sklepu dostał się do 
wnętrza mieszkania. O godzinie 
10 tej przyszła murzynka 
z dzlećmi. Ojciec pokładł je 
do łóżka. Około półaocy po 
wróciła żona pod rękę z ga 
chem. Na odgłos dzwonka 
Fargo z rewolwerem w ręku 
otworzył drzwi. Gach widząc 
mężczyznę, począł uciekać. 
Fargo goniąc go strzelił kilka 
razy, upadl i wywichnął nogę. 
| Nieznajomy uciekł, Wtedy 
| rozgoryczony małżonek po 
wróciwszy do domu odezwał 
się do żony: “Nettie dziś 
ostatni dzień naszego wspól 
nego pożycia.” Żona łkając 
wyznała winę i prosiła o prze- 
baczenie. Mąż pozostał nie 
ubłagany, Gdy nabijal re 
wolwer żona rzuciła mu się 
na szyję — rewolwer wy- 
strzelił I kobieta z okrzykiem 
potoczyła się do sieni. Zanim 
wezwany lekarz nadszedł żona 
skonała. Oto tragedya do- 
mowa jakich wiele. 


Sąd doraźny. 
BRANDENBURG, Ky. i 
maja. — Przedwczoraj w po 


łudnie murzyn Dewley wszczął 
_ kłótnię w saloonie Fr. Pic- 
keral w Guston I zostal przez 


niego wyrzucony za drzwi. 


Chwilę później murzyn spotkał 
Pickerala na dworcu I począł 
strzelać do niego. Kula trafiła 


młodego H. Dowell. Murzyn 


został aresztowany Í osadzony 


we więzieniu. Wkrótce przed 
drzwiami więzienia zebrał się 
tłum i zażądał wydania mu- 
rzyna. Gdy stróż się nle 
spieszył, tłum wybił drzwi i 
wyprowadził murzyna, po- 
wiesił go I ciało jego przeszył 
kulami. 


Śinb głuchoniemych. 
MILWAUKEE, Wis, I 


maja. — Dziś rano w kościele 
św. Jacka pobłogosławionym 
został związek małżeński p. 
Romana Jankiewicz z panną 
Pelagią Szczygielską. 

Oboje młodzi są głucho 
niemym. 

Związek ten został pobło- 
gosławiony przez ks. Górę, 
który słowa przysięgi odbierał 
od nich pisemnie; w ten sam 
sposób odbywała się spowiedź. 

Oboje młodzi są pomimo 
tego ludźmi inteligentnymi, 
a szczególniej p. Jankiewicz, 
jest człowiekiem wielce oczy- 
tanym | rozumnym. 

Młodej parze zasyłamy ży- 
czenia szczęśliwego pożycia. 


Straszne nieszczęście. 


PHILĄDELPHIA, Pa. I 
maja. — Ośm dzlewczyn stra- 
ciło życie, trzy zostały śmier- 
telnle pokaleczone a przeszło 
dwadzieścia znajduje się w szpi- 
talu wskutek ran otrzymanych 
w ogólnym popłochu, jaki 
mial miejsce wczoraj w fa- 
bryce cygar firmy Hamburger 
Herman & Co. Przyczyną fa- 
talnego popłochu był fałszywy 
alarm. 

Izydor Baccus, gluchoniemy 
chłopak, skaleczył się w ma- 
szynerył elewatoru. Chłopak 
w okrutnym bólu, wyma- 
chując krwawą ręką I krzycząc 
przeraźliwie włeciał między 
dziewczyny pracujące, Te na 
widok krwl rozpierzchły się 
na wszystkie strony. Nagle 
któraś widząc zamieszanie 
krzyknęła, że się pali. Krzyk 
ten został powtórzony przez 
inne. 

Nagle przeszło 600 dzłewczyn 
i młodych kobiet rzuciło się 
do drzwi. Kilku mężczyzna 
chciało powstrzymać ucieka- 
jących, lecz zostali przeparci. 
Przy drzwiach ł na schodach 
powstał ścisk, wrzask I zamie- 
szanie. Jedne padały z omdle- 
ała a drugie tratując szły 
dalej — parły jedne drugich, 

Znajdujące słę w tyle rzuciły 
się do oklen wyskakując na 
ulicę. Zamlęszanie zostało 
zwiększone jeszcze zjawieałem 
się straży ognłowej. W tej 
chwili w całym budynku za 
wrzało jak w ulu. Powstal 
zgiełk nie do opisania. Dzięki 
tylko przezoraoścł zarządców 
poszczególaych oddziałów, że 
nie przyszło do większej kata- 
strofy. Ci, widząc na co się 
zanosi, zamknęli drzwi I za- 
pobiegli dalszemu nieszczęściu. 
W pięcioplętrowym budynku 


pracowało przeszło 1,500 
dziewczyn. 
Tymczasem na czwartem 


piętrze setkl dziewczyn trato- 
wało się wzajemałe lub łamało 
sobie kości wyskakując na 
ulicę. Jedne padały pod stopy 
drugich i ginęły w nacisku. 
Straży pożarnej i policyl, po 
nadzwyczajnych wysiłkach, 
udało slę powstrzymać spło- 
szone dziewczyny. Sprowa- 
dzono ambulans i natychmiast 
zajęto się ratunkłem nieszczę- 
śliwych. 

Scena była okropną, Wkrótce 
wydobyto ośm trupów i zło 
żono w szpitalach przeszło 
20 pokaleczonych dziewczyn, 
z tych trzy śmiertelnie. Około 
20 dziewczyn zostało odwie- 
złonych do domów. Wszystkie 
są w włeku od 13 do 30 lat, 
Oto co może zdziałać jeden 
nierozważny okrzyk i brak 
chwilowego zastanowienia. 


30,000 na strajku 


NOWY YORK, 2 maja. 
Ze wszystkich stron kraju na- 
deszły wczoraj wieści o za- 
niechaniu pracy ze strony ro- 
botałków w rozmaltych ga- 
łęzłach przemysłowych. W Bo 
stonłe zdołano jednak zaże- 
gnać grożącą chmurę powsze- 
chnego strajku w ostatnich 
dniach kwietnia, gdyż robo- 
tnicy w browarach i we fa- 


bryce wyrobów 
złożyli pracę. 
Lista strajkujących, zesta- 
włona doraźnie, jest następu- 
jąca: W Springfield, Hl, 
5,000 górników, w Bay City, 
Mich., 170 cieśli, a w Cleve- 
land, Ohio, 500 takich samych 
robotników; w St. Paul 300, 
w Akron, Ohio, 100; w In- 
dlanapolis, Ind., 150 we fa 
bryce wyrobów żelaznych; 
w  Junctown, Ohlo, r000 
cleśli; w New Haven, Conn., 


150; w MHartfordd, Conn., 
350; w Bridgeport, Conn., 
200; w G'encester, Mass., 


800 kamieniarzów; w Bostonie 
1,000 robotników wefabrykach 
wyrobów cynowych; w Provl- 
dence, R. I., 18,000 tkaczów; 
w Plttsburgu 12,000 pracu- 
jących przy budownictwie. 
Oprócz tego w kllkunastu 
miejscowościach po kilkuset 
ogółem przeszło 30,000 
strajkujących. 


Katastrofa kolejowa. 


MILWAUKEE, Wis, 2 
maja. — Wagon koleł ulicznej 
Vliet i Howell ave., zderzył 
się wczoraj o wpół do ósmej 
godziny wieczór z lokomo- 
tywą pociągu przy stacyl kole- 
jowej, na krzyżówce ulic Clin- 
ton I Oregon, przyczem z tru- 
dnością uniknięto doraźnej 
śmierci, przeszło dziesięć osób 
poranionych. Motorem kie- 
rował Wilhelm Maas i wje- 
chał na tory na znak kon- 
duktora Karola Schrank, który 
wydał zlecenie na widok odem- 
kniętej rampy, która była 
przed przybyciem ku niej rze- 
czonego wagonu zamknięta. 

Wina wypadku spada więc 
głównie na strażnika wieżo- 
wego, który pozwolił odmykać 
rampę w chwili grożącego 
nłebezpieczeństwa 1 nie dał 
ostrzeżenia służble wagonu 
ulicznego. Lokomotywa wy- 
kolelła się przy zderzeniu, a 
wagon rozbity zaległ tory 
raniąc dzlesięć osób, między 
którymi jest kilka z połama- 
nemi rękami | nogami. 


Prezydent wobec Filipin. 


WASHINGTON, D.C, 2 
maja. — Na bankiecie sto 
warzyszenia "Synów Amery- 
kańskiej Rewołucył,” odbytym 
ubiegłej nocy w hotelu Wi- 
larda, był i prezydent obecnym 
jako członek tego patryoty- 
cznego towarzystwa i po- 
wiedział: 

«Zeszliście się tu dzisiaj ze 
wszystkich stron Unli i z wysp 
zachodniego morza. Repu 
blika zatkaęła swój sztandar 
na tych wyspach i utrzyma 
go na nich. Obyśmy teraz 
okazali naszą dojrzałość tym 
wielkim mężom, którzy doko 
nali wielkich rzeczy w prze- 
szłości nie tylko sławy, lecz 
i czynności kształtując poli- 
tykę tej wielkiej republiki 
w ten sposób, aby dowieść, 
że nie jesteśmy niegodnymi 
naszych przodków. Oni wy- 
konali sprawiedliwość jako 
mężowie, nie nłewłeściuchy i 
my okażemy się mężami, nie 
niewieściuchami. 


Olbrzymi strajk. 

NEW YORK, 4 maja. — 
Przedstawiciele unli górulczej 
pod nazwą “National Civic 
Federation" naradzają się nad 
ogłoszeniem olbrzymiego 
strajku górników pracujących 
w kopalniach węgla. Chodzi 
o skrócenie dnla pracy, pod- 
wyższenie płacy i uznanie unii 
przez właścicielikopalń. W razle 
ogłoszenia strajku 147 ooo gór- 
ników przeważnie w Pennsyl- 
vanil przestanie pracować, 
Prawdopodobałe strajk nle- 
bawem nastąpi, gdyż właści 
ciele nie myślą ustąpić na 
korzyść robotników. 


Katastrofa na kolei. 


ROCKWOOD,Pa., 5 maja. 
Wczoraj po połudału nastą- 
piło zderzenie pociągu na 
kolei Baltimore Ohio z po 
ciągiem towarowym. - Kata- 
strofa wywołana została wsku 
tekmylnegotelegramu. Pocląg, 
który wiózł samych emigran- 
tów, leży w gruzach. Dwóch 
podróżnych zginęło, 2-ch jest 
śmiertelnie, zaś 43 podróżnych 
cłężko rannych. Zderzenie 
było tak silne, że obydwie 
lokomotywy, cztery wagony 
osobowe a trzy ciężarowe są 


zupełnie pogruchotane. Urzę ` 


dnik, który przez nieuwagę 
mylny wysłał telegram, dostał 


GAZETA POWLSIEA. 


cynowych | na władomość o katastrofie 


pomłeszania zmysłów. 
Wielki pożar. 


BUFFALO, N. Y., 5 maja. 
Dzłsiaj spłonął tu elewator 
Wells o wczesnej rannej go- 
dzłnie. Strata w budynku wy- 
nosi $250,000, jedna i druga 
szkoda pokryta zabezpie- 
czeniem. 


Straszna burza. I i 


ST. LOUIS, Mo., 5 maja. 
Wczoraj nawiedziła tutejsze 
miasto burza, jakiej od r. 
1896 nie pamiętają w tej oko- 
licy. Około 1 godziny z po- 
łudała zgromadziły się nad 
miastem chmury zacłemnia- 
jące widnokrąg, a dopiero 
o wpół do trzeciej począł 
padać drobny deszczyk, który 
wzmagając się stopniowo prze 
szedł w ulewę, której towa 
rzyszył niebywały wicher coraz 
silniejszy, aż dosięgnął szyb- 
kości cyklonu, wyrywającego 
drzewa z korzenłami, Burza ta 
z deszczem ulewnym I gradem 
przeciągnęła nad gruntami 
wystawy na rozległość mili. 
Fabrykę “Medard Pulley” za- 
palił plorun 1 spłonęła do- 
szczętnie. Okna ze składów | 
towary roznosił huragan we 
wszystkich kierunkach po ull- 
cach i miasto było przez 
pewien czas w . śmiertelnej 
trwodze, zwłaszcza gdy się 
ściany budynków zawalały a 
drzewa, uniesione cyklonem, 
w powietrzu widniały. Straty 
wynoszą przeszło milion do- 
larów. 

Arcybiskup nie żyje. 


NEW YORK, 6 maja. — 
O godz. 11:20 umarł arcy- 
biskup Corrigan. Michał Au- 
gustyn Corrigan urodził się 
w Newarku w roku 1840. 
W r. 1859 udał się do 
Rzymu na wyższe studya po 
których ukończeniu powrócił 
w roku 1863 do Ameryki. 
W marcu roku 1873 został 
konsekrowany na biskupa Ne- 
warku, a we wrześniu 1880 
papież Leon XIII podniósł go 
do godności koadjutora arcy- 
biskupa New Yorku, a po 
śmierci arcybiskupa Mc- 
Clcskey w 1886, zajął jego 
miejsce. 

Zmarły arcybiskup Cor- 
rigan był jednym z najzdoł- 
niejszych prałatów kościoła 
rzymsko katolickiego w Sta- 
nach Zjednoczonych. 


WIEC POLSKI W POZNANIU. 

Wobec nowego programu 
antypolskiego, z jakim wy- 
stąpił rząd pruski w dniu 10 
stycznła b. r., społeczeństwo 
polskie w zaborze pruskim 
zachowywało się dotychczas 
na pozór biernie. Teraz do- 
plero zebrało się do omówie- 
nia I zorganizowania akcyi 
odpornej. W tym celu odbył 
się w Poznanłu wiec, w któ- 
rym wzięło udzial 800 osób, 
przeważnie ze stanu rzemie- 
ślatczego, jake programem 
owym najbardziej zagrożone- 
go. Wiecowi przewodniczył 
znany przemysłowiec poznań- 
ski, pan Ignacy Aadrzejewski. 
Pierwszy mowca, redaktor 
“Postępu” pan Knapowski 
omawiał obszernie deklaracye 
pruskie | wytworzoną niemi 
Sytucacyę obecną, tak nie- 
bezpieczną dla polskiego sta: 
nu średniego. Drugi referat, 
pana Zenona Lewandowskie 
go, dotyczył środków obron- 
nych, jakłe jeszcze pozostały 
społeczeństwu polskiemu i 
których konlecznie chwycić 
się winno, 

«Przygotujmy się,” mówił, 
z góry na niebezpieczną kon 
kurenacyę niemiecką. Pomię- 
dzy ludem polskim pod za- 
borem pruskim _ proletaryat 
tworzy 80 proc. W niektórych 
mlastach Polacy wcale nie 
wybierają radnych. Nie może- 
my jednak rozpaczać. Głó 
wnym środkiem obronnym 
jest praca. W domu i w ro- 
dzłnie kończą się zakusy nam 
nieprzyjazne. Dzieci winny 
w domu się uczyć czytać I 
pisać po polsku, oraz pozaa- 
wać dzieje narodu polskłego. 
Rodzice powinni chłopców 
oddawać w naukę do pol- 
skich przemysłowców I rze- 
mleślałków. Młodzieńcy niech 
się zapisują na członków to- 
warzystw polskich. Dła u- 
zupełnienła praktyki niech nie 
udają się do Berlina, gdzie 
większość młodzieży ginie, 


lecz do Warszawy. Należy 
popierać handel i 


publiczną a niemiecką 
olbrzymia różnica. My każdą 
działalność rozpoczynamy od 
pobudzenła do czynności nie- 
przychylnego nam  żywłołu. 
U nas jest wiele zapału ga- 
snącego a mało czynów. 
Niemcy dzlałają z zimnem 
wyrachowaniem. Czesi mogą 
nam slużyć za przykład, jak 
oni popierają swój handel I 
przemysł Kupcy polscy, 
którzy się zbogacą, nie po 
wiani traktować z góry kli- 
enteli. Nieszczęsna pańskość 
zabija nas. Musimy konie- 
cznie jej się wyzbyć. Jeżeli 
kupujemy u obcych, winniś- 
my żądać obsługi polskiej. 
Potrzeba nam też zdrowej 
opinii, U nas opinia upadła 
do tego stopnia, że  szuler, 
który ma ogladę towarzyską, 
ma wstęp do lepszego towa- 
rzystwa.” 

Z kolel miał nastąpić trze- 
ci referat dra Szymańskiego, 
redaktora ''Orędownika” o 
*'położeniu robotnika polskie- 
go wobec polityki 


następnego wiecu. 
streścił tylko krótko co za- 
mierzał powiedzieć. 
“Polityka hakatystyczna”, 
wywodził, "dąży do tego, 
aby zmódz żywioł polski w 
zaborze pruskim. 
pragną, aby mogił nle zadłu- 
go powiedzieć:  ''Kwestya 
polska przestała istnieć”, O- 
staniemy się tylko wtedy, 
gdy obronó naszej wiary i 
narodowości oprzemy na sze 
sokich warstwach ludu fakty- 
cznie a nie tylko słowami, 


Rzemieślnik | robotnik polski i 


stanowią siłę ekonomiczną, 
narodową | polityczną. Do- 
póki polski rzemieślnik i ro- 
botnik będzie pilnie pracowal 
w swoim zawodzie, dopóki 
w domu będzie plelęgnował 
ducha polskiego, publicznie 
będzie zaznaczał swój chara- 
kter narodowy dopóty 
nikt nas nie przemoże”. 

Następnłe przyjęto jedno 
głośnie wśród oklasków trzy 
rezolucye. Pierwsza protestu- 
je przectw ograniczaniu ca- 
lych mas ludu polskiego w 
równych prawach i równych 
warunkach zarobkowanła, na- 
wet w dziedzinie przemysłu, 
rzemiosła i handlu, sprzeci- 
wiającemu się traktatom wle- 
deńskim, konstytucyi pru- 
skiej, a nawet prawodawstwu 
krajowemu | całej cywilizacyi. 

W drugiej ośwladczają ze 
brani, że nie uznają żadnej 
wyższej racyl stanu, w imię 
której wolno Niemców, po 
społu z Polakami żyjących, z 
funduszów państwowych eko- 
nomicznłe protegować, Pola 
ków zaś rujnować, dalej, że 
na mocy faktu, ''iż jesteśmy”, 
obstają przy przyrodzonem 
swem prawle do ekonomi- 
cznego | narodowego rozwo- 
ju w zaborze pruskim. 

Trzecia, najważniejsza brzmi 
jak następuje: 

Zebrani na wiecu dzisłejszym 
obywatele Polacy nawołujemy 
cały lud polski w zaborze 
pruskim w kraju I na obczy- 
źnie do kształcenia I wzma- 
cnianla swej siły zarobkowej, 
do ekonomicznej solidarności, 
do zaniechania życia nad stan 
a zamiłowania oszczędności 
i  wstrzemięźliwości, przez 
wzgląd na to, że dążności i 
projekta hakatystów, znajdu- 
jące u rządu poparcie i sank- 
cyę, mogłyby w przyszłości 
wywołać dla żywiołu polskie- 
go groźną kwestę chleba 
powszedniego, bytu ekono- 
micznego i narodowego. 


W redakcyi. 

— Proszą mnie wykreślić 
z listy prenumeratorów. 

— Dlaczego? 

— Bo od dwóch miesłęcy 
czytam uważnie wszystkie 
nekrologi i ani jednego zna- 
jomego nie spotkałem — to 
nudne... 

Najlepszem lekarstwem ns 
zatwardzenie, nie forsującem 
żołądka. są '"Kuflewskiego Pi 
gulki na zatwardzenie”. Ce- 
na 25a. Adres: The Kufle- 
wskł's Pharmacy, 1335—1337 
W. 22nd st., Chicago, Ill, x 


przemysl 
polski. Między naszą pracą 
jest 


hakaty- | ;| 
stycznej”, dla spóźnionej po- | 4, 
ry odłożono go jednakże do | 4: 
Referent | 4 


Hakatyści | ; 


5 


Zarząd Tow. br. pom. aw. Wojciecha 
w Elmharst, L. l., na r. 19801: 
Francinzak Kaczmarek, Prezesa. 
Jówat Senle, Wice-praz. 
Staa. Furmańaski, sekr. prot. 
Atan. Biciński, sekr. fin. 
dan Marchlewski, kanyer. 
Jósaf Łuczak, marszałgk. ' 


Wielka Wyprzedaż 
Fortepianów i 
Organów. 


Wiosna blisko. 


Przy zbliżającej sią porze wiosennej, po- 
zwolimy sobie zwrócić czytelników uwagę na 
zmiany powietrza zachod>ące tk często w tej 


porze. Eozrażają one zdrowiu Indzkiemu roz- 
mattem! chorobami, powstałemi głównie z paro- 
wania ziemi na wiosnę. Przeto zaleca sią pod- 
czas tych zmian fmienow'cie z początkiem wio- 
any), używać jakiego dobrego lekarstwa, mleno- 
wicie Trinera Gorzkiego Wina 


JOSEPH TRINER'8 


TRINERA (GORZKIE 
"ONNIM AZOIN204T 


REGISTERED 

To wyśmienite lekarstwo jert wybornym 
frodkiem na przeczysxczenie krwi | chroni czło 
wieka ai wszelkich choróh, powstających ze 
zmieBności powietrza. Jest to niezawodna le- 
karstwo na wezystkie choroby £ołądka, wątrob: 
1 nerek. Na sprzedaż we wszystkich ApLOkACH 
albo u fabrykanta. Adres: 


JJS. TRINER, 
799 So. Ashland Ave., Chicsgo. Ill. 


W. W. KIMBALL CO. 


zakupiła wielki zapas Fortepianów 1 
Organów pokojowych po znanej a zban- 
krutowanej firmie w Nowym York 
które sprzedawać będzie po nadzwyć: 
plakiej cenie, bo o 83 procent taniej, 
a to dlatego, że firma W W. KINBA. 
CO., zakupiła cały tan zapaa instrumen- 
tów za gotówkę bardzo tanio. Forte- 
pany 1 organy te są renomowane, w do- 

rym gatunku, za które gwarantujemy. 
Jeat to więc rzadka sposobność do na- 
bycia dobrego I taniego fortepianu lub 
organu 

KHW” Sprzedajemy Fortepiany I Orga- 
ny na dogodnych warunkach; niewiel- 
ka wpłata | małe mlesięczne raty. "wy 

Nasze specyalne oferty. 

Organy pokojowe (używane) od $15, . 
$20 í wyżej. Organy pokojowe (nowe, 
ze stołkiem i nutami od $25, $90 I wy- 
żej, (warte po $75 do €80) Fortepiany 
t zw. "square" od $15, $% i $25. For- 

t. zw. “Upright” od $90, $98, 
125, $185, $150, $165 do $475. 


ı | tepian 
t | $100, 
Dla dogodności zań Szan. Rodaków 


| Żaden Farmer, 
4 Ogrodnik 

h lub chcący sobie założyć 
ogród na przyszłą wio- ' 
; snę, nie powinien obyć : 
' się bez książki pod tyt ' 
| OGROD WIEJSKI. 

$ Jestto popularny przewo- '§ 
dnik przy zakładaniu i! 
pielęgnowaniu ogrodów, : 
oraz podręcznik do nau- Și 
ki ogrodnictwa przez Fr. '} 
Goeschke(z ilustracyami) : 
W książeczce tej są po- 
dane najważniejsze robo- 
ty przy zakładaniu ogro- 
du, jako to: Ogród Kwia- 
tomy czyli ozdobny, O- 
gród Warzywny, Ogród 
Owccowy. Cena  50c 


skład nasz filialny p. n. 824 Milwaukee 
ave., otwarty jest codziennie do goda, 
10ej a w Soboty do godziny 11ej wie- 
ozorem. 

W akładzie tym filialnym znajdą Szan. 
Rodacy wielki zapas I wybór fortepla- 
nów i organów, tak nowych jak uży. 
wanych po cenach nader ER NGK 
Posladamy także na składzie bogaty za- 
pas nut wydań popularnych, oraz fn- 


Dla lubowników pszczel- : 
nictwa polecamy książkę : 


$ pod tytułem: atrumenta muzyczna. Z szacunkiem 

$ PSZCZOŁY I i| W. W. KIMBALL CO. 

4 PSZCZELNICTWO 4 Ed. L. Kołakowski, 

h czyli podręcznik przy za- Į Zarządca polskiego Departamentu. 
kładanin i hodowaniu ;| | Adam Midowicz } Reprezentanot 
pszczół (z wieloma ry- i} | Jakób Dereński Polskiego 


cinami). Cena - 5Óc i$ | 8t. Arwasiewioz Ì Departamentu, 


824 Milwaukee Ave. 


Główny skład, hala I biura firmy W. 
W. Kimba!! Co., 289 Wabash Ave., róg 
Jackson Bivd., Chicago. 


OFICYUM SERAFICKIE 
ustanowione dla III Zakonu 
przez 
OJCA ŚW. LEONA XIII, 
zaniera modlitwy, za których od 
mawianie dostępuje się zupełnego 
odpustu. Cena bot. Do nabycia w 

księgarni, 
W DYNIEWICZA. 
532 Noble Bt. Caicago, Ills. 


Każdy Farmer, 


a przedewszystkiem ten, 
który trudni się hodowlą ; 
bydła, powinien mieć pod ! 
ręką książkę pod tyt. 
0 LECZENIU 
CHOROB 
Koni, Bydła, Świń, Owiec « 
i Psów. Wykład popula- 
rny dla użytku gospoda- 


rzy, przez J. Łepkow- 
skiego. Cena - 50e 


nasza firma nikomu nie nie daje. 
Musimy za wszystko zapłacić gotów- 
ką i musimy tem samem żądać za 
wszystkie nasze towary gotówki. 
Ażeby przedstawić nasze Organy 
po koloniach polskich, postanowi- 


iśmy rozprzedać bez żadnego zarob- 
ku kilkadziesiąt naszych Organów. 


Czytajcie! 


Powyższy Organ, który jest sprze- 
dawany wszędzie po cenach od &50 
$28 

Organ ten jest zrobiony z naj- 
lepszego twardego dębowego drzewa, (44 
ozdobiony ślicznemi rzeźbami, 60 ca- IB% 
li wysoki, 45 szeroki i 24 cali w głąb. [3 
Tony są bardzo dobre, 6 oktaw, 8 U 
rzędy piszezułek, 2 kolanowe klamry, 
8 sztapsów i miechy gumowe. 

Przyślijcie nam tylko $5.00 a resztę możecie zapłacić przy odbiorze. 

Kto przyśle całe $28 dodamy do organu 
DARMO stołek i Szkołę muzyczną, 


THE MARION SUPPŁY CO. 
8I6 N. Hamlin Ave., Chicago, Lil. 


do $15, możecie nabyć 
u nas za Cehę........ 


ADRKSUJCIE: 


Reumatyzm, choroby z krwi, Czyścieiel krwi, przypadłości żo- 
łądka i kiszek, kaszel i zapalenia płuc, wywichnięcia, 
bóle, stłuczenia, ete. 


SŁAWNE LEKARSTWA 
OJCA REV. BROOKS wyleczy- 
ły tysłące najbardziej uporczy- 
wych chorób. Nasze lekarstwa 
84 przygotowane przez naszych 
Lekarzy, po starannem zbadaniu 
przyczyny każdej choroby. Ka- 
żdy kto się zgłosi do nas jeat 
pod staranną opieką doktora, 
bezpłatnie | nietylko zaoszczę- 
dzł sobie wydatku na lekarzy, 
lecz wkrótce przekona się, że 
otrzymał dobre ł skuteczne le- 
karstwo. 

Piszcie do nas natychmiast, 
załączając 2 centową markę i 
opowledzcie nam,co wam dole- 
ga i nast doktorzy po rozpatrze- 
niu opiszą wam jakie lekaratwo 
macie użyć dla szybkiego i zu- 
pełnego wyzdrowienia. Zwróo- 
cie uwagę na poświadczenia, 
które przekonywają o skutecz- 
nem wyleczeniu tysięcy przy- 
padków. Plszcie dzlalaj, opóźnie- 
nie jest niebezpieczne. 


Wyleczona po 10 cin latach 
cierpień. 
Cierpiałam strasznie na reumatyzm, 


chorobą nerek i wątroby. Straciłam se- 
tki dolarów na doktorów. ale GE is 


dnego skutku. Jedna z mych przyja- 
ciótek poleciła razu pewnego s próba- 
wać lekarstwa Panny McCarr. Udałama 


Wiel. Ka BRUUKRK 
sią natychmiast do niej i prryrzekła mnie wyleczyć. Po użyciu pięciu butelek, zostałam dzi. 


Bogu zupęłuie wyleczoną. Przed uńyciem tego lekarstwa był:m ciągle chora, cierpiąc na ból gla- 
wy, krzyża | wszystkich członków. Nia pogam ani apać, an! jeść. Obacnia jesterm zupełnie zdro- 
wą Í polecam to STA wszystkim cier aami albo niech alą ndadzą po PRES do niej, pa. 
962 Milwankce ave. — Z szacunkiem M. N MANN 779 Augusta st, Chicago, 111. 


Adrese: McCARR MEDICINE CO. 


962 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois. 
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SOWO-SIERRA. 


Opowiadanie historyczna 
przez 


WACŁAWA GASITOROWSKIEGO. 


l znów mgły nieprzeni- 
knioneotuliły falistemi smu- 
gami szczyty Somo-Sierry. 

I słońce weszło po dniu 
sławy blade, zasnute szare- 
mi obłoki, patrzące melan- 
cholijnie na krwawe plamy. 

Cisza zalegała. Cisza peł- 
na tajemniczego szeptu his- 
torvi, cisza majestatu śmier- 
ci, cisza nieśmiertelnych. 

W górach, ponad wąwo- 
4em, na skrzydłach wichru 
zrywały się gwałtowne po- 
szumy, i zda się, niosły 
wciąż jeszcze, aż za brze- 
gi Erob, aż pod stopy Atla- 
su, ów okrzyk, jak grom 
połęzny, jak nadzieja, któ- 
ra zrodziła, zajadły: 

— Naprzód!,.. psie krwie! 
Cesarz patrzy! 

Za okrzykiem tym wy- 
prutym z:trzewi, wyrwa- 
nym z serca wraz z ży- 
ciem... poszli jak lawina, i 
stopnieli w morzu ognia i 
żelaza, Miazgą ciał swoich 
usłali drogę wielkiej ar- 
mii napoleońskiej — Legio- 
niści. 

Cztery były załamy wą- 
wozu i cztery były baterye, 
cztery rzędy ziejących śmier- 
cią potworów 1 cztery ko- 
lumny walczących, ukryte 
na wzgórzach. A ponad 
tem jedno hasło prawych 
synów Hiszpanii: 

— Tu nasze będą Ter- 
mopile. 

I Oto wczoraj jeszcze 
stało przed łańcuchem So- 
mo-JSierry mrowie bagne- 
tów i szabel, stało w po- 
nurym milczeniu, nie ufa- 
jąc nawet sztandarom z 
pod Lodi, Marengo, Jeny i 
Austerlitzu. 


Aż naraz zdobywcy bły- 
snęła myśl straszna. pie- 
kielna... Skinął... i na zmo- 
żenie rozpaczy wysłał roz- 
pacz!.. Ta musiała zwy- 
ciężyć, której ból był wię- 
kszy. 

Bramy Madrytu stanęły 
otworem. W gardzieli gór- 
skiej zawarczały bębny, hu- 
knęły surmy 1 armia na- 
poleońska rozlała się, jak 


morze po równinach Ka- 
stylii. 
I ucichło wszystko. Za- 


rumieniły się szczyty du- 
mne i skryły w mrokach. 
Został dzień głuszy. 


Małe miasteczko górskie 
Bojtrago, leżące na drodze 
do Arandy, za łańcuchem 
(roadarramy, a tuż u wylotu 
wąwozu Somo-Sierry, tone- 
ło w nieprzejrzystych, zi- 
mowych oparach grudnio- 
wego paranka. Niskie, roz- 
płaszczone “domy świeciły 
pustką, patrząc ponuro po 
przez wpół rozwarte okie- 
nice na snujące się ulicami 
żołdactwo. Jeszcze dni kil- 
ka temu życie tryskało tu 
wrzącym strumieniem. 0- 
krzyki wojenne łączyły się 
ze szczękiem oręża, ze 
zgrzytem ostrzonych obo- 
siecznie “cuchillos”. Rozeł- 
kana dziewczyna w piosen- 
ce żałosnej szukała ukoje- 
nia, brzękiem gitary, chciała 
zagłuszyć zrywającą się w 
jej piersiach tęsknicę. W 
kosteriach krążyły czarki, 
rozlegały się dźwięki na- 
miętnego Fandanga, pory- 
wającego Zapadeuda! Straż 
przednia Don Benito San 
Juana ciągnęła w bezła- 
dnych gromadach pod Su- 
palwedę, żegnana uderze- 
niami kastanietów. 

Młodzieniec klął się przy- 
nieść senorze głowę Fran- 
cuza, senora sztylet kryła 
na rozkołysanem łonie. 


Aż naraz przyszła wieść 

od Jenity, że Aranjuezu i 
Bojtrago poruszyło się, za- 
kotłowało i zamarło w wy- 
gasłych ogniskach. Dusza 
zeń wyszła, został tylko 
szkielet. 
_ A potem do szkieleta te- 
go jęły ciągnąć długie ka-. 
rawany wielkich, okrytych 
białem płutnem wozów, są- 
czących krople krwi. A wo- 
zów tych dobywano bez- 
kształtne kawały ludzkich 
ciał, dyszących ciężko a bez 


władnie się przewalających, 
i układano je w opustoszo- 
nych domach, na gołej po- 
lepie. 

I znowu zawrzała tu wal- 
ka. Walka setek istnień z 
widmem śmierci, walka o 
życie, walka o wieczną 'nie- 
moc. Dwóch chirurgów pra- 
cy nastarczyć nie mogło. 
Co napoczęły kule, grana- 
ty, cięcia a kontuzye, oni 
kończyć musieli. Niby tra- 
cze, przebierający pnie zwa- 
lone na polanie leśnej. pi- 
łowali, cięli, rąbali, byle 
zmiażdżone części usunąć, 
a życie bodaj w kadłubie 
zachować. 

Pomoc często przychodzi- 
ła spóźniona, często opero- 
wane ciało na rękach chi- 
rurgów tężało, prężyło się, 
w śmiertelnym kurczu sty- 
gło. 

W obszernej ponurej i- 
zbie jednego z domów Boj- 
trago leżało rozłożonych na 
glinianem klepisku aż sześć 
materacy. Sześć materacy! 
Co za zbytek, co za rozrzu- 
tność karygodna! W izbie 
tej było zaledwie piętnastu 
rannych, a w całem mieście 
nie naliczyłby więcej nad 
dwadzieścia. 

Starszy chirurg zwrócił 
na tę niesprawiedliwość u- 
wagę i wszedł do izby, a 
zoczywszy wpółdrzemiące- 
go na progu dozorcę, hu- 
knął na niego. 

— Sześć materacy? Kto 
tu?.. Jak się ważyłeś?... 

— Nie wiem!—odburknął 
dozorca. Pierwszych ic 
przywieźli!.. Po trzech pra- 
wie leży na jednym! 

Chirurg powiódł bystrym 
wzrokiem po izbie i przy- 
padł do kąta. 


Po trzech? Patrz!... A tu 
dwóch tylkol.. Wygodni- 
sie!...  lołożyć im trze- 
ciego!... 


— Wody!—jęknął cichy, 
przejmujący. głos. 

— Dajże mu tam tej wo- 
dy, do licha. 

— Żkąd mu wezmę!... 

— Może wino masz? Ba... 
sam się niem zdążyłeś za- 
łatwić! Nieporządek! Nie- 
ład! Zwaryować przyjdzie. 
Ilu tu do roboty? 

— Wszyscy... 

— Są oficerzy? 

— Kto ich tam wie! Po- 
szarpane to... zmiętoszone, 
obszlega nie dojrzy... 

— Jaki pułk? 

— Szwoleżery gwardyi. 

— Oni? Zimno tu! Hm! 
Skocz po misę żelazną, przy 
głównej stacyi węgle leżą, 
naniecić im ognia! Zosta- 
wić ich w takiem zimnie 
niepodobna!... Za chwilę tu 
przyjdę z felczerami. 

Chirurg wyszedł pospie- 
sznie. Dozorca leniwie za- 
brał się do wypełnienia da- 
nego rozkazu. Naniósł po- 
woli węgla drzewnego, u- 
stawił na środku izby hi- 
szpańskie brasero, znalezio- 
ne w zakomorku domostwa... 
skrzesał ognia i wkrótce z 
misy dobyły się wraz z dy- 
mem gryzącym podłużne, 
sine płomienie. Załatwi- 
wszy się z ogniem, dozorca 
otulił się płaszczem i usiadł 
na przyzbie przed domem, 
szepcząc półgłosem do sie- 
bie: 

— No, tu przynajmniej 
nie będę miał muzyki! 

W izbie tymczasem wśród 
jęków a cichych westchnień 
rozległ się ponury głos: 

— Jędrek, słyszałeś? po- 
wiada, że nas zamało na 
tym materacu!... 

— Oprawey! Traktują nas 
jako psów!... 

— Cóż chcesz, jedna no- 
ga śmiało tu się może zmie- 
ścić!.. A... jutro może i rę- 
ka także! 


— Kapitanie, cóż boznów? 
— Tak mi się zdaje! Ra- 
mię lewe piecze... tak mnie 


piecze... jak rozpalonym że- | 


lazem!.. A -patrz! władzy 
w ręku wcale!.. 

— Et co to znaczy... Wy- 
goją! Byle raz... się wydo- 
stać z tego pustkowia... Z 
pragnienia samego zde- 
chnąć przyjdzie... Ooo! w 
głowie mi szumi, porwał- 
bym te wiechcie, gdybym 
mógł .. 


— Mospanie do pioruna! 
— dał się słyszeć w prze- 
ciwległej stronie izby dono- 
śny głos-—Chcą nas tu ży- 
wcem uwędzić.. Patrzcież 
jaki się dym wydobywa... 

Ciała rannych poruszyły 
się na dźwięk tego głosu. 

— Zagorzejemy ani chy- 
bi! Niech się to już raz 
skończy! Wołajcie! Psa nie- 
ma! Łotry i rakarze!— Wo- 
łano dokoła. 

— Kto tu jest? — wołał 
tymczasem ten sam głos 
donośny. Mospanowie do 
apelu! Wiedzmyż przynaj- 
mniej, kto jest z nami w tej 
smutnej kompanii... Słyszy- 
cię! Kogo stać na dobycie 
głosu? 

— Zaczynaj pierwszy! — 
mruknął bas z głębi.—A pe!l 
to apel! Bodaj cię... to mnie 
szelma liznął! uuu! 

— Spieszcie się tylko, bo 
tu, koło mnie już się inny 
apel rozpoczął. Jezus Ma- 
rya, kona!... Przez miły Bóg 
przestańcie skomlećl Mó- 
wi coś, chce mówić... 

Ranni zacięli zęby. Wśród 
głębokiej ciszy dał się sły- 
szeć szept przejmujący, rze- 
wny. 

— Bracia! powiedzcie... 
matce mojej... powiedzcie!... 

Szept przeszedł w bełkot, 
a potem w przerażliwy char- 
kot. 

— Wieczne odpoczywa- 
nie racz mu dać 'Paniel a 
światłość wiekuista niechaj 
mu świeci na wieki wie- 
ków. Amen!—zagrzmiał bas 
ponuro. 

— Amen!— odpowiedzia- 
no chórem. 

— Jędrek — ozwał się 
znów ranny do swego są- 
siada na materacu. — Myśl 
słuszna, apel trzeba zrobić. 
Tyś mocniejszy, obwołaj! 

Nazwany Jędrkiem uniósł 
z wysiłkiem obandażowaną 
głowę i rzucił ostro: 

— Kapitan 3-g0 szwa- 
dronu 3-ej kompanii, Jan 
Dziewanowski wzywa do 
apelu! Leży tu, obok mnie, 

orucznika Andrzeja Niego- 

ewskiego!* Następny! 

— Podoficer 1-ej kompa- 
nii, Stanisław Sokołowski! 

— [gnacy Rumdeyko, 
szwoleżer! 

— Piotr Krasiński, kapi- 
tan T-ej kompanii! 

— Wincenty Dobiecki, 
wachmistrz, szef 1-ej kom- 
panii. 

— Wiktor Roman, wach- 
mistrz 3-ej kompanii! 

— Wincenty  Tedwen, 
wachmistrz! 

— Zielonka... 

— Norwił, szwoleżer! 

— Kosarek, szwoleżer! 

— Wojciechowski! 

— Kozietulski! — ozwał 
się dźwięczny głos i cisza 
znów zapadła przerywana 
ciężkim dyszeniem rannych. 

— Czy wszyscy? — rzuci 
niecierpliwie Ń iegolewski. 

— Dwaj  nieboszczycy, 
którzy obok mnie leżą... Śd- 
mawiają posłuszeństwa! — 
mruknął basem wachmistrz 


Wojciechowski. 
— Kapitanie! Kapitanie 
Dziewanowski! Co panu? — 


wołał tymczasem Niegolew- 
ski, patrząc z przerażeniem, 
jak wargi Dziewanowskiego 
siniały zwolna a oczy mu 
głupem stawać zaczęły. 

— Nic Jędrek! Czas na 
mnie! 

Czad z żarzących się wę- 
gli buchał coraz gwałto- 
wniej z misy. i 

— Ratujcie na Boga! — 
jęknął Niegolewski. — Gło- 
wę mi rozsadzi! Ratujcie 
Dziewanowskiego! 

— Nasz kapitan! Ojciec 
r asz... Zeby choć jedna ręka! 

— Czekajcie chłopcy!— 
rzekł Kozietulski, sycząc z 
bólu. — Ja tu widzę, bodaj 
największy nygus między 
wami! Udo tylko! Głupia 
kontuzya! Idę do Dziewa- 
nowskiego! Zeby choć kro- 
pla wody! Zalałbym tę nie- 
szczęsną garę z węglami... 
Ju!.. Czekajcie.. kawał 
drogi... 000!... 


(Dokończenie nastąpi.) 


GAGOTA POLSBEIZE4M 


CHLEB PRZYSZŁOŚCI. 


Chleb, to najgłówniejsze po- 
żywienie człowieka od niepa- 
miątnych czasów, a zasadniczy 
sposób wyrobu nle zmieniał 
się przez włeki. Zboże przy- 
mienia się na mąkę, a z mą- 
ki tworzy słę ciasto do wy- 
plekania chleba. 


Proces ten odbywa się dziś 
szybciej, Intenzywniej, lepiej 
niż dawnłej: dać może różne 
gatunki chleba wedle klasyfi 
kacył mąkł I sposobu urabia- 
nia ciasta, ale zasada pozo- 
stała ta sama, 


Zalecają dziś najrozmaitsze 
chleby hygleniczne, zdrowo- 
tne, razowe, Grahama ltd., a 
najważniejsza sprawa jest ta, 
by chleb zawierał jak najwię- 
cej części pożywnych. 

Ostatniemi czasy rozpoczę- 
to próby, które mogą rzeczy- 
wiście wywołać zasadnicze 
zmlany w tym przemyśle spo- 
żywczym. 

Oto ukazał się w handlu 
tak zwany słodowo-żytni chleb 
Simona. Urabla się ten chleb 
w ten sposób, że zboże (żyto 
lub pszenica) doprowadza się 
elewatorem na 3cle piętro 
specyalnie urządzonego bu 
dynku. 


Oznaczone ilości zboża czy- 
ści się, płucze I syple do spe- 
syalnych kadzi, w których 
przy pomocy ciepłej wody ca- 
ła masa pęcznleje. Po pe 
pewnym czasie woda zostaje 
odcedzona ł ten zacier przez 
lejek spada na następne pię 
tro do młynka, który zmiażdża 
zlarnka Í urabla jednolitą gru- 
bą masę. 

Gdy cłasto takie jest do- 
statecznie pomleszane — wte- 
dy przepuszcza się je przez 
formy z boku tego młynka, z 
których wychodzi jako wałek. 
Nóż, znajdujący się u wylotu, 
kraje ten wałek clasta na bo- 
chenki, które układa siłę zaraz, 
na ruchomych płytach, wsu- 
wanych do płeca piekarskie- 
go. Po dwunastu godzinach 
wyjmuje się z pieca bochenkł 
gotowe do sprzedaży. 

Chleb ten ma barwę ciem- 
ną jest bardzo pożywny |! — 
jak zapewniają — nader sma- 
czny, 0. aromatycznym zē- 
pachu. 

Wyzysk złarna jest tu zu- 
pełny, wyrobić można z 100 
funtów zboża 145 - funtów 
chleba, podczas, gdy z równej 
ilości zboża sposobem zwy- 
kłym wyplec można 116 fun- 
tów chleba. 

Chleb ten nazwany chlebem 
przyszłości, cieszy się wielkim 
zbytem w Westfalii. 


WYMOWNE ZNAKI. 


Jak męża werbować, wle- 
dzą panny Í wdowy wszelkich 
krajów. Na wyspie Sumatrze 
jednak wiedzą najlepiej. Wy- 
wiesza tam każda panna pra 
gnąca wyjść za mąż przez okno 
chorągiew, którą powiewa, 
gdy przechodzi jaki piękny 
mężczyzna. Wdowa ma cho 
rąglew ogromną, nieraz kilka 
łokci materyi wynoszącą. Cho 
rągiew tę na samem drzewcu 
osadzoną wywiesza również 
przez okno, powiewa i po- 
trząsa, a przy tem śpiewa 
głośno, lub każe, jeżeli boga- 
tsza, bić służbie w bębny i 
grać na trąbach, W ten spo- 
sób próbują wdowy na Su- 
matrze zwrócić na słebie u- 
wagę mężczyzn, by się starali 
o ich rękę. Im starsza wdo- 
wa | brzydsza, tem większą 
ma chorągiew I tem większy 
hałas robi. Niektóre zasta- 
włają też przed domem stół 
pełen łakoci dla przechodzą 
cych panów. Największy 
sukces mają oficerowie zalogi 
holenderskłej. Gdy się ktć- 
ry z nich szczególniej z ka- 
walerył ukaże na ulicy, po- 
wstaje hałas nieopisany. Ze 
wszystkich oklem powiewają 
chorągwie, grzmią bębny, hu- 
czą trąby. 


Czy cierpisz na ból głowy? 
Najlepszem lekarstwem na to 
są "Kuflewskiego Opłatki na 
ból głowy”. Spróbójcie a nie 
pożałujecie. „Pudełko 25c. A- 
dres: The Kuflewskt's Phar- 
macy, 1335—1337 W. 22nd 
st., Chłcago, Ill. x 


Wymowny świądek. 

Sędzia: "Swładek mówi, że 
zastał małżeństwo w bójce. 
Proszę mi powiedzieć, czy był 
pan I na początku kłótni?” 

Swladek: "A jakże, przed 
dwoma laty,” 

Sędzła: “Jakto, 
2 laty?” 

Swiadek: "A tak, bo byłem 
drużbą weselnym oskarżonego 
małżeństwa,” 


KTO CHCE złoty lub sre- 
brny Zega- 

rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszczdzić 85 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
pisze po ilustrowany polski kata- 
log a wyślemy takowy bezpłatnie. 

K. STACHOWSKI & CO., 

588 Noble St., Chicago, Ill. 


aż przed 


kupic szczero 


Nowy wynalazek! 

“EKeen-Edge" wyostrzy najbardziej rtępioną 
brzytew w dwóch minutach | nada jej cieukie i 
ostre ostrze. Robi stare brzytwy tak dobre jak 
nowe, | jest gwarantowany, że nie zawiedzie 
nigdy. Na cóż więc płacić 25 centów za jedno- 
razowe wyostrzenie brzytwy, kiedy kawalek 
“Keen-Edgu“ wystarczy na lata cale Wezyvtkie 
inne narzędzia, która potrzebują mieć oetre 
Ostrza, mogą być wyostrzine za pomocą Keen- 
Edge" i zachownją awoją ostrość trzy razy 
dłużej niż ostrzone jakimkolwiek inuym eposo- 
bem. 

Jest to rzecz, która znajsz'e miejsce wszę- 
dzie. Każdy mężczyzna, który sam się goli, nie 
obejdzie się bez tego; w każdym domu powin- 
no się ło znajdować, bo jest to takla tania i 
każly jest w sianie paru centami sobie wygo- 
dzić. Kosztuje tylko 15 centów, Wytnij to ogło. 
szenie i wyślij znaczków pocztowych za 15 
centów, a my wysziemy przez pocztę | pree- 
sylkę opłacimy. 

POLONIA MERCHANDISE CO. 


We-tfeld, Mass. U. 3. S. (14 —22) 


Louisville % Nashville 
Railroad WIELKA CENTRALNO PO- 


ŁUDN. LINIA KOLEJOWA 
BILETY DLA 


TURYSTÓW ZIMOWYCH 
ią na szprzedaż do 


Florydy i Wy- 
brzeży nad Za- 
toką Morską... 


£iszcie po Informacye do: 
cC. L. STONE, 
Genera! Passenger Agent, 
Louisville, Ky, 
Poślijcie awój adresa do: 
R. J. WEMYSS, 
Genera) Immigration and Industrial Agent, 
Louisville, Ey. 
4 on wam przyśle darmo, 


MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETY, oraa 
ORBNNIK GRUNTOW ! FARM w STANACH 


Kentucky, Teunessee, 
Alabama, Mississippi 
= Í Florida, 


Golder, Rodgers & Frelich, 
ATTORNEYS and COUN. 
SELORS AT LAW. 


'POKÓJ 880 
Chamber of Commerce Building, 
Bóg LaSalle i Washington ul. 
CHICAGO, ILL. 
TAKE ELEVATOR. Tel. Main 3100. 


o 
Nie 
opuaszczajcia 
dobrej 

BOPOCZOKA, 


nie 
odkładajcie 
e 


oba alujcie 
teraz 
nagrobek 
dla 


najdroższym, 
których 
śmierć 
zabrała. 
Mamy 
żelazne 
krzyże 

wy kończone 
1 dosyć 
wielkie 


1 droższa. 


ze złotym 
napisem 
o zmarłym, 
atosownie 

do życzenia. 

Potrzeba tylko ześrubować z podstawą 

| postawić na grobie. 

Posziljcie markę pocztową po kata- 

log Ilustrowany. Adres: 

New York Cemetery Monumen- 
tal Co., 
Punasutawney, Pa. 
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American. 


A handzomuly jllustrated weekly. Iargest ctf- 


culation of any acientióc journal. Terma, gia 


NUI funr months, Bold by all newsdealera. 
NN £ (0,2818024. New York 


Brauch (fce. (25 F St. Washingłon, D. C. 


ADRESUJCIE: 


THE MIARION SUPPLY COCA 
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816 N. Hamlin Ave. 


C. W. DYNIEWICZ & GO., || 


805 MILWAUKEE AVE, ”;' 
CHICAGO, 


Realny, Pożyczkowy Wyrabiamy Pełnomo- 
a i Asekuracyjny. 


KANTOR 


galizacyą do wazystkich krajów w Europie. 


Harmonik 


AŻ Z 


r klan ary, 3 sztapry, z rzedy plazezatek, 


UKORONOWANA KROLOWA— 
Edward jest królem Anglli; Alfons, królem Hiszpanii; 


Lion Królową Kawy, 


odpowiednią jak dla każdego króla, tak i dla was. 
Nie jest pokryta żadnym sztucznym połyskiem; sprze- 
dawana tylko w paczkach. 

Jednakowy gatunek I świeżość zapewnia zapieczętowana paczka. 


i za bezcen 


Ażeby przedstawić czytelnikom tego pi | 
sma nasze towary i zaznajomić ich z naszą 
sa" FIRMA podajemy niektóre ceny} 
Harmonik, które wysyłamy na każdy a-i 
dres Expressem, Harmoniki te aprene 
my po tak BAJECZNIE NIZKICH CE | 
NACH, dlatego ażeby zdobyć sobie dobrych. 
I stałych kostumerów. Nasza firma sprze Í 
daje wszystko w świecie taniej aniżelljj 
Inne firmy, KATALOG POLSKI wysyła” $ 
my darmo. Nie potrzebujecie wszystkich | 
pieniędzy przysłać tylko $1.00, a res: 
przy odbiorze. 

ZA RZETELNOŚĆ GWARANTCJFMY.Ą miał 


HARMONIKI te sprzedajemy po naatę*4 Mer 
pujących cenach: | pyta 

gdzieladziej pe re i wani 
gme. 
4 kapi 


u 6 
419.00 « w 06 i 


nie 


u ana tylke $3 

u “u a 
« u 
u u 
u a. 


bard 
$ bora 
| wybi 
| mnic 
| trzy 
poje 


Chicago, Ill. 


ÓW I 


go u 


nie, 
| rach 


mow 


zy W. Division | 
eaver ulicami, 


ILLINOIS. 


otwa 
dził 
-mari 


ctwa czyli Plenipo- | 
tencye z konsularną le- 
ciągamy schedy czyli spadki 


z Europy.—Wyrabiamy wszelkie papiery legalne | dokumenty w zakrea 


notaryalny wchodzące.—Wyrabiamy Charter'y dla towarzystw —Przyjmu- 
jemy Tytuły Własności czyli Abatrakty do egzaminacyi.— Dostarczamy pa- 
azporty dla udających sią za granicą. 

Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze- 
icago i okolicy. Kto chce nabyć tanio property drewniane lub 


danie w 


brał 
lądo 


murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj sią zgłosi do 


nus.—Mamy gotowe farmy do aprzedania w Stanach: Illinois, Wisconsin, 
Indiana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 


Michigan, 


i 


w Alabama, Kalifornii I w innych Stanach. —Mamy także grunta (nieupra- 
wne) z lasami i bez drzewa do sprzedania. t riyhadicla lub naplezcte czego 


sobie życzycie, a przedłożymy wam farmę wiel 
Wymieniamy także farmy na chlcagoskie property. 
tamy pieniądze do wszystkich krajów w Europie i wyrablamy 


Wys 


Karty Obstowa do 1 z Europy. 


W Chicago t okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 

na budową. Mamy $50,000 do wypożyczenia. 
łach. Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwszy 
na pierwszą hipotekę, 


lepszych kom 
morgocz czyl 


4 lub małą, drogą lub tanią, | 

4 

| Jaki 
Asekurujemy od ognia w naj- | ryna 


Kto kupuje lotę lub Loewe zka i 


do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własna: 


C. W. DYNIEWICZ & CO. 
805 MILWAUKEE AVENUE, 


| knął 


CHICAGO, ILL. 


Frera 


DIAMOND ELEKTRYCZNY KRZYŻ. £ 


Diamond elektryczny krzyż 10- INSON 


cay reamatyzm, newralgig. bo 
ści w krzyżu, wewnatrzne do- S 


legliwości, slabość, 
antarana EE 
steryę, para apllep 

ai a ychawicą, rak 
ci, baz: 
niec ów. 


Jeści żołądka 


Działa po kilku godzinach cza- 
sami po kilku dniach. Krzyż ten 
powinien wisieć we dnie | w no- 
By na jedwabne! nitce na azyl 
uazczony aż do dołka, niebie- 
ą stroną odwrócony do ciała. 

NEW ORLEANS, La , 28 Lutego, 1002. — Szanowny Panie! — W aałączeniu posyłamy pan 
$5.00 ma pięć krzyżów elektrycznych. Te któreśmy zyoprzednio otrzymały, przynoszą cudown. 
ulgę. Prosimy o jak pajszybeze naderłanie. — SIOSTRY BENEDYKTYNKI, 2824 Donphine strá 


ak 


New Orleans, La, 


THE DIAMOND ELECTRIC CROSS CO., 
306 Milwankee ave. Dept 59. Chicago, III. 


ZZ ZZ ZZ ZZ 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


rwowość- [gm 
beasenność, by- $ 
t apo- 
d pamja- 
adziejnoáć, niemoe, t- 
Witla, sakażoną krów, 
niestrawność, brak apetytu | bo- 


CIENIODAJNE. 


Brzoaty 
Brzozy 
Biawaty 


po 15 


od 8 dolarów do 0 


Gióg sskarłatuy od 1 dolara do 10 


Jarzębie płaczące 
Jasion biały 


Jasien czarny od 75 
NH aaxtan od 75 
Klony ad 25 
Lipy od % 
Morwy 

Niebodrzew od 18 


Orzech czarny od % 
Topole rezmaite od 25 


pa 8 


od 15 centów do 5 


do 10 
do a 
da 30 
do 16 
po 8 
do 10 
do 9 
do 1 


Wierzby placzące od 1 dolara da 8 


KRZEWY. 


od 50 centów do 16 dolarów 
„ 


Bzy 
Boża drzewka po % 


IGNACY WOLFF, 
TABAKI 


Pierwszy 
Polski 
Fabrykant 


BIAŁEGO ORŁA. 


Wyrsbia sez, ta! w rozmaitych gatunkach na sposób 
stardtrajski. kupowaniu prosimy uważać na 
Białoze Oris, który sią znalduje na każdem naczyniu. Na żądanie 
wysyłamy probki i cennlk darmo. Hartownym odbiorcom odstąpu- 


jemy znaczny rabat. 


IGNACY WOLFF, birioi, miei 
to najlepanu MIA ea Ape W, Bodzek. pidróme jęce 


Jako snawca tabaki do 


od 50 centów do %0 dolarów. 


u 
“a 


RE STEDEJEJE J 


LL) 


Zwracam uwagą, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują się wszgdzie, ponieważ ag po 
cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają drzew gdzie sadzić, a zobaczywszy wszy- 
atko będę mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić wym anajomym, ża praes 
wiola lat pracy mógł do tej doskonałości azkółką drzew doprowadzić 


Przed użyciem raz na dale! 
pa nżyciu należy krzyż ten wł 
żyć mura OCtU na r 

. Dla dzieci ECEN ŻY! 
słabszym occie, y 

Krzyż ten kosztuje 81,00 | dobr 
ORDY Ka na całe Stany 
1 do Kanady. Gwarantujemy, y je 
krzyź tan dzfała ATTAT J 
z: który jest od 19—80 | 

rołszy, Lepwzego środka 
cznicaego jak ten krzyż nie 
diaiago powinien się SEN 
w każdym domu, w posia 
każdego członka rodziny, czy ti 
chorego czy zdrowego. 

Przyślij jednego dolara p 
Express, Money Order Jnh regi 
atrowany listy a my wyłlemj 
darma Diamond elekt 
krmy£. lnb-4 za $5.00. 

Tytlące podziąkowań odel 
liimy od osób, które zostały 
lecaone sa pomoca krzyża. PU 
niżej ajemy kilka s ty 
podziękowań. 


M óg 


—| 


 raźn 


za n 
dlate 
potr: 
czen 


> | Dan 


EE "RER R PE CEA 
Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave's. 
Dla piszących listy Office: 5632 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


bezii 


` 


być 

Jaśmin po 50 cantów. 
Kalina od 50 '* da 1 dolara. 
Lanicera odl " doda " 
Róia pa 50 z. 
Tawuły oda è “ do 7h oentów. 
Wino dzikie odB0 " daf * 
Bijony pm *" 

OWOCOWE. 
Grasze od $1.3 da 5 dolarów 
Jabłonnie od 78 cantów da A CI 
Morele po a “ 
Śliwy an * do i ~“ 
Wile od 75 - do 8 Ld 
Agreat odo " do 1 “ 
Mally tasin 25  " 
Porzóćski aw + dad " 
Amrólzny dh " do l * 


Truskuwki ata aztnk za 4 " 


Władysław Dyniewicz. 


znak ochronny 


ZO 


Znak ochronny Białego Orf 


Aleksander Dumas (Ojciec). 


Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 
TON II. 


(Ciąg dalszy). 


— Czy komu nie zależało co na tem, abyś 
mie został kapitanem Faraona?... czy kto nie 
4 miał również jak ty zamiaru i chęci poślubienia 

| Mercedes? Odpowiadaj najprzód na pierwsze 
| pytanie, bo porządek jest kluczem do rozwiązy- 
wania zadań wszelkich. Powtarzam więc, czy 
nie zależało co komu na tem, abyś nie został 
kapitanem Faraona? ; 

— Nie! Wszyscy na okręcie lubili mnie 
bardzo — i gdyby majtkowie mieli prawo wy- 
|boru dowódzcy, pewny jestem, żeby mnie byli 
| wybrali. Jeden tylko człowiek mógł mieć do 
mnie jakąś urazę, bo miałem z nim zajście na 
trzy miesiące przedtem, bo wyzwałem go na 
| pojedynek, na który nie stanął. 
— Dobrze, idźmy dalej — jak się człowiek 

| ów nazywał? 

|| — Danglars. 

|| — Należał także do statku? 

H — Był jego buchalterem. 

— Gdybyś został był kapitanem, czy byłbyś 
go utrzymał przy miejscu? 

— Nie, gdyby to odemnie tylko zależało; 
nie, bo dostrzegłem nieco nierzetelności w jego 
rachunkach. 

— Dobrze. Czy był kto obecny przy roz- 
mowie twojej z kapitanem Leclerc? 

— Nie. Byliśmy sami. 

— I nikt nie mógł słyszeć tej rozmowy? 

— Może ją kto słyszał, bo drzwi były 

mo Bł] otwarte — u tak właśnie — Danglars przecho- 


ni 
'go pi I 
z NASZĄ 


+4 dził w chwili gdy Leclere oddawał mi list do 
\ 16 zm R a] ST 
dki H] marszałka wielkiego. 
Em — No to już mamy ślad niewątpliwy. Czyś 
pa- brał kogo ze sobą na brzeg, kiedyś na Elbę wy- 
lądował. 
— Nie... nikogo... 


Tze- 
p- 

In, — Iano ci ztamtąd list jaki? 
pre. — Dał mi go marszałek... 
> 2 — Qóżeś zrobił z tym listem? 

— Włożyłem go do portfelu. 

cz — Miałeś więc i portfel swój ze sobą. 
lub Jakże portfel mógł się zmieścić w kieszeni ma- 


er 


z rynarza? 
; — Masz słuszność, pozostał na okręcie. 


— Wiec dopiero na pokładzie okretu zam- 

knąłeś list do portfelu? 

— Tak. 

— Gdzieżeś go miał udając się z Porto 

Ferajo na pokład? 

— W reku. 

— Kiedy więc wstąpiłeś na pokład, każdy 

mógł widzieć, a Danglars także naturalnie, żeś 

rzymał list w ręku. Teraz słuchajże tylko 

obrze i zbierz całą uwagę: czy pamiętasz 

jakich wyrazach napisaną była denuncyacya? 
— (0 pamiętam, czytałem ją ze trzy razy 

|— i każde jej słowo uwięzło mi w pamięci. 

— Jakże więc brzmiała?... 

Dantes powtórzył list denuncyacyjny wy- 
'aźnie i dokładnie. 

Opat wzruszył ramionami. 

— To rzecz jak słońce jasna; tylko ty że 
za nadto jesteś naiwny i za dobre masz serce, 
dlatego odrazu całej tej rzeczy odgadnąć nie 
potrafiłeś!... 

— Czy tak sądzisz? Ach to byłoby nik- 
czemne!.. 

— Jakiż charakter miało zwyczajne pismo 
Danglarsa? 

— Piękny, pociągły. 
— Jaki zaś był charakter tej denuncyacyi 


bezimiennej? 
7A ~— Inny zupełnie. 
va. | Opat uśmiechnął się ironicznie. 
6. — Zmieniony całkiem — wszak prawda? 


— Tak śmiały — że niepodobna, aby mógł 
być sfałszowany. 

— Poczekajże. 

Wziął pióro, czyli raczej to co piórem na- 
zywał, umoczył w atramencie i napisał swą lewą 
ręką na przygotowanej stosownie bieliźnie kilka 
pierwszych wierszy denuncyacyi. — Dantes od- 
skoczył nagle i spojrzał z sprzestrachem na 
opata. s 
— A to rzecz zadziwiająca!.--. — 
wołał — jak to pismo do tamtego podobne. 

— To dowodzi, że denuncyacya napisana 
była lewą ręką. Jedną rzecz zauważyłem — a mia- 
nowicie — że charaktery pisane prawą ręką są 
zazwyczaj niezmiernie różne, lewą zaś ręką pi- 
sane, wszystkie są do siebie podobne. 

— Więc ty wszystko zbadałeś?... 

— No, no, idźmy dalej, przystąpmy do dru- 
giego pytania. Czy zależało co komu na tem, 
abyś Mercedes nie zaślubił?.. 

— Był jeden młody człowiek, który się 
w niej kochał szalenie. 

— Jak się nazywał?... 

— Fernand. 

— Hiszpan? 

— Katalończyk. 

— Czy sądzisz, że byłby zdolny podobny 
list napisać?... 

— Nie przypuszczam; byłby zdolny ugodzić 
mnie nożerc, ale nie innego. 

— Tak, Hiszpan zdolny jest do morderstwa, 
ale nie do podłości. 

— Prócz tego nie mógł on w żaden spo- 
sób znać szczegółów zawartych w denuncyacyi. 
— Czyś ich nie udzielał nikomu? 


za- 


GAZETA POLSKA. 


— Nikomu zgoła. 

— Nawet swojej kochance?... 

— Nawet mojej narzeczonej! 

— No, więc to Danglars niezawodnie!... 

— Teraz i ja tego jestem pewniejszy. 

— Powiedzże mi jeszcze, czy Danglars znał 
Fernanda?... 

— Nie!... ale... przypominam sobie. 

— Cóż takiego?.... 

— W wigilię mojego ślubu widziałem ich 
razem, przy jednym stole w oberży Pamfila. 
Danglars zdawał się przyjacielski i wesoły, Fer- 
nand blady i drżący. 

— Czy sami byli?... 

— Był z nimi trzeci jeszcze mój znajomy, 
krawiec Caderousse, ale ten miał dobrze w gło- 


wie. Poczekajno... zaraz .. 

— No, co jeszcze?... 

— Boże!... żem też ja sobie tego nie przy- 
pomniałl... Na stoliku przy którym pili, stał 


kałamarz z piórem i łeżał papier... 
Dantes podniósł teraz rękę do czoła. 


— O!....to tam niezawodnie... to tam ten 
list musiał być napisany... Nikczemnicyl... 
nikczemnicy!.. 


— Czy chcesz się jeszcze jednej rzeczy do- 
wiedzieć?... rzekł opat z uśmiechem. 

— Najchętniej... Ty wszystko jesteś 
w stanie zgłębić, ty widzisz jasno wszystkie 
rzeczy. Chciałbym otóż, abyś mi powiedział, 
dlaczego raz tylko byłem badany, dlaczego 
nie wyznaczono na mnie sądu, skazany zostałem 
bez wyroku?... 

— To co innego, to rzecz ważniejsza i tru- 
dniejsza!... Sprawiedliwość ma swoje ciemne 
i tajemnicze formy i zasady, których przeniknąć 
niepodobna. To, czegośmy tu dociekli, odnośnie 
do dwóch nieprzyjaciół twoich, łatwem było 
dla dziecka nawet; do tej nowej kwestyi trzeba 
szczegółów daleko dokładniejszych. 

— Więc, pytaj, bo w rzeczy samej lepiej, 
niżeli ja sam, znasz tajemnice mego życia. 

— Kto cię badał?... Prokurator królewski, 
podprokurator, czy też sędzia instrukcyjny?... 

— Podprokurator. 

— Młody czy stary? 


— Młody, lat 27 do 28-miu mieć mo- 
gący. 

— No, to nie zepsuty jeszcze, ale już 
dumny — zaczął opat. Jakże się z tobą 
obszedł? 


— Łagodnie raczej niż srogo. 

— Opowiedziałeś mu wszystko rzetelnie? 

— Wszystko. 

— | w czasie opowiadania nie zmienił się 
w obejściu wzgłędem ciebie?... 

— Gdy przeczytał denuncyacyę, zdawał się 
być oburzony, widziałem nawet, że go trapiło 
moje nieszczęście. 

— "Twoje nieszczęście?... 

— Tak. 

— Pewny jesteś, że on nad twojem bolał 
nieszczęściem?... 

— Dał mi przynajmniej wyraźny i bardzo 
wielki dowód współczucia, 

— Jaki?.. 

— Spalił pismo, które samo tylko jedno mo- 
gło mnie podać w podejrzenie. 

— Cóżto za pismo?... 
cyacya?... c 

— Nie... list. 

— Pewnyś tego?... 

— Przecież to w mojej zrobił przytom- 
ności. 

- To eo innego, to on może większym jest 
niż ktokolwiek bądź zbrodniarzem, większym, 
niżem myślał z początku. 

— Na honor, ty mię strachem przyjmujesz 
— zawołał Dantes. — Czyż świat zapełniony 
jest samemi tygrysami i krokodylami?... 

— Tak, i wtenczas mi powiedział: “Patrz, 
oto ten jeden tylko dowód świadczy przeciw to- 
bie i ten niszczę.” 

— Postępowanie to zanadto jest wspa- 
niałem, aby z naturalnych pochodzić mogło po- 
budek. 

— Tak sądzisz?... 

— Przekonany o tem jestem najzupełniej. 
Do kogo list ten był adresowany?... 

— Do pana Noirtier, ulica Coq-Heron nr. 13 
w Paryżu. 

— Jak ci się zdaje, czy pan podprokurator 
nie miał własnego interesu w zniszczeniu tego 
listu?... 

— Być może, bo mi dwa razy czy trzy razy 
przyrzekać i przysięgać kazał, że we własnym 
interesie moim, nie wspomuę ani słowa o tym 
liście, kazał mi przysiądz, że nie wymienię na- 
zwiska nawet na adresie listu położonego. 

— Noirtier' — rzekł opat — Noirtier — po- 
wtórzył. — Znałem jakiegoś Noirtiera na dwo- 
rze królowej Etruryi i jednego jeszcze Noirtiera, 
żyrondystę z rewolucyi francuskiej. Jakże się 
twój podprokurator nazwał przed tobą? 

— De Villefort. 

— Opat parsknął śmiechem. 
rzał na niego z osłupieniem. 

— Cóż to znaczy? — zapytał. 

— Czy widzisz ten jasny promień dnia? 
— powiedział opat. 

— Widzę. p 

— Otóż teraz wszystko to jawniejsze jest, 
wyraźniejsze jest nawet aniżeli ten promień 
światła dziennego, tak przejrzysty i tak świe- 
tny. Biedne dziecko, biedny młodzieńcze!... 
Ten urzędnik dobrym był dla ciebie! Kazał ci 
przysiądz, że nie wymienisz nazwiska położo- 
nego na liście? ... 

— Tak. 


Czy to denun- 


Dantes spoj- 


Ciąg dalszy nastąpi. 


SKALMIERZANKI. 


Krotochwila ze śpiewkami w trzech aktach 
oryginalnie napisana przez F. N. Kamieńskiego. 
Muryka Kurpièsklego. 


(Ciąg dalszy.) 
Dosia. 
To nie mydlorka ale modniorka. 
Małgosia. 
„ To wszyćko jedno. Powidz mi Dosiu, cy 
nie wies, dlacego dzisiaj tak nas przystrojono? 
Cego oni od nas clicą? 


Dosia. 

Ba! to o tem wiele powiedzieć mozna, ale 
się nie godzi, to jest wielka, wielka tajemnica. 
Nas dziedzic, młody panie... (spostrzega Pie- 
przyka z przelęknieniem) Achl... 

Pieprzyk (spogląda się po sobie.) 
A to znowu co znaczy? Alboż to ja djabeł? 
Małgosia. 
Męzcyzna? 
Pivprzyk. 
A juścić nie dziewucha! 
Małgosia (usuicając się. ) 
Młody chłopiec. 
Pieprzyk. 

Alboż wasannie byłbym milsym stary? Do- 
siu, jakze mnie psyjmujes? Pójdź niech cię 
pocałuję. 

Małgosia, Dosia (cofając się.) 

Aj gwałtu!... 

Pieprzyk. 

Cy posalały?... Dosiu! 

Małgosia (do Dosi.) 

Czy on cię zna? 

Dosia. 
Nigdym go nie widziała! 
Pieprzyk. 
Dyć to ja Pieprzyk z Prosowic. 
Małgosia, 
Pieprzyk? chi, chi, chi!!! 
Pieprzyk. 

Twój kochany zdun! 

Ma'gosia (jeszcze głośniej.) 

„Zdun? co za nazwisko? 

Pieprzyk (do Dosi.) 

Waspanna była tak grzecno darować mi 
bukiet, otóż jo teroz przychodzę (kłania się) 
takze ofiarować (odpina od piersi duży bukiet.) 
Mógłby być większy, ale kozioł wpod na ogród 
i pozrywał najpiękniejsze. przyjmijze... 

Dosia, 


Jo! jo wasanu miałam kiedyś bukiet daro- 

wać, kiedy jo wasana ani znom. 
Pieprzyk. 

„Jakto Dosiu nie znos mnie? cyś juz zapo- 
mniała, jakeś ze mną na kiermasu oberka tań- 
cyła? 

Dosia. 

Jo? z nim oberka tańcyła? no patrzcie jak 
on wmowiać umie. 

Pieprzyk. 


i 


Nie powiedziałaześ, abym się oświadcył 
matuli? 
Dosia, 
Kto ja? 


Pieprzyk. 

A ty! (Małgosia okazuje gestami zdziwienie.) 
Pamiętos, jakeś mnie niby Pona Ren w nogę 
udeptała? Ja cię pocałował? Jakeś w tańcu się 
przewróciła, jak się z nos ludzie śmiali? ja... 


Małgosia (zatykając uszy.) 
Mile, zamknij gębę!... 
Dosia (na str.) 


Musę zacąć płakać, bo mnie zgubi nie po- 
czciwego. (głośno) Fe wstydź się wasan wpierać 
w niewinną dziewcynę, która może panią zo- 
stać!... przychodzić umyślnie aby jej wysokie 
scęście popsuć. (płacze.) 

Małgosia (2 przekąsem.) 


Kto?... 


ty panią?... Patrzajeie ją co mi 
za pani?... 


nie widzieli ją! Jo to nią będę! 
Pieprzyk. 
Ty Dosią moją panią będzies! (chce' ją 
uściskać ). 
Dosia (16 gniewie.) 
Prec odemnie!... jo cię nie znam anim cię 
widziała! 
DUET. 
Dosia. Pieprzyk. 
Pieprzyk. 
Miłu Dosiu zbierz twe zmysły 
Przecież będziesz pamiętała. 
Dosia. 
Czyż ei węgłowie klepki prysły 
Jom cię w życiu nie widziała, 
Pieprzyk. 
Pomnis ongi tam za stogiem 
Gdym cię karmił malinami, 
Ojciec kropił mnie batogiem, 
Zbił mnie krzycząc ześmy sami, 
Ześmy sami, ześmy sami. 
Dosia. 
Co ty gadać Śmies lultaju, 
Taką sprawić mi sromotę, 
W całym świecie w całym kraju 
Znają dohrze moją cnotę; 
Nie rób jakiej mi zakały 
Rusaj sobie pókiś cały. 


Pieprzyk. 
Luba Dosiu. 
Dosia. 
Idźże mówię. 
Pieprzyk. 
Spojrzyj w oczy. 


Dosia. 
W oczy sowie. 
Pieprzyk. 
Dyć ja jestem wierny Jacek. 
Dosia. 


Gdyś uparty przyjmże placek. (Dosia ude- 
rzywszy go, odchodzi do chaty, Pieprzyk wstaje.) 


SCENA XI. 
Małgosia i Pieprzyk. 
Pieprzyk (trzymając się za gębę.) 


Cy mnie dziś kto oczarował? Pukam do 
okna,'a bis okno tłucze. — Kłaniam się matce, 
rozbijam garnuszki, chcę uściskać narzeczoną 
i dostaję w gębę. Skaradno dziewczyno, tego 
ci nie daruję! Wypiera się? Mause się zemścić! 
(do Małgosi z uzłonem) Wasanna widziałaś moją 
krzywdę! (z załotnością) Chcę się pomścić i gdy- 
byś wasanna nie wzgardziła moją osobą... 
(Chce ją w rękę pocałować.) 

Małgosia. 

Nie przybliżaj się, abo dam ci z drugiej 
strony. (Wskazuje na policzek i ucieka ma 
lewo.) 


SCENA Xil. 
Pieprzyk (sam.) 


Abo dam ci z drugiej strony!  Krzyknęła 
i uciekła. Cy tu wsyćkie dziewuchy posalały? 
Co teraz pocnę? — Jak się tatulo abo matula 
zapytają: no Jacku, jakże tam, mam ze im na 
gębę pokazać? Nie, umarłbym ze sromu! (oglą- 
da się.) Ot, połoze się tu na murawie i *wysa- 
pie się cokolwiek z gniewu (kładzie się koło 
kulisy z lewej strony, 2 której ma Maciek 
wybiedz ) 


SCENA NIII. 
Pieprzyk, Sarmacki i Wanda. 


(Przebrana zu twieśniaczię, a Pułkownik za podstaro= 
ściego wchodzą z lewej strony.) 


Surmacki, 
A co? Czy mi do twarzy pan podstarości?... 
Bomby i granaty! 
Wanda 
Zmiłuj się pułkowniku, wystrzegaj się tych 
żołnierskich wykrzyków, bo nas zdradzisz i cały 
plan popsujesz. 
Narmacki. 

„ Dla ciebie, kochana Wandziu, podjąłem 
się tej maskarady, ale bardzo wątpię, abyś go 
poprawiła.... to cały szałaput..  Przenosić 
nad ciebie chłopiankę, tego mu nigdy nie da- 
ruję!.... bomby i granaty! 


Wanda. 
— Pułkowniku! 
Narmacki. 
— A prawda, dałem słowo. Jestem pod- 


starościm Tygrysielskim! (poprawia pas i ey- 
wija harapem.) 
Wanda. 

Panem podstarościm, a mnie jako wdówce 

do twarzy będzie grać rolę niewiniątka.? 
Sarmacki. 

A któraż kobieta tej roli nie umie, zwła- 
szcza kto tak ładny jak tyś Wandziu? (ca- 
luje ją.) 

Wanda (naśladując chłopkę.) 
jegomość żartujecie! A co? 
Sarmacki. 
Przedziwnie, przedziwnie!.... ha, ha, ba! 


A ja hm, weźmiesz mi sto nabojów hultaju! 
A co! 
Wanda. 
Przedziwnie, przedziwnie! 
Narmacki. 

A widzisz? Ale bo też rola podstarościego 

łatwiejsza. 
Marcinowa (za sceną z prawe.) 


A dziewucho, dziewucho! gdzieżeś ty oczy 
podziała? Chcesz być Kasztelanicową,a umizgasz 
się do zduna. 


Sarmacki. 


Już się w tym wertepie He- 


Czy słyszysz? i 
Zejdźmy na stronę (usuwają 


rod jakiś odzywa. 
się na lewo.) 
SCENA XIV. 
Dosia 
Za co mnie bijecie? Ja go wej nie znam. 
Marcinowa. 

Nie znasz go? (Pieprzyk słucha.) Alboż 

mi sam nie gadał żeś mu przyrzekała. 
Dosia. ) 

Musiało go oślepić .- ja o niczem nie wiem 
(Marcinowa biegnie do niej chce ją bić.) Mamu- 
niu! nie bijcie mnie powiadam wom! bo ja się 
poskarzę przed panem Kasztelaninem! On nie 
pozwoli swojej przyszłej despektować. 

Marcinowa (z gniewem.) n 
Co? ty mi jeszcze odmawiasz, a ty nic do- 
brego! (daje jej dica klapsy. 
(Ciąg dalszy nastąpi ) 


* 


pr k — 
POSZUKIWANIA. 


Kto ma grunt kupiony w stanach 
Wisconsin i Minnesota a nie za- 
myśla się osiedlić na takowym, 
może go sprzedaóć za naszem po- 
średnictwem, albowiem mamy takich 
którzy chog się oknpió w dawniej 
sałożonych koloniach polskich. U. 
W. Dyniewicz & Co., 805 Mil- 
waukec âve., Chicago, Ills. (x) 


MĘŻCZYZN potrzeba. Odsyłamy 
mężczyzn s New Yorku na poos- 
towych okrętach do Hambnrga lub 
Bremen, za cenę $8.00, jeżeli chog 
pracować na okręcie przy lekkiej 
zobocie przez 3 do 4 godzin dziennie. 
Zgłosić się albo pisać należy do: 
International Sbippiog Office, 5 
Clinton st, lub 73 West st., New 
York. (z) 
HERBATA rosyjska po 156, 81.00 | $1.50 


Adies: J. Herz, 44$ Went 18 th st, Da gok 
ps 


ZZ M 

Władysław Witek, 
rodem ze wsi Kempanów w Gali- 
cyi, który 2 lata temu miał prze- 
bywać w Chicago, poszukiwany 
jest w ważnym intere-ieprz zswego 
brata Jana Witek 7 15 st, 
Chicago, 11). 


Piotr Rupiński, pocho- 
dzący z gub. Suwalskiej, pow. Sej- 
neńskiego, wsi Krasnopol, przed 
trzema laty mieszkał w Forty-fort, 
Pa., poszukiwany jest w ważnym 
interesie pr:ez Jana Pawlikow- 
skiego, Anita, Pa., Jeff. Co. 


Ludwik Janiszewski 
rodem z Nowogrodu w gub. Płoc- 
kiej, przebywający w Ameryce 
przeszło przez 16 lat, poszukiwany 
jest w ważnym interesie przez 
swego znajomego Tomusza Błasz- 
kiewiczs, 118, 1st st., Passaic, N. J. 


ciapki 2 AES i a 
Walenty Winkowski, 
przebywający dawniej w Norwich, 
Conn., a obecnie mający się znaj- 
dować w Chicago, poszukiwany 
jest przez swego znajomego Woj- 
cecha Florek, O G. Awrey, Boser- 
ville Co., New London, Conn. 


JE BĘ DA mi 
Jan Domagalski poszu- 
kiwany jest y ważnym interesie 
przez swego brata Leona Doma- 
alskiego, 38 Stevens st., Oil City, 

a. 

Wojciech Więcek po- 
szukiwany jest przez niżej podpi- 
sanego, Kto mi z rodaków poda 
jego adres ctrzyma wynaorodze- 
nie. Adres mój: F. Ochała, box 10, 
Anthony, R. l. 

Piotr K rzepka rodem że 
wsi Krzepki w guo. łomżyńskiej, 
poszukiwany jest przez Swą żonę 
1 dzieci. Ktoby z rodaków wiedział 
o jego miejscu pobytu, raczy mi 
donieść pod adresem: Katarzyna 
Zawłocka, box 223 Thrree Rivers, 


Mave, 


Józef Jozajtia poszuki- 
wany jest przez niż*j podpisanego, 
któremu w Prusach wyświadczył 
wielką grzeczność, jadąc do Ame- 
ryki. Ktoby o nim wiedziął lub 
on sam, raczy mi donieść pod adre- 
sem: Władysław Rymkiewicz, Bu- 
nola. Allegheny Co., Pa. 


Jakób Wojnarowski 
rodem ze wsi Brzeziny w pow. Rop- 
czyckim, w Galicyi, który przed 
rokiem przybył do Ameryki. htoby 
o nim wiedział raczy mi donieść 
pod adresem: Mikołaj Św ęcb, 625 
áth st, Sault Ste. Marie, Mish. 


m e e 

TOWARZYSZKI życia poszu- 
kuje niżej podpisany. Panna lub 
wdowa od 22 do 36 lat posiada- 
jąca kapitalik z jaxie 8500, chcąca 
wyjść za mąż, niech przyśle od- 
powiedź wraz z fotografią. Musi 
mówić po polsku. Jestem kawa- 
lerem, mam 36 lat, jestem z za- 
wodu malarzem i mam stale za- 
decie. Wszelkie listy należy adre- 
aować J. B. 204 Main st., 
Nashville, Tenn. 

cw” M. Rzeźnicki (?) ma 
paczkę na ekspresie w Minnea- 
polis Minn. 


mw A. Kardegenska (?/ ma 
gczkę na ekspresie w Youngston, 


hio. 


"Z 
UWAGA: Jeżeli peźlecie mi swe Imie 1 odrea, 
imiona i adresy swych krewnych ! znajomych, 
otrymacie wynagrodzenie Acres: G. Irving, 
70 Wendower ave, New York. (18- 19) 

zz nai 
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w m NNW e 
mążczyxn potrzeba, RY, chcą się 
100 mdać do Europy na okrątac panei 

akirh 64 snme $7 da $10. — J. Hers, 
“agani, 43 West. 13th ft, New York. (16—19) 


Stanisław Bobrzycki, 
pochodzący z gub. warszawskiej, 
ow. niszowskiego, gm. Radzie- 
ewo, poszukiwany jest przez swego 
rata Antoniego. Dawniej prze- 
bywał w Pittsburgu. Ktoby o nim 
wiedziwuł lub on sam razy mi 
donieść pod adresem Antoni Bo- 
brzycki, 114 Spruce st, Phila- 
delphia, Pa. 4189—19) 


c w 
Tą W 7 ALU 4 r, 
WYSYŁKA PIENIĘDZY 
ds wupti częki świata. Sprzedaż kam 
okręrowych sayfhari) do I z Europy na naj- 
savbaze parowce oraz vprzedaż biletów kolejo- 
ep najtańnajch cenacb. — lzydor Herz, 

Bank Polski, +43 Wost 13 str., Now o” 


Józef Panas rodem z gub. 
Grodzieńskiej, pow. Białystok, 
miny i parafii Choroszcz, wsi 
anki, jeat poszukiwany w bardzo 
ważnym interesie przez niżej pod- 
Przed trzema laty wy- 


pisanego. i 
Jechał z Bostonu i pe 
gdzieś w stanie New York. Ktoby 


z rodaków wiedział o jego po- 
bycie lub on sam niech mi łaskawie 
doniesie poł adresem: Fr. Wró- 
blewski, 81 Millbury st., Worcester, 
Mass. (18—20) 


POSTRZAŁOWI, 


Reumatyzmowi, Bólom Krzyża 
DRA RICHTERA siswny w świecie 


KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy ty!koz ochronng markġ Kotwica" | 
Jedno z licznych świadectw leka sk ich 3 


a Kew TorK,d. 20Upcald3z * 
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PELLERU.Używałem go we wł» 
AR 3nej rodzinie wa wypadkach 
AAE postrzału i llgygalgij! zna 
lazłam ga znakomitym, x > 
Oc ŻA HEY ul 
ascet. i BOct. u wszystkich apickarzy lub a 
F. Ad. Richter £ Co.,216 Prarl St., NewYork, 


6 tz ZŁOTYCH == MED LiL 
a Duchowienat wah = ę 


Wiadomości (bicagoskie. 


— W niedzielę dnia 4 
maja obchodzono we wszy- 
stkich dzielnicach polskich w 
Chlcago uroczystemi obcho- 
dami r111 rocznicę ogłoszenia 
w Polsce konsytucy! 3-go 
maja. Na wszystkich obcho- 
dach panował wielki nastrój 
ducha. Publiczność zachowy- 
wała się wzorowo. Jest to 
objaw dodatni. Często na- 
rzekano, że dzieci nie zacho- 
wują się spokojnie na obcho- 
dach. W tym roku dzięki 
komitetom obchodowym, ob- 
chody wypadły wzorowo. Tak 
| zawsze być powinno, a obcho- 
dy narodowe będą więcej 
uczęszczane i będą większą 
korzyścią dla publiczności, 

— Tajna policya fede- 
ralna wpadła na ślad rabu 
słów, którzy dnla 29 go pa- 
ździernika zeszłego roku obra- 
bowali pocztę chicagoską, za- 
bierając $75,000 w znaczkach 
pocztowych. Niejaka Addie 
Evans dala policy! ważne 
wskazówki. Między wymle- 
nionymi znajdują się Thos. 
McNelly, który już w roku 
1897 był skazany do domu 
poprawy w Milwaukee za ra 
buaki. 

Pani Evans utrzymuje, że 
widziała trzech mężczyzn jak 
w nocy znosili do płwalcy 
pewnego domu znaczki po- 
cztowe. McNelły z którym 
się znała, zaproponował jej 
nawet sprzedaż znaczków po- 
cztowych, lecz ona propozy- 
cyi nie przyjęła. 

— John W. Gates Ma- 
gnat trustu stalowego, ofia- 
rował $10,000 na fundusz dla 
ustanowienia miejskiej szkoły 
dla chłopców. 

Podpisy na ten cel, do tej 
pory są zadowalniające, a ko 
mitet w przyszłym tygodniu 
obejrzy grunta. Ogółem po- 
trzeba jest $500,000 na po- 
budowanie rzeczonej szkoły. 


— 50 letnia Magdalena 

Bobowska poparzyła się i u- 
marla. Do śmierci przyczy- 
niła się chroniczna choroba 
żołądka. 
Józef Krzywiński, 
pracujący pn. 103 State st. 
u Dinet 6: Deltosse, złożył 
egzamin na registrowanego 
aptekarza. 


— Prokurator obwodo 
wy Bethea wygotował wnlo- 
sek do ustawy przeciw pe- 
klarzom. Wniosek ten pod- 
pisany i opieczętowany przed- 
loży prokurator sądowi obwo- 
dowemu Stanów Zjednoczo- 
nych, aby ten zakazał łączenia 
się peklarzom w organizacyę, 
mogącą podwyższać lub zal- 
żać dowolnie ceny mięsa dla 
rzeźników, sprzedających je 
częściowo I dla konsumentów. 
Przytoczono w rzeczonym wrio 
sku okoliczność, że za pomo 
cą sekretnej ustnej i piśmien- 
nej umowy powstrzymali pe 
klarze hurtowną i częściową 
sprzedaż, opanowali ten kan 
del dla osobistego zysku bez 
względu na przepisy statutów. 
W razle procesu przeciw wy 
zyskiwaczom, operującym po- 
cząwszy od Nowego Yorku 
we wszystkich dużych mila 
stach przyjdą pod rewizyę 
książki I rachunki wszystkich 
zjednoczonych oddziałów. 

— Ażeby trustowi mię- 
snemu skręcić kark, wystąpił 
alderman Wm. Brennan z cie- 
kawym projektem. Powlada, 
że przy więzieniu karnem 
znajduje slę 6o akrów miej- 
skiego gruntu. Otóż rzeźni 
cy mają utworzyć stowarzy: 
szenie, któreby zakupowało 
bydło. Na koszt miasta ma 


się urządzić wielką rzezalnię, 
a zabijaniem, odzłeraniem ze 
skóry 1 sprawłaniem mięsa 
mogliby zajmować się wię- 


źniowie. Myśl piękna, lecz 
nie łatwa do przeprowa 
dzenia. 


— Brat Kazimierz Że= 
gleń, wynalazca pancerza ku- 
łochronnego, wyjeżdża jutro 
do New Yorku. Udaje się 
osobiście na wystawę lwowską 
w celu eksploatowania swego 
wynalazku, 

— Tym razem nie po- 
wiodło się kompanii Union 
Traction przekupić  przysię- 
głych sędziego Gibbons. Wy- 
dali wyrok skazujący kom- 
panię na zapłacenie $200 kary 
za odmówienie jednemu z pa- 
sażerów wydania “transfer” 
tam, gdzie należało. Może 
ten wyrok doprowadzi kom- 
panię do rozumu. 


Wniosek majora o 
zaciągnięcie pożyczki czterech 
milionów dolarów, na spłace- 
nie sum dłużnych z wyroków 
sądowych tytułem odszkodo- 
wanla za wypadki na ulicach 
i chodnikach, odesłano do 
ściślejszego komitetu z czte 
rech członków, między który 
mł jest alderman Smulski. 

— Na stacyi polieylnej 
W. Chicago SĄ Siepebi 
slę wzruszająca scena, która 
obecnych przejęła do głęb! 
serc. Sprawdzano tam przed 
koronerem zajście, którego 
ofiarą padł grosernik Piotr 
Fafiński i w sprawie tej wy 
stępowała wdowa po zamor- 
dowanym, jako śwładek. Za 
nosząc się od płaczu, opowia 
dała pani Elżbieta Fafińska, 
jak jej męża zamordowano, a 
syna postrzelono. 

Skończywszy opowladanie, 
które przywiodło jej na myśl 
wszystkie szczegóły okropnej 
katastrofy, pani Fafińska z 
trudnością podniosła się z 
miejsca, uszła zaledwie kilka 
kroków I padła na ziemię jak 
długa. 

Na stacył powstało wielkie 
zamieszanie. Obecni nie mo- 
gli na razie ocucić  omdłałej 
i dopiero przywołany lekarz 
przywrócił ją do przytomności, 
a następnie odwiózł ją do do- 
mu. Cierpi ona na wodę 
sercową. 

Inspektor policył Wheeler 
przedłożył przysięgłym koro- 
nera zeznania zbójców Guy 
Locke i Thos. Buffey. Prze- 
kazano ich sądowi kryminal- 
nemu, nie pozwalając im zło 
żyć kaucyl. 

— Nieznany dotąd spra- 
wca zamordował detektywa 
Patricka Duffy, wystrzalem z 
rewolweru pełniącego służbę 
na stacy! policyjnej w Stock 
yardach. Zbrodnia ta popeł- 
nloną została w jasny dzień, 
naprzeciw kościoła prezby- 
teryańskiego przy Emerald 
ave. I 46ej ulicy, Kula prze- 
szyła oko i ugrzęzła w mózgu, 
tak że nieszczęśliwy, padł 
trupem na miejscu. Sprawcy 
umknęli. 

Zmarły pozostawił żonę | 
plęcioro niezaopatrzonych dzie- 
cl, Szef policył oświadczył, że 
nie spocznie,dopóki nie schwy 
ta morderców zmarłego, który 
miał doskonały rekord i cie- 
szył się sławą sumłennego 
urzędnika. 

— W teatrze Hopkinsa 
odgrywaną będzie od przy- 
szłej niedzłeli dnia 11 maja 
nader ciekawa i komiczna 
farsa pod tytułem “There is 
something dolog.” Sztuka 
ta jest -przeplatana śpiewami 
solowemi Í chóralnemi, Na- 
stępnłe odgrywane będą ko- 
medye “The sporting editor” 
i “The coming hamplon.” 
Ceny bardzo niskie. 

— W niedzielę o 5 go- 
dzinie po południu umarł w 
naszem mieście Potter Pal 
mer, jeden z ludzi, którzy 
brali nader czynny, udział * w 


czterdzieści lat. Syn biedne- 
go farmera ukończył szkoły 
handlowe i rzucił się zaraz do 
handlu, Mając lat 24, przy- 
był do Chlcago, gdzie założył 
sklep z towarami łokcłowemi. 
Gdy Interes się rozwijał nad- 
spodziewanie, Potter Palmer 
wszedł w spółkę z Marshall 
Fieldem, a w roku 1867 wy- 
cofał się zupełnie z tego in- 
teresu. Następnie zaczął sku 
pować grunta przy ulicy State, 
wówczas zanlechanej zupełnie, 


GAZETA POLSKA. 


gdyż cały handel odbywał się 
na ulicy Lake. 


Wybudował pierwszy dom 
na sklep dla Marshall Fielda, 
za który dostał 50 tysięcy 
rocznego czynszu, sumę na 
owe czasy niesłychaną. Przy 
pożarze w Chicago stracił 
wszystko, co miał — spaliło 
mu się 32 domów przy ulicy 
State. Ale nie stracil odwa- 
gł. Pożyczył sobie trzy ml- 
llony dolarów i zaczął od- 
budowywać popalone budyn- 
ki. Następnie otworzył ulicę 
nad jeziorem, zwaną obecnie 
Lake Shore Drive I w tem 
przedsiębiorstwie także był 
szczęśliwy. Brał czynny u- 
dzłał przy urządzeniu wysta- 
wy I w ogóle był czynny 
przy wszystkich ważniejszych 
przedsięblorstwach | organiza- 
cyach. 

Liczył lat 86. Pozostawił 
żonę | syna. Majątek jego 
wynosi przeszło 1o millonów 
dolarów. 

— W niedzielę został 
tu pochowany z wielką pom- 
pa Sam Moy, znany milioner 
chiński. 

„LISTY POLSKIE NA POCZCIE _ 
253 Rawrocki F 
200 Nowak M 


104 Olejniczak F 
299 Paprocki J 


63 Baran J 

63 Baran A 

72 Bernacki J 

75 Bernadowicz J 


76 Bie ski F 300 Pasok T 

TT Biachewicz J 301 Pawiecki W 
100 Budzik M 306 Pawelczak J 
—1 Budny 8 818 Piekarz M 


814 Dlanowski A 


112 Chojnacki B 
317 Piwowarski L 


-5 Ciesielczyk F 


—0 Cygan F 324 Pyzdck 8 

121 Czernenski J 326 Raczkowski W 
—2 Czcheńniak J 885 Rogala W 

—9 Dolatoski J 888 Roza J 

150 Duch J 343 Rozański A 
131 Dudek M 365 Sikora A 

142 Gajda J 367 Sikora J 

—3 Gawiński M 368 Kkierski E 


4:0 Smigiel J 


—8 Glowacki R 
MI Bobieazyk J 


186 Jakubowski D 


189 Jarosz J 406 Szablewski M 
218 Kowal M 410 Szymański F 
237 Krupa P 417 Tomaszewski L 
—8 Kubacki X 438 Wiater Z 

880 Kubicki J 440 Wilczewski J 
286 Kuzyk P 431 Woźniak M 

24! Lewandowski W 453 Wozuj F 

249 Machowski L 457 Wyracki J 

261 Malanowski J 458 Zabuda J 


281 Mytnik F 462 Zolankowski F 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 7 Maja 1802. 
MĄKA: beczka 


rozwoju tegoż przez ostatnich. 


Zimowa patens 3.80— 1.00 
Straights 3.10—8.80 
Najlepsza wiosenne 4,20—4.30 
"Twarda patenta 4.80 —3.90 
Miękka 3.20— 3.80 
Żytnia blała 2.85— 8.00 
PSZENICA ZIMOWA (buszel) 
No. 3 twarda i 
No. 8 czerwona 193; -80 
PSZENICA WIOSENNA (buszei) 
No. 2 Northern 1434 
No. 8 14—1415 
No. 4 13—18 
ŻYTO (buszel) 
No. 2 58—59 
No. 8 57 
KUKURYDZA (buszel) 
No. 8 żółta 69 — 6035 
No. 8 5914 — 60 
No. 3 biała 60—611 
No. 4 5916—5023; 
OWIES (buszel) 
No. 4 41% - 43 
No. 4 biały 43—48 
No. 3 4235 
No. 3 biały 42—481 
No. 2 41-4 
No. 2 biały 43 - 4414 
SIANO (100 funtów) 
Wyborna tymotka 14.50 
No. 1 18.00—18.50 
Na. 2 12.00 
Miejscowe 10.00 
Wiepszowina (100 funtów) 12.15 
Rmalec 10.75 
Żeberka 8.60 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ser Young Americu 18 
Ser twins 12 
Ser brick 18 
Szwajcarski 13 
Limburski 12 
Masło śmietankowe 22—23 
Firata 20—21 
Beconds 18 
Dairies 20 
Jaja, (tuzin) 1514 
Niesortowane 1 
DRÓB (funt) 
Kury 10 
Indyki (żywe) 11—1234 
Kurczęta 1 
Kaczki 10-11 
Gęsi tuzin 4.50—7.00 
RYBY (funt) 
Black Baas 4 
Karpte 1152 
Szczupaki 6 
Węgorze 4— 
Okonie 6-8 
OWOCE: 
Jabłka (beczka) 8.00 - 5.00 
Cytryny (pudło) 2.00—2.50 
Pomarańcze (pudło) 2.25—4.00 
Banany (pęk) 1.00-1.7 
JARZYNY: 
Szparagi (buszel) 1.00—1.60 
Kapusta (beczka) 1.50—2.15 
Cebula (buszel) 2.60 — 2.75 
Kartofle (buszel) 24 - V6 


Czy masz nieczystą 
krew? 


Tenik KOBOLO jest najlepszem le- 
kamttwem na świecie nA przeczyszcze- 
ule krwl. Misionarz B. L. Miller poleca 
Tonik Kobolo jako środek niezawodny 
pod tym względem. Piszcie po butelkę 
na próbę, a nie pożałujecie tego. Teraz 
jest najstosowniejsza pora do przeczy- 
szenia swego organizmu. 


Butelka Tuniku Kobolo'kosztuje $1.00 | 


Pieniądze należy przesyłać w liście re- 
gistrowanim lub przez money order. Po 
wszelkie informacye piszcie po polsku 
do głównego agenta J. L. SMITH, 
108—112 W, Division st, Chicago, IH 


POMYŁKA. 


O byłym prezydecie Sta. 
nów Zjednoczonych, Abramie 
Lłncołnie opowładają takie 
zdarzenie. 

Zanim został prezydentem, 
prowadził bardzo skromny i 
cichy żywot, wracał wcześnie 
do domu Í zwykle wcześnie 
kładł się spać. Kiedy się 
już zanosiło na jego wybór, 
czasami  wleczorem dłużej 
poza domem zatrzymać się 
musiał, W wilię wyboru wró- 
cił wieczorem dopiero o 11-tej 
godzinie, Pani Lincoln bardzo 
tem była zgorszona. Naza- 
jutrz zaczęła mężowl robić wy- 
mówki, że się włóczy po no- 
cach, ze tego żadną miarą 
cierpieć nie można, bo te 
włóczęgi z pewnością tylko 
na złą drogę go wprowadzą, 
Zakończyła w ten sposób. 

— Dziś kładę się o dzle- 
siątej i zapowiadam cl, że je- 
żeli przed tą godziną nie wró 
cisz, nie wstanę I nie wpuszczę 
cię do domu. 

Wieczorem o dziesiątej nie 
ma Lincolna, pani jak rzekła, 
z dziećmi spać poszła I dom 
zamknąć kazała. W nocy pu 
ka ktoś do drzwi, raz, drugi 
| trzeci — daremnie. 

Nareszcie się okno otwiera 
I pani pyta: 

— Kto tam? 

— Ja — mówi Lincoln. 

— Ty wiesz, com ci mówił: 
— rzecze żona. 

— To prawda — mówi — 
ale wpuść mnie, mam ci nad 
zwyczaj ważną wladomość u- 
dzielić. 


— Nic nle chcę słyszeć, 
pewnie jakieś głópstwo poli- 
tyczne, 


— Ależ żono, rzecz bardzo 
ważna, Otrzymałem telegram, 
że zostałem wybrany pre 
zydentem Stanów Zjednoczo- 
nych. 

-— Abrahamle! zawołała żo 
na z największym gniewem | 
oburzeniem — tego już za 
nadto, przypuszczałam że 
w szynku przesladujesz, a te- 
raz widzę żeś słę upił. Idźże 
wyśpij się tam gdzieś się 
upił. 

Potem zamknęła okno ze 
stukiem. 

Nazajutrz przekonała silę 
pani Liacola, z zadziwieniem, 
że mąż jej wybrany został na 
panującego nad 48 milionami 
Amerykanów. 
| l a 


KATALOG KSIĄŻEK 


POWIEŚCIOWYCH, SZKOELNYCH, HISTO- 
RYCZNYCH IT. P. 


w księgarni W. Dyniewicza, 
532 Noble str, Chicago, LI. 
(Ciąg dalszy.) 


Lirnik Polski. Zawierający 547 Du- 
mek, Arvi, Krakowiaków 1 piosnek 
ludowych., W mocnej oprawie. 

Cens E E p 3 z 50c 


Listek wśród bnrzy, epizod z wojny 
francusko- pruskiej, przez Ouidą 10 


Lintownik polako-amerykański. Podrę- 
cznik zawierający: Naukę pisania 
listów i gotowe wzory listów, w wszygt- 
kich przypadkach Życia, mianowicie: 
Listy polecające, radzące, opisujące, 
pe nszowania, podania itd., a wreszcie 
isty sławnych mężów, Sobieskiego, 
Kościuszki, Poniatowskiego, Mickie- 
wicza, Słowackiego, Krasińskiego, Mo- 
rawskiego 1 Napoleona, szczególnie 
zastósowanej do użytku I wygody Po: 
laków w Ameryce............... 60 
Ta sama w mocnej oprawie i ze zło- 
conym tytulikiem ...... 85 

Los Sieroty czyll powieść wystawia- 
jąca zgrozę nieludzkości, srogość za- 
wiści, i dotkliwość nędzy, skuteczność 
wiary I cnót, wzorowość miłosierdzia 
1 szczodrob!iwość opatrzności, przez 
ks. A. Pokojskiego 380 

Luter 1 Djabeł. Napisał B. 8. ....Bc. 

Lsgdarda czyli skutki wychowania opar- 
tego na religii i mora!ności, apraco- 

ług źródeł pewnych Tomasz 

waki . 60 


eapesssse 


Lndzie leśni 1 wieszcze Dzieci 
Fr. Waligórakiego . . 


Lnter w drodze da narzeczonej. Po 
wieść Bolandena . . . . . . 50 
W mocnej oprawie ze złoconym ty- 
tulikiem . og 9. 6 W 15 

MALOWNICZY OPIS POLSKI czyli 
Geografia ojczystego kraju z mapką 
i licznemi rycinami. Zawiera przeszło 
850 stronic, cena .  « + 50c 

Mata Historya Polska dla szkół por 
skich, ozdobiona 26 obrazkami, 
na F - 15c. 

Małe Powiastki i wiersze. Treść: 
Skutki wychowania. — Jak Kuba Bo- 
gu, tak i Bóg Kubie. — Rozmowa Dy. 
bicza z żołnierzem polskim, schwyta 
nym przypadkowo przez Kozaków na 
granicy, - Skarb w książkach ukry- 
ty. — Rady i przestrogi matki córce 
WAS za mąż. — Trafna odpo 
wledź. — Roztropny wierny stangret 
— Piękny czyn w Gąsawie 1227 r. — 

lny czyn kucharza w Toruniu. 
ena > > - - 10 e 

Mały listownik dla szkólnych dzieci, 
uczący pisania listów z dodatkiem po- 
wiuszowań 25 

Mały przyjaciel dzieci, książka do czy 
taniu dia szkół polakich w Ameryce, 
w mocnej oprawie 0 


HARYA (Jlalczewskiego.) Powieść U- 
kraińska, 
Cena - 3 - _ 10 c. 


Melodye -(nuty) do Zbioru Pieśni Na- 
bożnych Katolickich dla użytku do- 
mowego i kościelnego. Ułożone do 
SRA na Organach Í na Fortepian I 

o śpiewania na cztery głosy  $4.00. 


przez 
„5 


Mikołaj Kopernik w związku z Ko- 


łumbem, 
Cena 
Miesiąc Maj poświęcony Bogarodzicy 
Niepokalanej Dziewicy Maryi. O* 
sposób przygotowania się należycie * 
Spowiedzi świętej. Modlitwy pr 
Mszy świętej. Godzinki, Modli 
wieczorna 1 kilka pieśni. Zawie 
bilska 800 stronnie ** mocnej oprs™ 


z 30 pięknemi rycinami. 
E PG W Pre 


Młyn Djabelski na górze wiedeńskiej, 
czyl rycerz Ginter z Szwarcenan. Cie- 
kawa powieść dla młodych I starszych. 
Gelador ZW ÓW. 1 10c. 

Moina czyli niepojęte drogi Opatrzności, 
napisała Emma z Kurowskich Puffke. 

Mysza wieża wśród jeziora Gopła przez 
Aleksandra Bronikowskiego. Powieść 
ałowiańska z plerwszej połowy XI 
wieku ERA SE me 800 

woje lcczenie wodą, na podstawie p: ze- 
szło 85-letniego doświadczenia, napi- 
gał dla leczenia chorób į utrzymania 
zdrowia X. Sebnstyan Knelpp, rz.-kat. 
proboszcz w Woerishofen TRY 
Z upoważnienia autora z 88go powię 
kszonego i opracowanego La nowe 
wydania, przetłomaczył J. A. Łukasz- 
kiewicz. Cena - . BO c. 

W mocnej oprawie ze złocony 
tytulikiem. Cena - 35 € 

Mynhausen nowy, ten z długim nosem 
czyli dziwaczna podróże i figle. 10 


Na dalekim Zachodzie, opisał Wiktor 
Karłowski...-...dsarearoasasa0 10c 
Nad przepaścią. Nowela Maksymilia- 
na Ringa. 156 
Na Granlcy. Nowela przez M. Reichen- 
bacha. Przekład D. G. s à 15c 


Najlepsza spuścizna. Powieść, napisał 
Ka. kanonik SBzmid............. 10c 
Na Pamiątkę Stoletniej Roeznicy, trze- 
clego rozbioru Polski. 1195 — 1885 
I. Grabieżcza dyplomacyn Rosyj w 
Polsce od 1730 — 1795. IIL Wiara w 
zmartwychwstanie Polski. Napisał 
prof. lgnucy Machnikowski 10c. 


Na Pograniczu, zarys plórem nakreślo 
ny przez Paulinę z L. Wilkońską 
(CZT arne COBEN od 80c 
W mocnej oprawie ze złoconym tytu- 
likle n «+. żodte 0 Mz i 6 

Nad Sprea Obrazki współczesne przez 
B. lesławitę, w mocnej oprawie ze 
złoconytm tytulikiem............ 60c 

Nasze Dzieje w ostatnich stu latach. St. 
Tarnowski.—Z kilkudziesięciu rycinu- 
ml, z czerwoną obwódką, w ZA 

. oprawie ze złoconymi tytnlikami $2. 
Oprawne mocno tanio 50c 
Broszurowane $1.00 


Nasza Qdyssea w 1885 r. Szkic z le- 
tuich wycieczek, skreślił J. Alrysa. 
Cena 150 


Nasze ż clar pomiei w 8-ch częściach 


przez W. Chamakiego 50c 
W mocnej opruwie ze złoconym ty- 
tulikiem "we 5e 


Nauka położnictwa “dla użytku poło- 
żnych przez Dr. Henryka Jordana, 
docenta położnictwa w uniwersytecie 
Jagiellońskim. W mocnej oprawie z 
posrebrzunym tytulkiem. 44.00 


Nawiedzania Najświętszego sukrumet 
tu i Niepokalante poczętej Najświe” 
szej Mary! Panny pa każdy dzis 
miesiąca napisaua po włosku prze 
sługą Bożego 8. Alfonsa Marza W ! 
Ph Biskupa dyecezył bwiętej Agu | 

Funcawra Zgromadzenia Redomp% 
rystów na polsk! język przełożone. M 
W mocnej oprawie . . . É 

Nemezis. Powieść. Cena * 15c 

Nicho. Gra bardzo wesoła 1 zabawna dla 
kółek towarzyskich. Nowe poprawne 
wydanie AW -AASŃ 

Nie o eS, kraju rodzinnego. 
pisał Fr. Hoffman. 

Dunin - 

Niapokalana Marya Panna, uasz rata 
nek, pomoc nieustanna, czyli opis pod 
wyższą nazwą znajdującego sia w 

łzymie obrazu po cułym świecie roz- 

aławionego łaskami, oraz wskazówka 

1 sposób, jak mamy uwielblać 1 zyski 

wać pomoc Najśw. Maryi Panny, Ze 

©rai z oryginatow włoskich K. 9. U 

B. T. LO P, eno te "ga eii 

Nieprsepłacony pierścień, czylł kto ma 

szczęście, ten prowadzi swą oblubie- 

nicą do domu. Dziwna powiastka o 

ubogim szewczyku i Zulimie córce 

sułtana tureckiego 5c 

Nieposłuszna, streścił A. Parysso 5e 


Niewiasta polska w początkach nasze- 
K. 
1.00 


Na- 
Przełożył Bolesław 
3 . 15 


g stulecia (1800—1880 r.) przez 
ił. Wójcickiego. Cena . $ 
Noc 8go na 4go Grudnla, na zasadzie 
akt sądowych opisał Walery Przybo- j 
rowski 80c 
Nowenny do najświętszej Panny (na 
wały rok) a.a. . 10 


Gwaranto- 
wany na 
15 lat 


IMPORTERZY I 


Fabryka ta sprzedaje 
Turecki tytoń tat N Ż3,B8 


Tytoń rosyjski funt po... . 50c, 75c t $1.00 
Tytoń do fajki "Cigar Clipping" funt . . S8e 
Rosyjski tytoń do fajki funt po 
Tabaka do zażywania funt po... 80e 1 35e 


Papierosy z tureckiego nin sto pa Boe. 
{ EA 75e 1 $1.00 
. 10c 


Maszynki do papierosów matnka pa .. 
Gilzy do papierosów setka po.. .7c1 ibe 


Mages & Trackt, 


TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW wikt? 


778 Milwaukee Avenue, Chicago, Ilinois. 


Nowa Sybilla, zawierająca najważniej- 
sze przepowiednie o przyszłości, ty- 
czące się kościoła św., Polaki 1 Sło- | 


wiańszczyzDy..... SAO me JOGOd 00 25c 
Nowy Sowlzdrzał | awantury jego. Z 

ziemi pomorskiej rodem. — Z ośmiu 

obrazkaml. . s « « » « » 40 


Ta sama w mocnej oprawie ze złoco- 
sym tytulikilem 60 


Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył z 
unyielskiego C. W. Dyniewicz. Za-| 
wiera: Jego krewne. — Wszystko jj 
pokrętnie. — Dzieło pewnej ciemnej 
nocy. — O mały włos — a zginąłby. 
Opowiadanie amerykańskiego adwo- 
kata. — Nie hoduj niedźwiedzi. —; 
Wet za wet, — Struszliwa przygoda. 
— Straszna odwaga. — Bzczęśliwa o- 
myłka, — Smutna sprawa. — Niehez- 
pleczne  zdrzemnięcie. Opowiada- 
nie kolejowego telegrafisty. — Pod- | 
stęp siostry. — U Łucyi. — M. T. 67.1 
Przez II. E. Scotta — Zapis Cioch) 
Klary. Przez H. E. Scott'a. — Duń- 
ska legenda. — Paklecik. — Martha 
Philipa. — Stary mty. Przez H. E. 
Ścott'n. Cena 30c. 

Ovrazxì Uaryzmu, pamiętnik! J. Gor- 

dona. Cena - - öle 

Ta sama w mocnej oprawie ze złoco” | 

nym tytulikiem =- =- >» 5a 


(/igg dalszy pastąpi.) 


1. pięohce uśmiać 
| rozwesalić 
niechaj sobie 
aaprenu móruj 


«Pszczótke” 


Piamo ilustrowane, bha- 
e ch. moryatyczne | naukowe. 


Wychodzi igo! lńgo każdego mlesiyche 


Prenumerc*a roczna wynoal 36e. 


Prenumeratę można przysełać w znacz: aal Po 
pocztowych. tów 7 
PISZCIE PO NUMER OKAZOWY. tał ] 
The Bee Publishing Co., | dnia 
141—143 W. Division St., ksią: 
CHICAGO, ILL» sa 

| dać 
Nauka Położnictwa + któg 

I . 
dla użytku położnych, przez dra| M1Ię, 
Henryku Jordana, docenta poło-/ tości 
żnictwa w uniwersytecie Jagielloń-- ksią 
skim. W mocnej oprawie z posre- w n; 
brzanym tytulikiem 4. ieś 
Do nabycia w plerwszej księgarni wie 
polskiej w Ameryce jako 
W, Dyniewicza, za d 
632 Noble street, Chicago, IN. Y y" 
“KUPUJCIE U 8W0OICH". | Bą I 

y . hd U 
Sprzedajemy Tanio | te 
orzeka ksiofiuy poczebnę — akota krzy | JE 

ża, Sb różańce, koronki, polnkie meds $ na 
+ Fafik 
O AkT NORt Na ait EAA satel jak 
OBRAZY ŚWIĘTYCII | narodowe, | płac 
GERE obrazów od najmniejszych do naj: | nad 
SPECYALNE różafico, paski | szkapierze dai} gyła 


bractwa św. Franciaaka | św Józefa. 
ŚWIECĘ WOSKOWĘ w dohorowam gatun 
dwu | jedńofuntowe dla bractwa | tow. kości 
nych — tanio; — ceny podam na zapytanie. 
BUKIĘTY i KWIATY sztuczne do ołta 
kościelnych, lab ohłarzyków domowych po b 
dzo niskiej cenie. r 
ETO CHCE?! mieć pieknie odrobiony tarbanif 4 
lub tuszowo portret ż fotografii — niechaj s 
do mnie uda, mam w tyin zawodzie 90 l 
praktyki. 
Maloją obrazy olejne do kościołów | portre 
— gustownie trwałe i tanio — pracą moją gwii 
rautoją. 
OPŁACI SIĘ DO NAS PISAĆ PO KATALOGI 
OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzymyj 
nlu listu, przenyłki pocztą Op m. 
AGENTÓW poszukujemy w każdej polskib) 


ġ: 


kołonii I dajemy dobry rabat. i 

polka © a Salak dołączyć 2c marką. pe 

Jeg Kwaśniewski, ci * 

654 Becher st., Milwaukee, Wis b 
x ro 

TYLKO 25 ct. E 


winazowań, oxdobionego pigknemi kwiatk « 
mi. 5 tusinów za $1.00, Dajemy dobry zart ( 
bek agentom. Adres: | rop 
W. KUDERAUCKAS & CO. | i: 
Box 234 Lawrence, Mass. | = 
(10—20) K 
- e zów 
PIĘKNY p” 
hj nm 
PODARUNEK! w 
Jeżeli chcesz komu zrobić prezent lub adja aii | 
bie ku r: 
a wyiłomy wany aine u podwójną SODU Ni 
kopertą (Huntlug Case); grube napełniane 14ks] Obec 
ratowem złotem, gwarantowane na IS lat lali doms 
wigcej. Grawirowany jeat w śliczne deranie, 1] zaufi 
niklowym werkiem o 7 kamieulach. Nakręcanf G 
1 naatawiany trzonkiem. Gdzieindsiej ten za 
garek jent sprzedawany od $15 i wyżej. Piemęf wyda 
dza można przesyłać przez Money Order lub P 
liście registrowanym- rj a, 
Nie omieszkajcie jeezczę dziś napisać po tali cnie 
zegarek. à egi 
Adrerujcie zawsze: i ok 
The Marion Supply Co.) “ai 
1e Marion Supply Cof at 
516 N. Hamlin Ave, | byd 
CHICAGO, *  ILLINOIS4Ą dom 
tony 
a od 
prem 
waż 
dnie 
TABRYKANCI moż! 
Pa 
WCA 
po zniżonych cenach: 
$ a= 
Bihułki za tuzin paczak Me, 25c, ac | 4dć ) , 
Qygarniozki gruszkowe, jabłonkowa 4 ú 
1 or owa po be, 641 10e | Wi; 
Fajki różna .........- od 10c da $4.00 
DOC COGA CH MB 
Małe cygarka za uto uatuk po 55c, ye) M 
Tabakierk! do tabaki Kao Zm 


Herbata rosyjska K. 8. Popowa po .. $1.10 


DR. H. STOBIEGKA, 
FSE 


Kilkoletnie studya w klinikach t szpitalach w Paryżu 
(we Francyt), jako też i tutaj w Chicago nadały mi pe- 
wność w rozpoznawaniu I leczeniu po ej wymienio- 
ayoh chorób. Dia zamiejscowych wysyłamy lekarstwa 
ekspresem, a na odpowiedź załącza się 2c znaczek. 


CHICAGO, ILL. 


Wszelkie Choroby Ocz, "SSE" 4 z 


